JULIAN DUNAJEWSKI 


lego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność ministeryalna. 


Szkic z dziejów skarbowości austryackiej. 


(Ciag dalszy). 


Minister przypomniał. że wedlug dotychczasowego ustawo- 
dawstwa istniała ewidencya tylko w tych krajach, w których za- 
prowadzono poprzednio staly kataster podatku eruntowego. 1} Jednak 
l ta ewidenera nie była zupełnie odpowiednia, a mianowicie po 
bierwsze dlatego, Ze personal był eo do liczby niewystarczający, 
Po wtóre ponieważ ten, na którego gruntach zaszla zmiana, musiał 
się zawsze zwracać do urzedu podatkowego, przyczem zdarzalo się 
nadto, że w watpliwych przypadkach nie wniano się zoryentować 
na mapie katastralnej, wreszcie po trzecie z tego powodu. że we- 
dług dotychczasowego ustawodawstwa zależało od woli posiadacza 
gruntu, czy chce oznajmić zmianę, czy nie. 

Pomijajac te okoliczności. (a wlaściwie przeszkody). należy 
uwzględnić, że byly kraje, w których nie istniala zupelnie ewi- 
deneya katastra i gdzie wskutek tego przeprowadzenie nowych 
ustaw o podatku gruntowym napotykało na hardzo wielkie tru- 
dności. Rząd przeto. przedkładając projekt ustawy o ewidencyi 


1) Niemieckie i czeskie kraje koronne, Dalmacya, W. Księstwo 
Krakowskie, Systematisches Ilandbuch der direkten Steuern von Johann 
Chinpp, 1877, str. 58 i n. 
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katastru, zamierzał osiągnąć jak najrychlejsze przeprowadzenie 
zmian w przedmiocie i w osobach a po wtóre, pragnął dać ludno- 
ści ulge, polegającą na tem, żeby odtąd mogla zwracać się nie 
tylko do urzędu podatkowego, ale także do urzęduika mierniezego. 
Ulga ta jest tem większą, że ei urzędnicy obowiązani są do przyj- 
mowania oznajnień o zmianach nie tylko w swej siedzibie urzę- 
dowej, ale mają to czynie i w czasie swych peryodyeznych obja- 
zdów. Oznajmienia tego ostatniego rodzajn będą uważane jako 
uczynione na czas, a właściciel gruntu uwalnia się przez to od 
szkodliwych skutków, któreby go obecnie dotknęły przy przeno- 
szenin własności bez wystawienia dokumentu na wypadek. gdyby 
zaniechał zgloszenia interesu prawnego bez wystawienia doku- 
mentu. Stosunek między właścicielami gruntn a urzędnikiem mier- 
niczym będzie jeszcze o tyle ulatwiony, że urzędnik ten będzie 
miał wyznaczony pewien rejon slnżbowy. Te zmiany, które mimo 
tych ułatwień nie beda zgłoszone, dojdą do wiadomości urzednika 
mierniczego przy sposobności corocznego badania zmian zgłoszo- 
nych, a w każdym razie przy sposobności rewizyi zgłoszeń, jaka 
ma się odbywać co trzy lata. Do utrzymania porządku przyczyni 
się bardzo i to. że urzędnik mierniczy będzie mógł przy zachowa- 
niu pewnych ostrożności nawet w nieobecności stron badać zaszłe 
zmiany a w razie potrzeby dokonywać nawet rozgraniczeń. Strona 
ma zupelnie dostateczną ochronę w sprawie wniesienia protestu. 
Dalsza korzyść z ustawy polega na tem, że na przyszłosć będzie 
można zaprowadzić zgodność między księgami gruntowemi a kata- 
strem, a w ten sposób zgodność między niemi a stanem faktycz- 
nym. Postanowienia o przeprowadzeniu zmian wnożliwiają dalej 
uwzględnienie tychże już przy najbliższym rozdziale podatków. 
Oprócz tego wzrosną oplaty od przenoszenia własności, działalność 
bowiem urzędników mierniezyeli zapobiegnie utajeniu faktów prze- 
niesienia. Nie można zapominać, że ulga dla lndności jest zapro- 
jektowane uwolnienie od podatków tych gruntów, z których z po- 
wodu klęsk elementarnych własciciel nie może chwilowo osiągnąć 
żadnego dochodu. W końcu podniósł minister postanowienie, we- 
dlug którego stale zmiany kultury mają być badane i uwidocznione 
już przy sposobności innych czynności urzędowych, przedsiębra- 
nych dla utrzymania ewidencji. Wskutek tego przy przyszłej re- 
wizyi katastru podatku gruntowego uniknie sie znacznych kosztów. 1) 


1) Por. nstawę z 12. lipea 1896, Dz. p. p. Nr. 12], i rozporza- 
dzenie Ministerstwa skarbu z 11. $ierpnia 1596, Dz. p. p. Nr. 156. 
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Przedstawione przez ministra *korzysei z wymienionych ustaw 
Potwierdziły w calej pelni doświadczenia lat następnych, a dziś 


JUŻ nbiegłych. ` 


Z powodu regnlaeyi podatku gruntowego zmieniono także 
Przepisy o opnstach w tym podatku z powodu klesk elementarnych. 
Ponieważ ustawa z dnia 24. maja 1869 Dz. p. p. Nr. 88 podda- 
Wala podatkowi gruntowemu tylko dochód z powierzelni gruntów, 
które dają się nżytkować zapomocą wiejsko-gospodarczej uprawy, 
Przeto musiano po ukonezeniu regulacyi podatku gruntowego we 
Wszystkich krajach koronnych, uchylić dotychezasowe odnosne po- 
stanowienia, gdzie one dotąd obowiązywały, jak n. p. w Galicyi, 
Wedlug których przyznawano opust podatku gruniowego także z po- 
Wodn zniszczenia budynków mieszkalnych i gospodarczych. ') 

Zamin wydano odnosna ustawe państwową. polecilo Mini- 
sterstwo skarbu rozporządzeniem z dnia 16. lipea 1881 1. 20.891 
zastosowywać przepisy, wydane ua podstawie Najw. postanowienia 
2 dnia 13. maja 1843 da krajów koronnych. posiadających jnż 
stały kataster, t. j} dekrety kane. nadw. z dnia 6. listopada 1848 
L 15.642 i %. sjerpnia 1844 l. 17.391, 2) wedlug których opust 
podatkowy należał się za zniszczenie ziemiopłodów przez ogień, 
Powódź i grad, jeżeli te znajdowały się podezas wypadku jeszcze 
na punin, lub też zlożone byly tymczasowo na polu w pokosach 
itp. Tym sposobem wykluczono od opustu zniszezenie ziemiopło- 
dów, przechowywanych po zbiorze w sposób gospodarczy zwyczajny, 
w stertach, stogach, w poln, w gumnach. spielirzach itp. Rozumie 
się, ze wykluczono od opustu podatku gruntowego także zniszcze- 
nie budynków czy to mieszkalnych, czy gospodarczych. Te zasady 
pozostały i w następnych ustawach. 

Ustawa z 6. czerwca 1888, Dz. p. p. Nr. 81 rozszerzyła opusty 
podatkowe także na szkody. zrzadzone innemi kleskami, jak u. p. 
mróz, dlngotrwala posncha, trwala stota podczas żniw. żer myszy 


1) Dekret gub: gal. z 9. marea 18191. 10.719. (gal. prow. zbiór 
nstaw z r. 1819 Nr. 25). dekr. kanc. made, z 20. października 1886 
1. 3948 (gal. zb. ustaw prow. z r. 1836 Nr. 167). P. Zbiór austr. 
nstaw i rozp. skarb. Dra Justyna Błońskiego. 1885. Chlupp, j. W. 
str, 51. ` 

+) P. Gustaw Kreiberger: Handbuch der österr. direkten Stenern, 
1887, str. 136: Zbiór ustaw i przepisów pod. Dr. Wiktora Rolla 
zr. 1881. 
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i owadów, peronospora viticola i odium. Bylo to jednak zależne 
od pewnych warunków. W ten sposób przysporzono jednak rolni- 
kom w latach krytycznych bardzo znaczne ulgi, niezbędne nieraz 
dla ich egzystencyi, do spłaty bodaj częściowej lichwiarskich dłu- 
gów lub raty dzierzawnej. 

Obok tej powszechnej ustawy o opustaeli podatkowych z po- 
wodu klęsk elementarnych pojawily się za ministerstwa Dunajew- 
skiego jeszcze dwie ustawy, mające na celu stłumienie phylloxery !) 
w skutkach swych bardzo pożyteczne. 

Przepisom powszechnym o klęskach elementarnych tak tym, 
które ogłoszono za Dunajewskiego, jako też późniejszym (ustawa 
z 12. lipea 1896, Dz. p. p. Nr. 118), trzeba jednak, mimo wszel- 
kich, prawie idealnych zalet, zarzucić zbyt wielką drobiazgowość, 
a ztąd niezmierną niekiedy trudność wykonania a nawet wprost 
niewykonalnose, zwłaszeza gdy chodzi o sprawdzenie klęsk w roz- 
ległych gminach. mających mnóstwo drobnych parcel, a nadto 
wieiorakiemi klęskami dotkniętych. jak to się często zdarza. (Jo 
więecj, ścisle sprawdzanie szkód, według tych przepisów, pociaga 
za sobą bardzo wielkie zapotrzebowanie czasu i wielkie koszta. °) 


W. 


Równolegle z regulacyą podatku gruntowego przeprowadził 
Dunajewski częściową reformę podatków domowych. 

Pierwszą ustawa, która uchwalono w tym przedmiocie. jest 
ustawa z 9. lutego 155% Dz. p. p. Nr. 17. tak zwana nowela o po- 
datkach domowych, która zmienila częściowo obowiązujące prze- 
pisy o podatkach domowych. Ustawa ta nie zostala uchwalona 
zgodnie z projektem Ministra. Dunajewski eo do podatku czyn- 
szowego wychodził z tego zapatrywania. że należy zniżyć stopę 
podatku czynszowego w wielkich miastach. a podwyższyć podatek 
czynszowy od domów gdziemdziej położonych a podatkowi domo- 
wo czynszowemu podlegających. W mowie swej z dnia 11. marca 
1881 zaznaczył, *) że przyswoił sobie zapatrywanie swoieh poprze- 

iy Ustawy z 2%. czerwca Al555, Dz p. p. N. 3, 1 z dnia do. 
ezerwen 1890, Dz. p. p. Nr. 143. 

2) Zbiór ustaw i przepisów, dotyczących podatku gruntowego, nskn- 
teczniony przez podpisanego autora, miesci się w zbiorze ustaw admi- 
nistracyjnych t. V. c. k. szefa sekcyi Jerzego Piwoekiego. 1907 

ŚM AWG alle, Sha 57 Um. a 
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dników, że podatek dommowo-czynsżowy jest rzeczywiście wysokim 
bodatkien i „gdybyśmy byli w tem szezęśliwem położeniu, by 
Moc mówić o znaeznem obniżeniu w ogóle teraz, w tym roku, to 
bylby ostatni. któryby się sprzeciwiał obniżeniu podatku domowo- 
ezyuszowego“. A drugiej strony podniósł, że wedle doświadczeń 
wszystkich Ministrów skarbu t bieglejszych urzędników Minister- 
stwa skarbu, ustawa o podatkach domowo-czynszowych, wedle któ- 
tej placić się ma podatek czynszowy w stosunku do rzeczywistego 
tocznego przychodu, ma zupełne zastosowanie tylko w wielkich 
miastach, że najuezeiwsze fasye ma Wieden, potem następują gló- 
Wue miasta prowincyi a na końcu małe miasta. Ten ujemny objaw 
W mniejszych miastach odnosi Minister do towarzyskiego pożycia 
Bësch urzędników z podatnikami i może do innych środ- 

V. których nie potrzebuje wytaczać. *) A tych powodów pragnął 


Si) Zapatry wania Dunajewskiego a właściwie tych, na których 
opinii on się opieral w tym względzie, nie uważam za sluszne, gdyż 
wiem to z bezpośredniego dowiadcze nia, że czynsze w małych kamen 
54 powszechnie znane, a zatem władza wymierzająca może łatwiej cayn- 
Sze kontrolować i musi się z tem przy wymiarze podatku liczyć. Kon- 
trybucnci także dla nieznacznego zysku nie będą sie narażali na nie- 
bezpieczeństwo kar, z powodu niskiego zeznania czynszów, zwłaszcza, 
Du tu i stopa podatkow a niższa. Tymczasem w większych i bardzo 


wielkich miastach. a zwłaszcza w Wiedniu — wiem to z ust bardzo 
boważnych osób, znających stosunki wiedeńskie — gdzie kontrola jest 
bardzo trudna, — utrudniać ją zaś mogą także pozorne kontrakty — 


a podatek ezynszawy z dodatkami wynosi około polowy ugodzonego 
Czynszu, defraudacya podatkowa może być rzeczywiście w interesie wła- 
ścicieli realności. Nadto w większych miastach wytworzyła się klasa 
spekulantów bndowlanych, którzy na facyendaeh budowlanych dorabiają 
Się majątku i z posiadania domów ciągną niekiedy lichwiarskie zyski. 
Takim zaś właścicielom przygodnym może zależeć na defraudaeyi, bo im 
Może bez ryzyka przynieść znaczne nieusprawiedliwione zyski. Trzeba też 
i te okoliczność uwzględnić, że w takich wielkich środowiskach nieraz i mi- 
lioner z łatwością ukryć się móże, a eóż dopiero mówić o fałszywem 
zeznaniu: czynszn. Dunaje wski zresztą po ewentnalnem zuizenin podatku 
domowo-czynszowego nie spodziewał sie wcale zniżki czynszów najmn, 
(p. jego mowę ministeryalną z 19. stycznia 1883), a podzielają to 
Zdanie i inni znakomici ckonomiści, mojem zdaniem, bardzo słusznie. 
Nadmienić wypada, że Dunajewski był w ogóle przeciwnikiem fawory- 
Zowania kosztem skarbu państwa niezdrowych spekulacyi nieruchomo- 
Seiami. „Jeżeli majątek nieruchomy — mówi m — ma wielka, nie 
tylko ekonomiezną, ale i obyczajową, socyslną i polityczną wartość, po- 
nieważ posiadacza łączy z narodem, ojczyzną i wiekową tradyeya, to 
Musimy życzyć sobie silnicjszego zlaezenia z gruntem a także i z ma- 
Jątkiem nieruchomym w mieście, a nie ciągłej zmiany w posiadaniu.“ 
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rząd przysporzyć wielkim miastom mala ulgę i zniżyć dotycheza- 
sowa stopę podatkową z 26?/,9%/, na 24°; nie chege jednak stracić 
przy tym podatku, lecz owszem uzyskać większy dochód. chciał 
podwyższyć ten podatek w innych miejscowościach z 20% na 24°). 

(o do podatku domowo-klasowego odstapił Minister od pro- 
ponowanego w r. 1874 opodatkowania domów niewynajętych, po- 
łożonych w miejscowościach, nie podlegajacych podatkowi czyn- 
szowemn, według wartości użytkowania, a pozostał przy opodatko- 
waniu taryfowem, zaprowadzając pewną zasadniczą cyfrę (16) klas 
taryfowych, z możnością stopniowego podwyższenia najwyższej 
stopy w miarę ilosci części mieszkalnych domów, przekraczającej 
ilosć taryfową tychże części w najwyższej klasie. Taryfa podatkowa 
miała być ta sama dla domów piątrowych i bezpiątrowych, niska 
dla domów, zawierających najmniejszą ilość części mieszkalnych, 
a już w średnich klasach objawiająca szybkie podwyższenie podatku. 

Komisya Izby posłów pozostawiła stopy podatku domowo- 
czynszowego nienaruszone, a w średnieli klasach podatku domowo- 
klasowego zaproponowała lagodniejsze stopniowe podwyższenie. 
Minister zgodził się na te zmiany, „ponieważ nie chodzi tu o sprawę 
natury dogmatycznej, o wielkie polityczne zasady, lecz tylko o zi- 
stosowanie ekonomicznych reguł w tej luh owej formie, a wysoka 
Izba jest także kompetentnym, a może kompetentniejszym sędzią 
w tej kwestyi.* 

Projekt Dunajewskiego mial na celu uzyskanie z tego źródla 
większego dochodn; Minister spodziewal sie z niego nadwyżki 
1.600.000 złr. rocznie, 1) przyczem reflektował na wzrost docho- 
dów wskutek zaprowadzenia podatków domowych także w tych 
krajach, gdzie dotąd nie istnialy, jak w Tyrolu, Przedarulanii 
i Tryeście z okręgiem. (Głównie chodziło tu o podatek domowo- 
klasowy, ponieważ aż do nowej regulacyi podatku gruntowego 


(Mowa ministeryalna z 13. lutego 1885.) Podobnie w mowie swej 4 25. 
kwietnia 1877 podnosi Dunajewski znaczenie posiadania ziemi: Nie 
znam bczpieczniejsźcj podstawy dla kraju, społeczeństwa i państwa, dla 
jego siły obronnej i finansowej, jak gdy możliwie największa część 
ludności opiera swoje potrzeby i etyczną forme życia rodzinnego — 
v ile to tylko możliwe — na posiadaniu ziemi. (Mowy Dunajewskiego 
t. I. str. 241.) 


JG IE. I ię Gb, GŻ 11 in. 
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W niektórych krajach (Tyrol, Przędarulania) podatek domowy był 
Połączony z podatkiem gruntowym. 7 

Najważmiejszą zaletą reforıny podatków domowych jest znie- 
Sienie, jak i przy podatku gruntowym. wszelkich dodatków rządo- 
wych. a nadto nehylenie paryfikacyi wartości czynszowej części 
niew Ynajetych w domach częściowo wynajetych, położonych w miej- 
Seowoseiach. niepodlegajacych calkowicie podatkowi ezynszowemn, 
twlem ustalenia podstawy do wymiaru podatku czynszowego i 59/,. 2) 
Ustanowiono jednak zasadę, że ogólna ‘kwota podatku czynszo- 
wego z takich domów nie ma być mniejsza niż podatek domowo- 
klasowy, wypadający z całego domu. To ograniczenie usunięto 
dopiero ustawa z 1. czerwca 1890, Dz. p. p. Nr. 97. Obecnie wiec 
od takich budynków wymierza się podatek w ten sposób, że od 
części mieszkalnych, niewynajetych. oblicza się podatek czynszowy 
według odnośnej klasy taryfy podatku domowo-klasowego i do- 
licza się do niego podatek czynszowy, wypadający od czynszu za 
wynajęte ubikacye. Należy także podnieść zupelna odpowiedniość 
taryfy podatku domowo-klasowego w porównaniu z dawniejsza, 
A zwlaszcza łagodne stopniowanie w klasach niższych. Podatek 
domowo-klasowy w zasadzie jest niezawodnie najlepszym przycho- 
dowym podatkiem austryackim, a zamierzona w ostatnich czasach 
reforma materydlna zdaje się być, ze stanowiska nauki, zbyteczną. 
Wadliwość wykonania ustawy z r. 1882 polegała jedynie w tem, 
że nie zarządzono równocześnie reklasyfikacyi i przeprowadzenia 
dokładnej ewidencyi domów, ku czemu nadarzała się wówczas bar- 
dzo dobra sposobność, wskutek tego zaś zaniedbania. wkradło się 
do nowych spisów domowych wiele ważnych usterek, których usu- 
nięcie zarządzono w (ialicyi dopiero w latach 189% i 1898. Mini- 
strowi Dunajewskiemu chodzilo jednak o szybkie i oszczedne prze- 
prowadzenie ustawy. 

Ustawą z dnia 1. czerwca 1890 Dz. p. p. Nr. 87 wprowadzono 
uwolnienie podatkowe dla. chat alpejskich i domów winniczych, 
słnzących tylko czasowo na mieszkanie dla służby ekonomicznej, 


r) Systematisches Handbuch der direkten Steuern von Johann 
Moriz Chlupp. 1877, str. 96 n. Freiberger, j. w., str, 194. M. D. 
losu. 6, eme 

2) Mimo to przy podatku 5%,-wym wskutek mylnego pouczenia 
władzy centralnej, paryfikowano te wartość czynszową aż do wydania orze- 
czeń trybunaln adm. z 12. grudnia 1905 1. 13.524 i 19. lutego 1906 
1. 2025 (p. mój zbiór ustaw i przepisów podatkowych w tomie V. str. 
1750 zbioru ustaw adm. Piwockiego). 
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tudzież dla domów, zawierających mniej niż 10 części mieszkal- 
nych w razie zupełnego nienżytkowania tychże bez przerwy przez 
przeciąg jednego roku. Tem ostatniem zarządzeniem przyznano 
domom ośmiu najniższych klas taryfy podobne ulgi w podatku 
dommowo-klasowym pod warunkami w ustawie bliżej określonymi. 
jakich doznawaly domy, podlegle podatkowi domowo-czynszowemu 
w razie niewynajęcia względnie nieużytkowania. Oprócz tych po- 
stanowień zawiera ustawa z r. 1890 także pewne postanowienia 
karne. O zmianie obliczenia podatku ezyuszowego przy domach 
częściowo wynajętych a położonych na prowineyi wspomniałem 
wyżej. 

Po tej ustawie spodziewał się minister pewnego ubytku w po- 
datkach domowych, których jednak nie bylo wskutek ciągłego 
przyrostu przedmiotów podatkowych. 


FRANCISZEK SZYMUSIK. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Podröze krölewicza polskiego 


późniejszego króla Augusta III. 


(Francya 1718.) 


Z dyaryusza rekopismiennego. 


Część draga. 


Pobyt królewicza Angusta we Franeyi przypada na epokę, 
która zakończyła długoletnie krwawe zapasy Ludwika XIV. po- 
kojem Utrechekim. zawartym 11. kwietnia 1713. W warunkach 
wytworzonych przez ów pokój, który. nie ziściwszy wprawdzie 
nadziei Ludwika ATV. na „usuniecie“ Pireneów, utrzymał, a nawet 
zwiększył granice Francyi, dawny blask dworu wersalskiego ulegl 
znacznemu osłabieniu i sciagnal na siebie przekleństwa zaborczych 
wojen i rządów ciemiezkich króla słońca. Były to już ostatnie 
lata panowania Ludwika. poświecone naprawie skarbu zrumowa- 
nego i nedzy ogólnej narodu. Z tem wszystkiem. dla młodego 
królewicza przedstawiała Franeya ówczesna. a raczej dwór jej wer- 
salski panoramę miekończących sie rozrywek i wizyt wzajemnych 
rodów. z tronem skoligaconych. Relucye autora dyarrusza, woje- 
wody malborskiego, Przebendowskiego, poświecone sa wyłącznie 
opisowi owych zabaw I życia dworskiego. Nie nważał wydawca zu 
potrzebne, zaopatrzenie owych relacyj w komentarze, wyjaśniające 
dostojeństwo wzmiankowanych w nich postaci historycznych. edyż 
czym to autor relacyi, określając tytul i stanowisko fienr wy- 
bitniejszych. 
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W Wersalu. — Obiad u markiza d’Angean. — Polowanie. — Lever 
du Roi. — Wizyty n królewieza. — Msza królewska. — Toaleta Ma- 
dame. — Listy Ojca. — S. Lubomirscy. — U króla. — U marszałka 
de Villars. — Obiad n króla. — P. Kecki. — Lowy. — P. Micha- 


dowski. — Osinowski. — U nuncynsza Aldrovandi. 
Anno 1714. 


l-ma Octobris jadl królewicz Jmć ranny obiad chez Mr. 
le marquis VAngean. odzie byli u stolu oprócz królewicza 
Jmci i naszej kompanii, Mr. le marquis, et Madame la marquise, 
która jest z domu grafów de Levenstein z Niemiec. La princesse 
de Lichtenstein w Saksonii, et lu princesse de Nassau Hnsing 
w Fraukforcie są jej siostry. Siedziała także u stołu madame de 
Coursillon, belle fille du marquis dAngean, le prince 
Rakoci en qnalitć du comte de Laroche, Mr. le marć- 
chal Uxelles, który był pierwszym posłem do ostatniego traktatu 
pokoju à Utrecht, Mr. Buys lamhassadeur de Hollande. Le 
comte Reis ete. Po obiedzie prosto ztamtąd jechaliśmy w karetach 
w pole aurendez-vous. zkąd konno na koniach de la grande 
écurie biegalismy za jeleniem, arec la mutte et lequipage 
du roi. Dwóch jeleni wzietow czterech godzinach. Królewicz Jmć 
ezterech koni, a ja trzech zmordowalem; z pola przed hecą królewską, 
z damami na koniach. co tchu w koniacb. biegąc, powracalismy 
aż do pałacu, a ztamtad, z koni nie zsiadajae, powróciliśmy do 
gospody, słusznie wszyscy zmordowani. Mr. Table de Pompone, 
co byl pięć lat postem w Wenecyi, był u królewicza June) rano. 
Pocztę do Rzymu, z polowania powróciwszy. skończyłem. Jehmć 
panowie Lubomirscy byli u nas. Mr. le dne de Trómes, gouver- 
neur de Paris et le comte Mortagne byli u króla Jmci. 

2. Rano królewicz Jmé był au levćr du roi, takeśmy czas 
miarkowali, że król kamizole bral na się. uchodząc, aby mn kro- 
lewicz koszuli nie podawał. co w Franeyi za wielki honor mają, 
ale nie w Niemczech. Jak sie król ubrał, był królewicz Jmć 
w tymże pokoju aż do skończenia modlitwy: a gdy król wszedł 
do gabinetu, szliśmy przypatrzyć sie galeryi des Reformes, 
któredy król przechodzi do kaplicy, za którym królewicz Jmć szedł 
słuchać muzykę podczas mszy, we drzwiach kaplicy avec le due 
dAumont stanawszy; gdy elewacya następowała podczas Sanctus 
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Szliśmy na galerye inszą des Suisses, a potem znowu do drzwi 
kaplicy przyszlismy aż do skończenia mszy. Po mszy skońezonej, 
Juz nie pokazując się królowi, szedl królewicz Jmć prosto chez 
M adame, która byla jeszcze a la toilette, to jest nbierała się, 
tam może z pół godziny zabawiwszy, szedł dans Vapparte- 
Ment de Mr. le dne dUÜrleans par maniere de sur- 
Prise nie opowiadając się, gdzie także z kwadrans zabawiwszy, 
Powrócilismy do gospody. Mr. le marquis de Torey był rano 
Z wizytą u królewicza Jmei. Na obiedzie byli u nas Mr. Buys, 
ambassadeur de Hollande, Mr. le chevalier de Saintot, intro 
dnetenr des ambassadeurs, Mr. le comte Mortagne, Mr. 
Bardi. l'envoyé de Florence, MMrs. les denx Lubomir- 
ski, Mr. Schemberg. Po obiedzie królewicz Jmć jachał na prze- 
Jażażkę dans la forêt, a ja byłem z wizytą chez Mr. le nonce 
Bentivoglio, et chez le comte Bardi. byłem także przed 
stancyą w pałacu dn cardinal Polignac, alem go nie zastał. 
Wieczorem królewicz Jmć był na lombrze chez Madame la 
Marquise dAngeau. i tam byliśmy na kolacyi avec ma- 
dame la duchesse d’Elbenf, madame la duehesse de 
Noailles, madame la duchesse Lovigni. madame de 
Coursillon, Mr. le nonce Bentivoglio, Mr. le due de 
Nouilles, Mr. le mardehal de Villeroy, Mr. le dne 
dAremberg. Mr. le marquis de Brancas, co był posłem 
w Hiszpanii, Mr. l'abbé d'Auvergne de la maison de Bou- 
illon ete. Blizko pólnocy powróciliśmy się do gospody. 

3. Mr. le Grand, to jest Grand Ecuyer du Royaume, 
de la maıson de Lorraine, i syn jego le Prince Charles był 
u królewicza Jmei. Le R. Péro Tellier Jésuite, confesseur 
du roi był także n mnie i u królewicza Jmci. Po jedenastej jacha- 
liśmy na pałac, niby przechodząc się po galeryi, krolewicz Jmé 
chciał wstąpić chez Mr. le duc d’Anınont, chez Mr. le due de 
Trómes, ale nie byli w swoich staneyach, tylko im się przez lokaja 
opowiedzieć kazało. Marszałka de Villars i samą Jejmość zastał, 
skąd powróciliśmy do gospody. Na obiedzie byli u królewicza Jmei, 
Mr. le dne de Trêmes, gouverneur de Paris, Mr. le marć- 
chal de Villars, Mr. le margnis de Torcy, Mr. le marquis d'An- 
geau. Po obiedzie była promenada w ogrodzie wielkim nad kana- 
lem, karet byla wielka liczba po sześć i po osiem koni, król sam 
jeden sur le char, to jest naksztalt wozu trinmfalnego, powozil 
sie czterema malemi konikami z młodym chlopcem postilionem na 
przednich koniach ; gdzie król przejeżdżał karety zastanowiały sie 
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aż minal, i barki, albo peoty i gondole weneckie równo z nim po 
kanale płynęły. Totem w osobliwej sadzawce tamże w ogrodzie 
puszczano ptaki. nazwane corps morants, tak jako n elektora 
Jma Mognnckiego w Moguncyi widzieliśmy, co z zawiązanemi gar- 
dzielami ryby Jun le, i z gardeł im je wyimowano. Po promenadzie, 
która aż ku wieezorowi trwała, gdy się król do palacu powrócił, szedl 
królewicz Jmć dans lappartement de Madame la du- 
chesse dOrlcans i tam grał lombra, i potem bez ceremonii, 
to jest nie czyniąc uklonów, retyrowaliśmy się. 

4, Rano byłem na pałacu, na mszy królewskiej. et chez le 
cardinal de Rohan. Mr. le due d'Aumont, et Mr. le maréchal 
d'Fro, i książę Rakoci byli u królewicza Jmci. Na obiedzie byli 
n nas Mr. l'abbè d’Anvergne de la maison de Bouillon, Mr. Mer- 
lin, Mr. Dumont. Mr. Saint Cernće. Po objedzie przejeżdżaliśmy 
się w karecie kn lasowi. Na pół do siódmej jachaliśmy karetą 
a l'escalier de Mr. le marquis de Torey. który wsiadł do nas 
do karety, i z nim jachal królewicz Jmć na audyvencyę chez 
Madame la duchesse dn Maine, gdzie był i sam le due du 
Maine, fils naturel du roi, sama zas jest z domu księżniczka 
de Condé, petite fille du Grand Condé. Tam blizko kwa- 
dransa zabawiwszy się, powróciliśmy chez Mr. le maranis de To- 
rcy. gdzie koncert byl muzyki co najlepszych głosów i instrumen- 
tów z kapeli królewskiej, między innemi śpiewak jeden sławny 
soprano. Włoch Bacini, i skrzypek du Volle nazwany. Po koncer- 
cie, który trwał półtrzeciej godziny, jedliśmy dostatnia kolacyę: 
u stolu siedzieli oprócz królewicza Juni i naszej kompanii. Ma- 
dame de Torcy, Madame la duchesse de Noailles, Madame la 
marechale de Villars, Madame de Coursillon. Le cardinal de Po- 
lignac. le maréchal de Villeroy, le maréchal de Villars, le due de 
Jrómes. le due de Noailles, le due A Anmont, le due de VF Agnon. 
Mr. VAngean, Mr. le marquis Santa Croze, Mr. de Livri, Mr. 
Torcy. Po kolaeyi graliśmy jeszcze w karty aż do wtórej w nocy. 

5. Mr. le fmarćchal de Villeroy. et Mr. le maréchal de 
Montesquion byli u królewicza Jimci. także Mr. de Prior Plé- 
nipotentiaire dAngeleterre. Rano byłem chez le R. P, 
Tellier, confesseur du roi. alem go nie zastał. Bylismy na 
obiedzie chez Mr. le Grand; u stołu siedzieli, oprócz naszej kom- 
panii, Mr. le Grand. Mademoiselle d Armagnac, córka jego. Ma- 
dame la princesse de Monaco, druga córka, Mademoiselle Ville- 
franche, Mr. le marechal de Villeroy, Mr. le due de Grammont, 
Mr. le Prince Charles. Mr. le enmte Monasterolle. Po obiedzie 
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W karocie para końmi był królewiez Jmć z wizytą chez Mr. Ben- 
(ivoglio, nonce du Pape en France, chez Mr. Aldrovan- 
di. nonce destiné pour l'Espagne. chez Mr. Buys. am- 
bassadeur de Hollande. Potem jeździliśmy sześcią końmi 
Na przejażdźkę w las i bylismy o milę franenska u jednego pn- 
stelnika w jego domku, murowanym miedzy skałami w posrodku 
lasu. Wieczorem byl królewicz Jmć grać lombra chez Mr. le 
Grand. 

6. królewicz Jmé był a la toilette de Madame, potem 
oddał wizytę księciu Rakocemu, i chciał być chez les maré- 
Chaux de Villeroy et Tessé. ale ich nie zastał, U królewi- 
cza Jinei był na obiedzie Mr. Lonvin, eeuyer du roi. Mr. le 
colonel Beranger, i niektórzy sasey kawalerowie. Ja byłem na 
obiedzie chez Mr. le marqnis de Torcy, gdzie byli marszałkowie 
de Tessć, de Tallard et le dne de Trómes, Mr. Durazo Fenvoye 
de Gênes, le comte Croissi, Mr. l'abbé Pompone, Mr. l’abbe 
Bruner, Mr. de Lasse ete. Po obiedzie bytem chez le Pere Tellier, 
tonfossenr du roi, chez Mr. le comte de Mortagne, chez Mr. 
le nonce d'Espagne. Chcialem być chez Wr. VArchevćqne de Bour- 
ges, alem go nie zastał. królewicz Jmć był na strzelaniu o dwie 
mile francuskie za miastem. Byli rano u krolewicza Jmei: Mr. de 
Torey, Mr. le due de Noailles, Mr. le due de la Fenillade, le 
comte d'Eau, le marquis de Caster NB: Konfereneya avec Mr. te 
inarqnis de Torey stronę listów i rekwizycyi Ojca S. do króla 
Jinci francuskiego respecté królewicza Jmei. 

7. Dzień pocztowy. Bylem rano na palacn, et chez Mr. le 
Marquis de Savoy. Na obiedzie byli u królewieza Jmei Mr. le due 
d’Aumont. Mr. le due de Noailles, Mr. le maréchal d Kure, Mr. 
le comte Monasterole, Mr. de Saintot. i dwaj Ichmd PPwie Lubo- 
mirscy. Po obiedzie jachaliśmy z tą kompania na promenade nad 
kanalem. gdzie san król w wózku jakoby triumfalnym woził sie, 
książąt marszałków francuskich i różnych kawalerów wielu było 
przed królem i za królem na koniach, karet i ludzi nad brzegami 
kanalu moe niezliczona, a środkiem kanalu na dwóch peotach, to 
jest wielkich barkach bogato przybranych, spojonych. kapela kró- 
lewska grała i królewicz Jmé z przerzeczona kompania w gondoli 
weneckiej blizko mnzyki i króla przejeżdżał się. Po promenadzie 
wieczorem byliśmy na lombrze chez Madame la duchesse 
AOrleans. i 

5. Bylem rano chez Mrs. les nonces d Espagne et de France: 
Mr. le maréchal de Tessé et Mr. de Savoy byli u królewicza Jmei. 
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Po wczesnym obiedzie jachaliśmy na polowanie, ale dla bolu 
w krzyżu od ostatniego biegania, musialem wczesnie nazad po- 
wrócić. Powracajae, przypatrzyłem sie ogrodowi wielkiemn przy 
palaen. Mr. le general Kospot był u mnie. Za powrotem królewi- 
cza Jmci już wieczorem z pola, byliśmy chez Mr. le maréchal 
dEtręe ua kolaeyi w kompanii wieln dam i panów. jakoto oprócz 
nas Mr. et Madame la marćchale d’Etree, Madame la duchesse 
de Noailles, Madame la marechale de Villars, Madame la com- 
tesse de St. Germain, Madame Priselmoude, Madame la marquise 
de Conrtumean. belle fille dn famenx ministre de Lou- 
vois, Madame de Valleriere. Mr. le due d’Aumon, et Mr. le mar- 
quis de Vilquier, son fils, Mr. le dne de Noailles, Mr. Livry, Mr. 
le cardinal de Polienae, Mr. le dne de la Feuillade, Mr. VAngeau. 
Po kolucyi grano jeszcze w karty, i o wtórej z północy powróci- 
lismy do gospody. Poczte do Rzymu ekspedyowalem. 

9. Byłem rano au levćr du roi, i krol ubierając się pytal 
mię o królewiezu Jimci, o zdrowiu jego, i jako się polowanie wczo- 
rajsze nadzwyczaj dingie nadało ete Byłem na mszy królewskiej 
w kaplicy, gdzie Mr. le due de Villeroy nczynił mi miejsce. Uczy- 
niłem znajomość avec Mr. de bontems. premier valet de 
chambre du roi. byliśmy na obiedzie chez Mr. de Saintot, 
introdueteur des ambassadenrs, gdzie oprócz królewicza 
‚mei r naszej kompanii, byli Madame de Saintot, la mére., et 
la soeur de Mr. de Saintot, Madame la duchesse de Brancas, 
Madame la maróćchale de Clerambean, Madame l’ambassadriee de 
Hollande z córką, Mr. le marquis de Torey, Mr. le nonce Benti- 
voglio, Mr. Yambassadenr de Hollande, Mr. le comte Perone am- 
bassadenr de Sicile ete. Po obiedzie Mr. Visé slawny quondam 
teorbista grał na teorbie, damy niektóre śpiewały. Wieczorem 
szlisıny eiez Madame d’Angeau na gre, gdzieśmy oraz byli na 
kolacyi, byli u stoln opróez nas. Madame la princesse de I Espi- 
nois avec sa fille nouvelle mariée au prince Subise, Madame la 
marquise d Eau, Mr. le maréchal de Villeroy, Mr. le maréchal 
d’Etree, Mr. le maréchal de Monrevel, Mr. le prince Rakoci ete. 
Późno w nocy powróciliśmy. 

10. Mrs. le nonces Bentivoglio et Aldrovandi byli u mnie, 
Mr. Varchevćque de Bourge, et Mr. le comte Piehetti. envoyé de 
Parme. Byli na obiedzie u królewicza Jmci, le cardinal de Po- 
lignae, książę Rakoci, Mr. le maréchal de Villeroy, Mr. Aldro- 
vandi, Mr. le marquis de Livry, Mr. le marqnis de Terene, gou- 
verneur de Fontainebleau, Mr. Vakbć Brunner, nn gentilhomme 
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hongrojs d ueprince Rakoci*ete. Ku wieczorowi byť króle- 
wicz Jmé w palaen. oddając wizyty a Mr. le dne d'Aubin, a Mr. 
le due de Noailles. ä Mr. le maréchal de Tessé, że się żadnego 
2 nich nie zastało, opowiedziało się tylko, eo za wizyte stoi. Potem 
wieczorem grał królewicz Jmć lombra chez Madame. 

11. Mr. Vambassadeur de Sicile był u królewicza Jmei. Byli 
na obiedzie u królewicza Jmei Mr. le general Cospott, Mr. Oginń- 
ski, Mr. Michalowski, Mr. Minquitz, Mr. A Alangon. Podczas po- 
łudnia przechodziły naprzód psy, a potem ekwipaże królewskie, 
Jakoto: les chaises i konie powodne bogato przybrane mimo 
naszej gospody. Po obiedzie jachaliśmy na polowanie. gdzie dwóch 
jeleni zamordowano. lubo jeden z nich rzeke był przepłynął. Po- 
Wróciwszy z polowania. przebrawszy się, bylismy chez Mr. le due 
dOrtóans na kolacyi dostatniej. gdzie byli Mr. le due d’Anmont, 
Mr. le duc de Lonsun, Mr. le maréchal d’Etree, Mr. Fronsac, fils 
du duc de Richelieu, Mr. le marqnis de Torcy, Mr. le comte de 
Croissy. Mr. le marquis (aster etc. oprócz naszej kompanii, to 
jest krolewicza Jnci. 

12. Rano byłem na palacu. et chez Mr. le marquis, et Ma- 
dame de Torcy i z nimże konferencya o odesłanie de Mr. ete. 
Byli na obiedzię u królewicza Jmei Mr. Oginski, Mr. Gospot, Mr. 
dAlanęon. Wieczorem królewicz Jmć chciał być chez Mr. le 
Maréchal de Montesquion, ale go nie zastał, stamtad był chez 
madame la marquise de Torcy i gra lombra zabawił się. Pana 
Nicolaiego dla obrania nowej staneyi w Paryżu i dla najęcia domu 
w Wersalu wyprawiliśmy. 

13. Rano królewicz Jmć był na lever du roi, ale umysl- 
nie tak późno przyszedł, że już król ubrany był w gabinecie. 
interim bawiliśmy się z różnymi panami w pokoju. a gdy król 
wychodził na mszę z gabinetu, krolewiez Jmć pokłonił mu się, 
i potem w galeryi trochę zabawił sie: skąd szliśmy chez Ma- 
dame à sa toilette, która ubrawszy się, prezentowała królewi- 
czowi Je metale dawne złote rzymskich i greckich cesarzów. 
Na obiedzie byli n królewicza Jmei Mr. le nonce Bentivoglio z sy- 
noweem swoim, Mr. le marquis de bonac, co był envoyé du roi 
w Polsee, w Hiszpanii i n różnych dworów niemieckich. Mr. Cal- 
lićre, który był także envoyć w Polsce, et plenipotentiaire 
pour la paisde Riswick. Mr. Pichetti,envoye de Parme; 
Madame la princesse de Conti przysłała son cenyer, prosząc kró- 
lewicza Jmei na koncert muzyki na wieczór. Mr. le comte de Be- 
thune, siostızeniee-krölowej polskiej wdowy był u królewicza Je), 
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et Mr. le baron Rosworm, Niemiec, co naśladuje króla francu- 
skiego w stroju i w manierach i ma za to pensyę sześć tysiecy 
franków. Wieczorem hyliśmy chez Madame la prineesse de 
Conti la donaiviere, fille du roi. na koncercie, gdzie był 
Mr. le due dOricans, le cardinal Polignae, le marquis de la 
Valliere. cousiu de Madame la princesse de Conti. i innych pa- 
nów 1 dam niemało. Stamtąd królewiez Jme powrócił się do stan- 
cyi, a ja byłem chez Mr. le Grand i zaprosiłem go na ebiad na 
poniedziałek z całą jego fumilią. 

14. Rano byłem na pałacu au lever du roi Byli u kró- 
lewicza Jmcei na obiedzie Mr. le cardinal de Polignac, Mr. le mar- 
quis de Torcy, Mr. Je due d'Antin et son fils, Mr. Fabbé Pom- 
pone, Mr. le comte de Bethune. Po obiedzie, jadąe na przejażdżkę, 
eliciał królewicz wstąpić do posła Sabowskiego, ale go nie zastal, 
eo stoi za oddaną wizytę. Mr. le maréchal de Tallard et son fils 
le due de Tallard byli u królewicza Jmei. Wieczorem był króle- 
wicz Jupe chez Madame la duchesse d'Orléans, w karty się zaba- 
wił i pożegnał z księżną, która jutro do Paryża, a potem do Wer- 
saln wyjechać determinowala. 

15. Mr. le duc de Grammont, Mr. le prince de Rohan. le 
prince de Subise etc. byli u królewicza Jmci. Na obiedzie byli 
Mr. le Grand, to jest le grand écuyer dn royanıne, prince de la 
maison de Lorraine, le prince Charles, son fils, le prince Lum- 
bese, sun petit fils, le prince de Pont, son neren, le due de Gram- 
mont, Mr. le marquis de Caster. Wieczorem byliśmy na lombrze 
chez Madame d'Angean, Mr. de Surry, brigadier des Suisses był 
u mnie 1 n królewicza Jmei, et Mr. le chanoine Twickel, chanoine 
de Münster. 

16. Jachaliśmy rano o ósmej do Villars, gdzie marćchal de 
Villars zaprosił na obiad królewicza Jmci pięć ml francuskich od 
Fontainebleau. Stanęliśmy tam po dziesiątej, sam marszałek de 
Villars wyszedł aż do kaskady wielkiej przyjmować królewicza 
Jiuci, gdzie z karety wysiedliśmy i piechotą chodziliśmy po ogro- 
dzie aż pól do dwunastej. Potem szlismy do pułacu, gdzie madame 
la marćchule de Villars n drzwi wielkich albo pierwszych przyj- 
mowala królewicza Jmci. Przed obiadem, który był bardzo późna, 
widzieliśmy pokoje dolne i górne, kuchnie i całą dyspozycyę pa- 
Jaen. Stajnie i inne pawiliony osobliwe etc., le grand potager, 
dział dziesięć na wielkim dziedzinen. les bassescours ete. etc. 
Pałac sam wielki i piękny z architektura osobliwą. pokoje wielkie 
z sulitami sklepistemi po włoskn aualowanemi al fresco, sala 
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owalna w posrodkn palaen. z której rozdzielają sie cztery piękne 
apartamenty, na drugiem piętrze jest 9 apartamentów i dziesiąta 
kaplica. Na dole kuchnie, sklepy, les offices etc. bardzo wy- 
godne i piękne. Sam palace z pierwszym dziedzineem fossa głęboka 
Z kamieni ciosanych żywą wodą napelniona oblewa, gdzie karpie 
są delikatne. W drugim dziedzińcu jest czternaście pawilionów, 
en denx corps rozdzielone, przy których są stajnie, les remises, 
mieszkania oficerów, les bassescours ete. W wielkim dziedzińcu 
dział większych o 12 funtach 6, co król darował et per spe- 
ciale diploma pozwolił pomienionemn marszałkowi, a cztery 
mniejsze dziala. Ogród z wielą fontannami bardzo pięknemi. kanał 
Wielki poprzek ogrodu wody żywej, przy którym wielka kaskada 
i drnga grota wielą pięknemi fontannami ozdobione. Park przy 
tem obmurowany pól trzeciej mili francuskiej in eireumferen- 
tia. Ten pałac z ogrodami, fontannami i wszystkiemi budynkami 
wystawił quondam Mr. de Fouquet, surintendant des finan- 
ces du roi, i kosztował go więcej niż dziesięć miljonów, i ta 
zbytnia magnificentia byla okazyą jego depozycyi i dysgracyowa- 
nia. Teraz marszałek de Villars kupił to od sukcesorów pomie- 
nionego de Fouquet za 500.000 livres albo złotych gdańskich, 
z siedmią tysiącami talerów intraty. Król erexit to miejsce, quon- 
dam Veaux nazwane, en duche et pairıe de France. sub 
nominé marszałka, to jest Villars. który marszałek wiele iunych 
dóbr okolicznie poskupowal, i do tego nowego księstwa przyłączył. 
Na obiedzie byli oprócz marszałka i samej Jejmci i oprócz naszej 
kompanii Mr. le nonce Bentivoglio, Mr. le marquis d’Angeau, Mr. 
de Livrv, le gendral Verac, syn marszałka ete. Wieczorem dosyć 
późno wróciliśmy 4 Fontainebleau. 

1%. Był u mnie Mer. l'archevêque de Bourge, et Mr. le 
comte Keeki, byli ı u królewicza Jmci. Na obiedzie byli u nas 
Mer. le cardinal prince de Rohan. evćque de Strasbourg, grand 
aumónier du roi. le maręchal de Villeroy, le maréchal de Tallard, 
le duc de Tallard, syn marszałka, Mr. le marquis d’Angenu, le 
nonce Bentivoglio. Wieczorem był królewicz Jmé na lombrze chez 
Mr. le Grand. Ja bylem potem chez Madame et Mr. le marqnis 
de Torcy, et an sonper du roi. Bylem chez Mgr. I'archevćqne de 
Bourge, chez Mr. Dumon, lLenvoyć de Ilolstein, alem ich nie za- 
stał. NB. konferencya powtórna aver Mr. de Torey o Pann Mont- 
argon. ` 

18. Dzień urodzenia królewicza Jmci, który w l9-ty rok 
wstąpił, Rano byłem au levór du roi. Po rannym obiedzie ja- 
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chaliśmy na polowanie, dwóch jeleni wzięto Jam pocztę ekspe- 
dvowal. 

19. Mr. le marćchal de Monrevel był u królewicza Jimci 
iu mnie. Na obiedzie byli u nas Mr. le marquis de Torey, Mr. 
le marcchal de Tessé, Mr. le maréchal de Montrevel, Mr. le comte 
de Savoy, Mr. le comte d Aubter, Mr. le comte de Mortagne, Mr. 
le comte keck, Wieczorem królewicz Jmć był chez le duc de 
Granmont. a u księżnej Jejmei de Conti gral lombra. 

20. Rano bylem an lever du roi. stamtąd byłem A la 
toilette de Madame, i potem chez Mr. le due d'Orléans, ży- 
cząc mu szezesliwej drogi, bo o południu do Paryża wyjachał. 
Bylem przy obiedzie królewskim, gdzie był koncert piekny instru- 
mentów. to jest przy fucie dwie teorby i sztort. Na obiedzie byli 
n królewicza Jmei Mr. de Livry, Mr. Champinelli, premier 
maitre dhótel de Madame la Duchesse de Berri, Mr, 
le baron Rosworm, Mr, l'abbé Brenner, Mr. labbć d’Angeau. Mr. 
le comte Kęcki, Mr. Tarło. Wieczorem królewicz chciał oddać 
wizyty à Mr. le maréchal Villeroy, a Mr. le maróchal de Montre- 
vel, à Mr. le maréchal de Tesse, a Mr. le maréchal de Tallard, 
ale żadnego nie zastał. jednak to za wizytę stoi. Mr. Desinaretlis 
surintendant, to jest premier ministre des finances był u króle- 
wieza Jwmei. Wieczorem byliśmy na tombrze chez Madame d An- 
gean, skąd ja bylem chez Mr. le cardinal de Rohan. NB. NB. 
Konferencya de Mr. le marquis de Torey avee Mr. de Montargon 
o komisyi ı drodze króla Jmci do Polski. 

21. Królewicz Jmć byl rano o lever du roi, tak trafiajae, że 
już kamizolę brał na się. Mr. le due de Villeroy był u królewi- 
cza Jmci, także Mr. le due de Trêmes et Mr. le maréchal de 
Tessé. Byli na obiedzie u królewicza Jmci Mr. Desmareths snr- 
intendant des finances du royaume, Mr. le marqms de Torcy, Mr. 
Lavillicre, secrétaire des dépèches du Ulergć, Mr. le comte Uroissy, 
Mr. Vambassadenr de Sicile. Mr. le marqnis Phwanx. Był króle- 
wiez Jmć przed wieczorem chez Mr. le cardinal de Rohan. chez 
Mr. le cardinal de Polignae, którego nie zastał. chez Mr. le Grand, 
a naostatkn chez Madame. NB. Dyskurs mój avec Mr. de Torcy 
przy Panu de Montargon o jego drodze. 

22. Po rannym obiedzie jachalismy na łowy, trzech jeleni 
zagoniono. Kkspedycya dla Jinci Pana Keckiego rekomendacyalna 
do Włoch, Po polowania na kolacyi byl Jmé Pan keck i na obie- 
dzie. Bylem chez Mr. Kecki. 
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23. O osmej godzinie raio wyjachaliśmy z Fontainebleau. 
Jedliśmy obiad w pół droe, A Eponć, a przed samym wieczorem 
staneliśmy w Paryżu. Mr. le comte Kęeki byl jeszcze rano z po- 
żegnaniem u królewicza Jmei. 

24. Mr. le marquis Caster, Mr. le eomte Salm, byli u kró- 
lewieza Jmei. Mr. Michałówski był u nas na obiedzie. Byliśmy 
na komedyi, stamtąd an Palais Royal chez Madame la duchesse 
Orleans. 

25. Rano bylem an palais i w kramach materyalnych. Po 
obiedzie hyliśmy aux Goblins widzieć manufakturę. Szpaler bar- 
dzo pięknych i bogatych. Tamże rzemieślnik jeden, stoly jako 
w Floreneyi, des pierres rapportees. Aux Goblins 200 
a czasem 300 rzemieślników zawsze robią koło Szpaler, sumptem 
królewskim. Stamtąd byliśmy au jardin du roi, gdzie są roz- 
maite szczepy i ziola medieinalne. W pośrodku ogrodu (który jest 
dla przechadzki publicznej) jest domek maly. gdzie się zawsze ana- 
tomia czyni. Tamże widzieliśmy galeryę, gdzie są les squelettes, 
tak Indzi, jako zwierzat i ptastwa rozmaitego. Między innemi są 
kości złożone całego słonia. Wieczorem królewicz Jmć był na 
komedyt. 

26. Rano królewicz Jiné był an jen de pomme. Byli u nas 
na obiedzie Mr. le baron de Gndenau, Mr. Ogiński, Mr. Micha- 
lowski, Mr. de Minqnitz. Po obiedzie byl królewicz „Jmć z wizytą 
chez Madame la maróchale d'Eirce à rabbaye de St. Qer- 
main. Stamtąd na operze. Mgr. le nonce d'Espagne et Mr. lar- 
chevćque de Bourge byli u mnie. JPana Dembińskiego, kasztela- 
nica wojnickiego. 

27. Bylem rano chez Mgr. Aldrovandi nonce Espagne 
et chez Mr. Varchevóque de Bourge et chez Mr. de Suhm. 
Po rannym obiedzie jachalismy w pole a la plaine de St. De- 
nis strzelać kuropatwy i zające, których tn jest wielka moe. Po- 
wróciwszy z pola. bylisiny na komedyi. 

25. Byli na obiedzie n królewicza Jmei Mr. le comte Salm. 
le comte Gospott, les deux Schömberg, Mr. Minquitz. Mr. Meisen- 
bong: les deux comtes Linanges byli u królewicza Jmet. Po obie- 
dzie byl królewicz Jmć chez Madame la marćchale de Villars, 
stamtąd na komedyi. Nb. Moniargon jachał do Wersalu po in- 
strukcye. A 

29. Rano Mr. de Lille historiograf, et Mr. Fabhe de Brice, 
lauteur de la description de Paris, byli z pierwsza lekcyą 
u królewicza Jmci. Na obiedzie byli u nas Mr. Olivier, et Mr. Mi- 
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chalowski. Po obiedzie bylismy å FObservatoire. gdzie astro- 
nomowie swoje czynią obserwacye, i tam różne ciekawe instru- 
menta astrologiczne, perspektywy, i machiny matematyczne wi- 
dzielisiny, studnia w pośrodku budynku tak głęboka jako machina 
wysoka, skad astrologowie obserwacye swoje czynią. Z tego miej- 
sca prospekt piękny na eałe miasto. Stamtąd byliśmy au Valde- 
grace, w kościele bardzo piękuym wystawionym ab Auna Au- 
striaca od matki króla teraźniejszego, i tam widzieliśmy kaplicę, 
w której serca zmarlych książąt i księżn z familii królewskiej są 
deponowane. Stamtąd byliśmy na komedyi. 

50. Mr. Varchevóqne de Bourges, Mr. le commandenr Drost, 
Mr. le chanoine Twiekel byli u mnie. Po obiedzie byłem chez 
Mr. Ilelissant i w różnych kramach. NB. Mr. Montargon powrócił 
z Wersalu z instrukcyą. królewicza Jmci niedyspozycya. cały dzień 
nie wychodził. 

31. Po rannem śniadaniu jachalismy do Marly mil francu- 
skich 5, gdzie wody wszystkie grały, a osobliwie kaskada bardzo 
piękua, i druga la riviere, skąd się wody na cały ogród roz- 
chodzą. Ogród o czterech degradacyach dolny. a górny z osobna, 
gdzie są quatre reservatoirs do wody. Po górnym ogrodzie 
ja z krölewiezem Jmcią jeździłem w lektyezee czterema maleıni 
konikami, tak jako król za jeleniami w nieh biega. Pałac w po- 
środkn ogrodu z dwunastą pawalionuni dla dam i panów. co ich 
król z sobą na mieszkanie tam nominuje: a w dwóch ostatnich 
pawilonach sa dwa globy bardzo wielkie i piękne jeden terre- 
tris drugi celestis, eo kardynał d Etree darowal królowi. roboty 
du Pere Coronelli z Wenecyi. Prowadził królewicza Jmci wszedzie 
Mr. des Gardins. Przed samym wieczorem wyjachalismy z Marly 
a Versailles, gdzie stanęliśmy we dworze du marquis Montendre. 
Byłem tego wieczora chez Mr. le Grand. chez Madame, a potem 
an souper dn roi. i bylem w pokoju, gdzie król sypia. odzie 
no wieczerzy wiele dam było, wszystkie nbrane w kabatach, pre- 
zentując się królowi pour le voyage de Marly. 


ALEXANDER KRAUSHAR. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Orawa i jej ludność polska. 


(Ciąg dalszy). 


Conseriptio Jeun? Hungariae z r. 1772 wymienia jeszcze 
pomiedzy polskiemi osadami: Witanowę i Biały Potok, które 
uważać należy za 51 i 32 osadę polską. 

Oonseriptio Regni Hungariae z r. 178% wyszczególnia 24 
osad polskich. Korabinsky *) podaje miedzy innemi jako polską 
osadę jeszcze Krnsetnice, którą poczytać należy jako 32 miej- 
scowość polską. Źwódlo to donosi o Erdedee, iż ta „nowa osada 
zamieszkana po najwiekszej części przez Polaków, których Ubertyn 
Mathvansky sciagnal“. Czaplovies?) wymienia 24 wsi jako za- 
mieszkałych przez „pölpolaköw“. 

Z powyższego widać sprzeczne podania co do liczby osad 
polskich na Orawie. Pochodzi to głównie z niedokładnego i nie- 
dostatecznego zbadania stanu rzeczy. co zresztą w danych warun- 
kach i stosunkach jest rzeczą dość trndną. Chcąc bowiem dokła- 
dnie oznaczyć wszystkie polskie osady, trzebaby objechać eala 
Górną Orawe, od wsi do wsi, i na miejsen badać gwarę każdej 
miejscowości, a to połączone jest z ogromnemi przeszkodami i tru- 
dnościami nie tylko ze strony węgierskich władz rządowych, które 
w każdem zbliżeniu sie do ludu wietrza „panslawistyczne wichrzenia“, 
lecz także samej Indnosei miejseowej, zachownjace) się wobec ka- 
żdego obcego z wielkiem niedowierzaniem. czemu ze względu na 

1) Geograpliisch-historisches Produkten-Lexieon von Ungarn. 1786. 

>) Gemälde von Ungarn. 1829. 
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wyjątkowe położenie, w jakiem ta ludność żyć musi, weale dziwić 
się nie można. Lud polski na Górnej Orawie pozbawiony swego 
języka w kościele, szkole, w prawodawstwie i w życiu publieznem. 
widząc swą gwarę ze wszech stron uciskaną i prześladowaną. kryje 
się niejako z swoim drogim skarbem wewnątrz swej rodziny i wsi 
swojej, używając wszędzie na zewnatrz języka słowackiego, a mó- 
wiąc tylko ze swoimi „po naszemu“. Dlatego przy badaniach moga 
mylić i mylą te pozory, zwłaszcza jeśli kto zasięga wiadomości 
u proboszczów słowackieli, którzy, prawie bez wyjątku, oznaczają, 
miejscowe gwary polskie jako slowensku recz. 

Przyznać atoli należy, iż pomiędzy ksiezami słowackimi, 
szczególnie młodszymi, znajdnją się pod tym względem chwalebne 
wyjątki, którzy. godząc się z monstrualnym stanem duszpasterstwa 
na orawskiem polskiem uziemiu, którego zmiana bynajmniej od 
nich nie zależy, odróżniają ludność polską od słowackiej a pol- 
szczyznę od słowaczyzny. Do takich wyjątków zaliczam dwu 
młodych kapłanów, urodzonych Orawiaków, z którymi miałem spo- 
sobność zetknąć się podezas swej dwukrotnej bytności na Ura- 
wie. Nazwisk ich nie podaję ze względn na niepoczesne miejscowe 
stosunki rządowe i kościelno-hierarchiczne. Otrzymałem od nich, 
jako od osób dokładnie obznajomionych z stosunkami krajowymi, 
niektóre cenne wiadomości, na których tem bardziej polegać można, 
iż poezuwajae się sami do narodowości słowackiej, gwarze polskiej 
z pewnością zbyt szerokich nie nakreślili granie i tylko to uznają 
za polskie, co jest niem uderzajaco w oczy i czemu żaden uczciwy 
człowiek, znajac miejscowe stosunki ludowe, zaprzeczyć nie może. 
Uznane przez tych klasycznych świadków ziemie polskie przed- 
stawia się poniekąd jako minimum, przy którem wykluczone są 
wszelkie wątpliwości. Podług tego zródła, które określam głoskami 
1. $., są na Górnej Orawie: następujące osady polskie: 

w powiecie tersteńskim: Bukowina, Chyżne, 
Głodówka, Charkabuz, Jabłonka, Lipnica Górna, Li- 
pnica Dolna, Orawka, Piekielnik, Podskle, Podwilk, 
Sarnia, Suchagóra, Zubrzyca Górna i Zubrzyca Dolna; 

w powiecie namiestowskim: Erdedka, Metne, 
Nowoty, Półgóra, Rabeza, Rabczyce, Suchelna, We- 
sele i Klin Zakamienny — razem 24 osad, w których gwara 
polska utrzymała się nieskazitelnie. 

l Z. Szembera, Poliwka i 7. 56. nuznaja zgodnie jako 
polskie: Erdedkę, Jablonke, Lipnicę Górną, Dolną. No- 
woty, Podwilk, Pölgöre, Rabeze, Rabczyce, Wesele, 
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Zubrzyce Górną i Dolna, Bukowine, Piekielnik. Sar- 
nię. Syvchelne, Suchą góre, Chyżne, Metne i Marka- 
buz razem 2] osad. Nadto wymieniają 7. Z. i Poliwka jako 
polskie: Dołów, Podskle i S „EŃ EA Polisa: 
Wonielki; IL Z, I S$ i Szembera: Będzików i Klin 
Zakamienny: I. Z.: Czernieę (Czarnogórę przy Hrustr- 
nie), Zubar (Zuberec przy Białym Potoku); inne źródla: W i- 
tanową, Biały Potok, Krusetnice, Hrustin, Chabówkę 
i baniel ki. 

Gumplowiez *) podaje 25 osad polskich z ludnością 27.441?) 
dodając, iż „przynajmniej 5 wsi z lndnością 3500 zostało zeslo- 
waczonych* w przeciągu ostatnich lat kilkudziesięciu. 

Podług powyższych źródeł z dodaniem jeszcze 3 wsi: Re- 
reźniey. Lieskai Czemhbowy. gdzie na miejscu stwier- 
dzilem, iż Ind używa gwary polskiej, nieco tylko zepsutej slowa- 
ezyzna, znajduja się na Górnej Orawie następujące osady 
polskie: 

w powiecie tersteńskim: 

la Bereźnica (mieszkaneow 920).3) 2. Bialy Potok 
(mieszkaiców 698). 3. Bukowina (mieszk. 1094), 4. Cha, 
bówka (mieszk, 969). 5. Oharkabuz (Harkabuz) (nieszk. 
428), 6. Ozymhowa (mieszk. 980), 7. © hy żne (mieszk. 1656), 
S. Dołów (mieszk. 384), 9. Głodówka (Hladowka) (mieszk. 
138). 10. Jabłonka (Jabloniea) (mieszk. 3146) 11. Liesek 
(mieszk. 1385), 12. Lipnica Górna (mieszk. 1320), 15. Li- 
pniea Dolna (mieszk. 8058), 14. Orawka (mieszk. 828). 
l5. Piekielnik (mieszk. 1346), 16. Podskle (mieszk. 759), 
17. Podwilk (mieszk. 1569), 16, Sarnia (Podsarnia) 
(mieszk. 536). 19. Studzienki (mieszk. 48), 20. Suchagóra 
($uchlahora) (mieszk. 905), 21. Witanowa (mieszk. 598). 
22. Zuberec (Auba r) (mieszk. 1096), 23. Zubrzyca Gór- 
na (mieszk. 1056). 24. Zubrzyca Dolna (mieszk. 1658). 

W powiecie namiestowskim: 

25. Bedziköw (Benedykow) (mieszk. 418), 26. Czer- 
niea (Czarnugóra) (mieszk. 590), 27. Danielki (Puste 
Danielki) (mieszk. 68), 28. Erdedka (mieszk. 2349). 29. 
Hrustin (mieszk, 1467), 30. Klin Zakamienny (mieszk, 


D Polacy na Węgrzech. Lwów 1905. 
2) Podług statystyki Szembery z r. 1876. 
3) Podług urzędowego spisu ludności z r. 1900. 
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2349), 51.„Krusetnicea (mieszk. 827), 32. Metne (Mutne) 
(mieszk. 2599). 35. Nowoty (mieszk. 1673), 34. Półgóra 
(Półhora) (mieszk. 1555) 35. Rabcza (mieszk. 55%). 86. 
Rabezyce (mieszk. 1344), 37. Sychelne (mieszk. 756). 38. 
esole (Wesele) (mieszk. 2348). 
w Ea tersteńskim osad 24 z Indmościay 
27.517, w powiecie namiestowskim osad 14 z lndno- 
cią 19. 152 czyli razem 38 osad polskich z łudnością 
56. 700 dus z, ca w stosunku do ogólnej lndności Orawy wy- 
nosi 66:79. 


Z powyższego widzimy, iż polska ludność znajduje się w dwn 
pölnoenych powiatach górno-orawskich ` tersteńskim i namiestow- 
skim. graniczącymi z Walieya. Zajmuje ona zwarte nziemie, któ- 
rego granice dadzą się eer zi inniej wiecej w INN sposöh: 
na wschodzie: Podl ale i Tatry; na zachodzie: Babia (Góra 
i Zywieczyzna: na południn: orawska Magnra i dolina lru- 
stanki, jako też dolina Studenki, dopływów Orawy; na północy: 
Podhale. 

Niezawodnie, iż do wszczęcia na Orawie ruchu reformacyjnego. 
a wiee mniej więcej do końca XVI. w., lndność wiejska rolnicza 
i pasterska calego kraju. z wyjątkiem nielicznych osad słowackich 
Liptaków. była polską. Z reformacya, która na początku XVI. w. 
była ogarnęłu calą Orawę, usadowil się tu wpływ czeski. Czeszczy- 
zna. jako język kościelny i oświatowy, psuła gwary ludowe. szcze- 
gólnie na Dolnej Orawie, gdzie w Dolnym kubinie posiadal pro- 
testantyzm główne swe siedlisko. Turzowie, siedzący na zamku 
orawskim, narzncili protestantyzm przemocą ludowi górno-oraw- 
skiemu, lecz tu nie zdołuł on zapuścić głębszych korzeni. Podjęta 
przez ks Jana Czechowicza kontrreformacya okazala się dlatego 
tak skuteczną, iż byla walką za pomoca języka polskiego w ko- 
ściele przeciwko obcemn* Zywiolowi w protestantyzmie. Był to 
polski odruch narodowy przeciwko narzucanej czeszczyźnie. Po 
przeprowadzeniu kontrreformacyi pokrzepił się lud górno-orawski 
polskiem duszpasterstwem, trwającem mniej więcej do pierwszego 
rozbiorn Polski. Nastepnie wtargnął język słowacki na polskiem 
uziemin górno orawskiem do koscioła katolickiego i szkoły, praca 
narodowa ks. Czechowicza i jego współpracowników poszła na 
marne, a rozpoczęło się slowaczenie ludu polskiego glównie przez 
księży słowackich. 

W ciągn ostatnich stu lat zesłowaczyło się nie male osad 
polskich na Górnej Orawie, mianowicie: miasto Namiestów, 
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Klin Na miestowski. Jasieniea, Ilamry, Osada, Zabiniee, 
Uśceje. Slanica, miasteczko Bobrów, Zubrohława: na 
Folndniowo-wschodniej stronie Babiej Góry za Rabezyca i Klinem 
Zakamiennym : Faken, Breza, Babin; następnie przy szlaku 
kol lejowym, przerzynającym Orawe z północy ku południowi — 
od Suchej góry do Krałowah: miasto Terstena, miasto 
Uwar doszyn, Niedźwiedźce, Niżna, Podbiel, kriwa, 
Chlebnica. Lhota. Lhotki, Dłuha; w keńcn w dolinie Stu- 
denki: Namodlne i kilka mniejszych osad. 

(rórno-orawskie nziemie polskie należy podzielić na czysto- 
polskie i podsłowaczone. Do pierwszego należą osady: Bu- 
AR Charkabnz, Danielki, Erdedka, Głodówka, 

Jabłonka, klin Zakamienny, obydwie Lipnice, Me- 
ine, Nowoty, Orawka, Piekielnik, Podskle, Podwilk. 
Pólgóra, Rabcza, Rabczyce, Studzienki, Sychelne, We- 
Sole, Sucha góra i obydwie Znbrzyce; do pols skiego ZAŚ 
Nziemia z gwarą zepsutą przez slowaczyznę należą wsie: Bere- 
Źnica, Biały Potok, Benedyków. Czernica (Czarna góra), 
Chabówka. Czymhowa, Dołów, Mrustin, Krusetnica. 
Liesek. Wilanowa i Zuberce 

Prawie wszystkie rzeki orawskie wypływają z Polski. Biala 
Orawa powstaje ze spływu Hrustanki z Półhoranką, a oby- 
dwie te rzeki wypływają z stoków Babiej Góry. Czarna Orawa 
bierze początek z smogorzewisk koło Czarnego Dunajca. Obydwie 
Orawy łączą się koło Uscia za Namiestowem, zaś kolo Twardo. 
szyna wpada do Orawy wypływająca z pod Giewonta w Tatrach 
Orawica, dalej zaś nieco więcej na polndnie przy Podbielu rzeka 
Studenka. Orawa. zwracająca się koło Twardoszyna w kierunku 
południowo-zachodnim. przeplywa od północy ku zachodowi całe 
Zupanstwo orawskie. 

Zanim z Orawy utworzono osobne Zupanstwo, tworzyła ona 
cześć (districtus) żupaństwa zwoleńsko-liptowskiego, co poświad- 
czają dokumenty z XIII. w. Pierwotny ten districtus orawski obej- 
mował tylko Dolną Orawę. Zupani zwoleńsko-liptowsey występują 
Jako „burerabiowie Orawy“. Już w onych cezasaeli rozpoczęto sło- 
Waczenie czysto polskiej Orawy przez osiedlanie Słowaków na 
Dolnej Orawie, o czem wspomina dr. Ozambel, *) mianowicie, iż 


s 
1) Sloweńska Recza miesto jej w rodinie słowanskich jazykow. 
Turez. St. Martin 1906. 
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na Dolnej Orawie „szezepiono liptowszczyznę (narzecze 
srodkowo-slowackie) na pniu polskim“. 

W ciągu roku 1908 zwiedzilem Orawę dwukrotnie, przejeż- 
dżając ją raz z południa ku pólnocy — od Kralowan do Suche) 
góry, drugi raz zaś z Galicyi w przeciwnym kierunku, 

W kralowanach, stacyi kolei koszycko-bogmnińskiej, przyszło 
mi, z powodn wylewu rzeki Orawy i uszkodzenia toru kolejowego, 
spędzić całą dobę. Miejscowość ta leży już na Orawie. Dworzec 
kolejowy leży samotnie w dolinie rzeki Wagu, w kilometrowem 
oddaleniu od wsi, osady ezysto slowackiej. Natomiast dworzec po- 
siada pokost magyarski, co odpowiada całemu zarządowi kolejo- 
wemn na Węgrzech, przepojonemn szowinizmem magyarskim. Na 
dworcu nie wolno nikomu z funkeyonaryuszy przemawiać do po- 
dróżującej publiczności inaczej, jak po magyarsku, bez wzeledu, 
czy podróżnik język ten rozumie iub nie. Dopiero gdy sie okaże, 
iż niepodobna z nim się porozumieć w „państwowym języku”, co 
się zdarza bardzo często, pomagają sobie słowaczyzna lub językiem 
niemieckim. Prócz personaln kolejowego reprezentuje na dworcu 
„naród“ (Magyarów) rodzina Żyda, utrzymującego tamże bufet 
a obok dworca karczme zajezdną, nazwaną szumnie szalloda (lio0- 
tel). Żyd ten, który niedawno jeszcze temu, jak mi się zwierzyła 
dziewczyna, posługująca w „hotelu“, zwał się Schulim Katzenkopf, 
i którego kolebka nie stala na „ziemi Arpadów“, lecz w Zabłociu 
kolo Żywca, gra najgłośniej role największego szowinisty magyar- 
skiego, zmuszając swoich niewolników, t. j. służbę, do paplanıa 
z gośćmi tylko po magyarsku bez względu na to, że ten lub ów 
mino imagyarskiej szkoły „języka puistwowego* nie zna i tylko 
jak papuga powtarza kilka wynczonych frazesów magyarskich. 
Mimoto naoköl wszędzie słychać tylko po słowacku. 

Zatrzymalcm się nieco dłużej nad pokostem magyarskim 
dworca kolejowego w kralowanach, gdyż jest on typowy nie tylko 
nu dworcach kolejowych, lecz także po miastach i miasteczkach 
na Górnych Węgrzech. Garstka urzędników, sprzymierzona z gro- 
madką Zydów, stanowi ten pokost, eo na Orawie, gdzie niema ani 
jednej osady magyarskiej. wydaje się dziwnie a nawet śmiesznie. 

Okolica Kralowan górzysta i malownicza. Zaraz za niemi wi- 
dać na stokach góry Szyb osadę Aasko z miejscem kapielowem 
Djerowo: dalej leży wielka stara osada Parnica, stacya kole- 
jowa. Ztąd rozszerza się skalisty wąwóz rzeczny a przed okiem 
roztacza się rozleglejsza płaszczyzna. Ku pólnecy w odległości 
okolo 12 klm. od Parnicy, leżą tak zwane wsi wałaskie: Łazriwa, 
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Posadec, Popów i Okruh. W dolinie widać porozrzucane na 
stokach gór domy góralskie. Mieszkańcy tyeh osad tradnią sie 
Owczarstwem. Wyrabiają sery znane pod nazwą osypek. W okolicy 
tej, w szczególności przy wsi Zasko. znachodzą się wykopaliska 
bronzowe. 

Szlak kolejowy bieży tuż ponad rzeką Orawą. Następuje sta- 
“Ja i wieś Istebne, gdzie wśród gór otwiera się widok na dolinę 
Potoku Tstebne, na którego brzegu wznosi się stromo osada Hra- 
dek z prześlicznym widokiem. W prawiekn istniało tn grodzisko 
słowiańskie, o którem zachow aly się miejscowe podaniu. Za Hrad- 
kiem leży miasteczko Welka Wes, ongi stolica Orawy. Znajduje 
Sie o niej wzmianka już w XIII. w. mianowicie w liście donacyj- 
nym Władysława kamanńczyka, nadającym Welka Wes Chocimi- 
tówi, protoplaście rodziny Rewiekich. Tu odbywala szlachta 
Orawska narady. W r. 1683 napadnięto ztąd litewską chorągiew 
króla Jana Sobieskiego. wracając z wyprawy wiedeńskiej, która. 
broniąc się, w odwet spalila miasteczko, przy czem zgorzało archi- 
Wim. zawierające dużo starych dokumentów. Odtąd stał się Dolny 
Kubin stolicą krajn. 

Na północ od Welkej Wsi leży wieś Rewesne, gniazdo 
rodziny Rewickich; dalej na wschód nad rzeką Orawa Mała 
i Wielka Bystrzyca. a od tych w kierunku wschodnim Lhota. 
Są to wszystko stare osady, zaludnione prawdopodobnie przez Li- 
ptaków „na pniu polskim“. I w tej okolicy znajdują sie wyko- 
Paliska. 

Wielka Bystrzyca jest ostatnią staeya kolejowa przed 
Dolnym Kubinem, miastem liezacem niespelna 2000 mieszkańców, 
w istocie rzeczy bedacem licha górską mieścina, składającą się 
głównie z jednej długiej uhcy o przeważnie przyziemnych domach. 
Ciąenącej się wzdłuż gościńca. z dużym placem targowym, przy 
którym skupia się kilka okazalszych, piętrowych kamienie i dość 
duży ewangelicki kościół. Mieszczanie trudnia się przeważnie rol- 
Nietwem a w mieście panuje. z wyjatkiem dni targowych, zupelnie 
wiejska cisza i spokój, wsród której w bajorze na rynku kąpią się 
swobodnie kaczki i gesi używając najswobodniej wywczasu. 

Dla nadania stolicy kraju tem silniejszego pokostu magyar- 
skiego. zwalıla „nacya*, jak siebie zowią Magyarzy, wszelkie mo- 
zliwe i niemożliwe urzędy do Dolnego Kubina, jako to: urząd 
„kamitatowy* (żupański), sad okregowy i powiatowy, dyrekcyę 
Skarbu. państwowy urząd budowniczy, urząd podatkowy, komende 
Zandarmeryi it. d. Z srednich szkół istnieje tu „Akademia han- 
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dlowa*, rozumie sie, na wskróś magyarska. do której uczęszcza 
kilkunastu Żydków miejscowych i z okolicy, powiększając ad ma- 
iorem gloriam „nacyi“ kolonię magyarską, skladajaca się wyłącznie 
z urzedniköw i żydowstwa, dzierżącego w swoim reku prawie wy- 
łącznie knpiectwo i wyezop napojów alkoholicznych w mieście. 
Żydzi nadają pokostowi magyarskiemu widome znamię. umieszcza- 
jąc na swoich sklepach i przedsiębiorstwach napisy wyłącznie 
magyarskie i wysilając się ostentatywnie mówić po magyarskl. 
chociaż miasteczko na wskróś jest słowackie, a z miejscowych 
łndzi wszyscy bez wyjątku mówią wyłącznie tylko po słowacku. 

W hotelu, w którym stanąłem, Żyd gospodarz udaje na zabój 
Magyara, a nawet, o ile to idzie, nadmagyara. Słuzba ma od niego 
najsnrowszy nakaz przemawiać do gości tylko po magyarsku. 

Nie chee własnym oczom wierzyć, lecz czytam na wielkim 
plakacie, nalepionym na bramie „dómu komitatowego*, że „sławny 
kabaret Olomasy* w przejeździe da dziś wieczorem przedstawienie 
w Dolnym Kubinie w sali hotelu. w którym stoję. Motel mój ró- 
wii oblepiony afiszami kabaretowymi. 

— Budzie u nas habaret — zapewnia mnie na dobitek po- 
kojówka hotelowa. 

Wieczorem siedzę w hotelowej sali jadalnej w oczekiwaniu 
tego, eo przyjdzie. Sula dość obszerna. W głębi jej znajduje się 
podium przyrządzone dla kabaretu, lecz mimo godziny 1/9 — po- 
czątok przedstawienia zapowiedziany: z uderzeniem godziny 8 — 
przerażająca panuje w niej pustka. Wszystkiego dwie osoby: ja 
i jakis podróżujący kupiec, który z nudów przysiadł sie do mnie 
dla pogawędki. Ziewamy obydwaj. W końcn zaczyna się coś ruszać 
przy drzwiach wchodowych. Zjawia się trupa kabaretowa: dwie 
zwiędłe postacie kobiece w słomianych kapeluszach z olbrzymiemi 
kryzwnt a przyozdobionemi z wierzchu snopkiem kwiatów, przy- 
odziane w trzewiki świecące latarenkami elektrycznemi. Towarzy- 
szą im dwaj meżczyżni, jeden mlodszy. drugi starszy — starszy 
z apostolską eznpryna, spadającą na plecy, młodszy z łysiną jak 
księżyc w pelni. Wszyscy czworo odznaczają sie zapadłemi licami 
i żółtą cerą twarzy. Sadowia się przy stoliku u wejścia, gotowi 
sprzedawać bilety na przedstawienie, których jednak nikt nie ku- 
puje. co widoeznie sprawia na nich złe wrażenie, co sądzić można 
po ich bardzo kwaśnych minach. Odzywa się dość silny pohrzek 
szyb w oknach, siekanych kroplami rzesistego deszczu, co zakwa- 
sza jeszcze więcej miny kabarecistów. Wśród ciszy płynie czas 
lemiwo. kwadransy wydają się dinzsze od godzin. Primadona ka- 
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baretowa była się zdrzymnęła, gdy do sali weszła kapela cyguń- 
ska, zajmująe miejsca z swoimi instrumentami przy wielkim stole 
obok kabarecistów. Sądziłem, iż zanosi się na skombinowane z mu- 
żyką cysuńska przedstawienie. tymczasem cyganie. przewidując, iż 
Z braku gości nie przyjdzie do przedstawienia kabaretowego, sta- 
Wi się na placu w pełnej swej sile artystycznej. Jakoż nie omy- 
lili się. Zaczęto stroić instrumenty i wnet kapela stala w goto- 
Wości rozweselania ezardaszem nawet najmniejszego towarzystwa 
Ochoezo nsposobionego. Jakoż wkrótee pojawilo się takie towarzy- 
stwo na widowni, Była to trójka oryginalnych Magyarów z miej- 
ścowej kolonii nrzedniczej. Przybycie tych dygnitarzy wywołało 
Pewien ruch w sali. Zjawił sie stary hotelista z synem. będącym 
dusza interesu a w ślad za nimi nadobna kelnerka, wzmocniona 
bokojówką hotelowa. Znoszono butelki wina, któremi obładowano 
Stöl świeżo przybylej trójki, obydwie niewiasty przysiadły się do 
Stolun, wino poczęło lać się struga i wnet odezwał się marsz Ra- 
toczego, potem ognisty ezardasz. Biedni kabareciści wciąż 
jeszcze czekają naprózno. Jeden z trójki dygnitarzy poczyna. pod- 
biwszy sobie dobrze, wtórować śpiewem wywodom skrzypcowym 
brymusa cygańskiego. O kabarecie niema już mowy. Stół dygni- 
tarski anektuje obydwie kabarecistki a tym sposobem płeć piękna 
Zyskuje przy stole większość w stosunku 3:4. Następuje orgia. 
Wyniosłem się co prędzej z sali. Nazajutrz rano opowiadala mi 
slużąca hotelowa : 

— Z habaretem nie balo nice. Tto budzi w takie błoto na 
kabaret. W uterek tako czekali oni nadarmo, nichto nie priszel. 
Ale zabawa wezera bula barz ohotna i szumna bez habareta. Pań- 
stwo zabawiali się barz piknie do rana. 

W Dolnym kubinie mieszka stale największy poeta (baś- 
Miarz) słowacki Hwiezdosław (Pawel Orszag). urodzony w sasie- 
dnim Górnym Kubinie. Odwiedziłem Hwiezdoslawa. który sprawił 
Da mnie nadzwyczaj dodatnie wrażenie. Jest to mąż nie tylko 
Wysokiego nastroju i poziomu duchowego. jako też wielkiego po- 
lotn mysli, lecz zarazem wszechstronnego wyksztaleenia a przy tem 
w obejścin nader gładki, miły i ujmujący. Zaiste dziwić się należy 
Spotkawszy męża tej miary w tak zapadlem górskiem ustronin. 
liwiezdosław, urodzony Orawiak. kocha tak gorąco swą ziemię 
rodzinną. iż nie mogąc się z nią rozłączyć, spędza na niej cale 
Swoje życie. Jako prawnik poświęcił się był pierwotnie sadowni- 
ctwu, będąc adjnnktem sądowym, następnie zaś zostal adwokatem 
W Nainiestowie, gdzie przebył lat 21. Teraz od lat 9 zamieszkał 
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w Dolnym kabinie. Jako poeta jest on głównie lirykiem wyższego 
nastrojn. mistrz pięknej formy i wytwornego jezyka. Jego obrazki 
z życia ludu, ujęte w ramy pieknej górskiej przyrody. przepojone 
urokiem pierwotności życia ludowego, są klejnotuni swojego ro- 
dzaju, jednak wysoce artystyczna ich forma. jako też wytwornosć 
jezykowa oddala go od ludu. Nie dochodzą one do chat wiesnia- 
czych 1 lud piesni jego bardzo mało śpiewa. Jest on natomiast 
poetą narodowym w znaczeniu wieszcza. % utworów jego przebija 
najgorętsza milość ludu, nacechowana szlachetnym zapałem dzwi- 
gnienia go z upadku. W jednym z swoich utworów blaga Boga 
o litość dla ludu słowackiego „tak dobrego, spętanego niewolą“: 
by dal mu „wodza-wieszcza*, któryby go przewiódl przez puszczę 
do kraju obiecanego, gdzie go czeka zdrój ożywezy i „zei“ (żniwo). 
któryby mu w „krasi obrozach* rozskrzydlił „teraźniejszości zloto* 
glowie“ wprawiajac go w zapal zachwytn. co błyska I gromowem 
woła słowem, co z martwoty budzi do życia; — poeta blaga 
Stwórcę wszechmogącego. by nieszezesnemn ludowi słowackiemu 
„odsłonił oblicze ludzkiej godnosci“, by mu dał poznać nienarn= 
szalną osnowę praw Bożych, by go prawdą oświecil. zawsze wol- 
nosé noszącą, i dozwolił mn zrzucić z siebie zmorę, krew mu wy- 
sysającą. Najlepszym jego utworem jest Hajnikowa Zena w cyklu 
obrazków z życia ludowego. 

W zbiorze jego poezyj — cztery grube tony — ujawnia 
się nadzwyczajne bogactwo forny. Znajdują sie tn: ody, hymny, 
psalıny, elegie, pieśni. gazele, tlumaczenie dramatów Szekspira 
i utworów Słowackiego, mianowicie: „Ojca zadżumionych w El- 
Arisz“ i „W Szwajcaryi* — sonety, dystychy i opowieści z za- 
krojem epickim. Obeenie pracuje poeta nad piecioaktowym dra- 
matem historycznym z ezasów rzymskich p. n. Percy Pokus. 
Poeta tej miary, jak flwiezdoslaw, gdyby żył i działał w innem 
srodowisku, słynąłhy niezawodnie daleko i szeroko poza granicami 
swej ojczyzny. 

W rozmowie ze mną wyraził się Hwiezdoslaw o „Panu Ta- 
deuszu“, że takiem arcydziełem nie może się poszczycić żadne 
inne piśmiennictwo. Mickiewicza i Słowackiego wielbi 
jako najwiekszych baśników Słowiańszczyzny. Wysoko ceni dramaty 
Słowackiego. A młodszych polskieh poetów najwyżej stawia Tet- 
majera. Zachwyeony jest jego Na skalnem Podhalu. W ksiego- 
zbiorze słowackiego poety znajdują się dzieła Mickiewicza i Sło- 
wackiego, niektóre utwory Tetmajera, Rydla, Lumira i innych 
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Zbiorze utwory czeskie wierszem i prozą. Czesi, lubo Słowacy ode- 
twali sie od wspólności narodowej z nimi, stworzywszy sobie 
odrębny język literacki i własne pisiniennietwo, nie przestają utrzy- 
Mywać z nimi ścisłych stosunków literackich, politycznych i spo- 
łecznyeh, podczas gdy my. którym przeważająca część gwar sło- 
Wackich daleko jest bliższa. zgoła się o nich nie troszezyiny. 
W Pradze wychodzi osobny miesięcznik Nasze Slowensko w języku 
Czeskim i słowackim, poświęcony wyłącznie obronie interesów 
Słowaczyzny i jej duchowym potrzebom. Pismo to, rozpowszech- 
nione pomiędzy inteligencyą słowacką, znacznie zacieśnia przyja- 
Gielskie stosunki pomiedzy obydwoma narodami pobratymezymi. 
Tym sposobem ntrzymuje się wpływ czeski na Słowaczyźnie po 
dzis dzień i nie przestaje oddziaływać na ich narodowe piśmien- 
nictwo. Widac też ten wplyw czeski w dziennikarstwie słow ackiem. 
Słowacy znają dobrze utwory czeskiej literatury. naszej zaś bardzo 
nało i bardzo powierzchownie a tak samo stosunki polskie w ogóle. 
Starają się też o to nie tylko czescy pisarze, lecz także czescy 
wydawcy, którzy nowe utwory swego piśmiennictwa nadsyłają wy- 
bitniejszyın stowacklin pisarzom. redakcyom pism, ksiegozbiorom 
i naukowym stowarzyszeniom. podczas gdy polska książka lub 
Gząsopismo rzadkim bywa gościem na Slowaczyznie. Od niezuso- 
bnevo ludu słowackiego nie można żądać, żeby kupował książki 
polskie i abonowal pisma polskie. Poznawszy bliżej stosunki sło- 
Wackie, jestem silnie przekonany, że nawiązanie ściślejszych sto- 
sunków z naszej strony z Słowaczyzną przyniosłoby nam i Slowa- 
kom nie mało korzyści narodowej. 

Dolny Kubin leży w pieknej górskiej okolicy. Na tle wyniośle 
stozkowatego Choeza Wielkiego rozściela się w dolinie Orawy 
miasto, z którego wystrzela w górę kilka wieżyc. W odleglosci 
3 klm. leży Górny Kubin. przez który idzie gościniec głowny, 
łączący Orawę na Podwilk z Galieya. Wie on się przez górę Ja- 
Sienowa na wysokości 730 m. W bliskości znajduje się wieś 
Dubowa, stara osada walaska, istniejąca już na początku XIV, 
w. Walas: dubowser trudnia się owczarstwem. W oddalenin 3 klm. 
od Górnego Kubina leży wieś Leslin. siedlisko rodziny szlache- 
tkiej Znyskałów, pochodzących od jednego z podwodzów Jana 
2 Dabowy Dabowskiego, władey zamku orawskiego. 

Niedaleko Dolnego Kubina w głównej dolinie rzeki Orawy 
leży wieś Zaskale, za którą otwiera*sie niewielka płaszczyzna 
2 pieknym widokiem na Kubińską Góre (1381 m). najwyższą 
W paśmie orawskiej Magury. W tej lesistej kotlinie ukazuje siema 
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lewym brzegu rzeki Orawy wies Mokraki z zamezyskiem. po- 
chodzącym z XIV. w. 

Tor kolejowy idzie z Dolnego kubina wciąż doliną Orawy, 
przerzneająć się z jednego jej brzegu na drugi. Następują walaskie 
wsie: Kniazia, Bezina, Medzibrodzie — dwie ostatnie 
stacye kolejowe. Tor kolejowy przechodzi przez wykuty w skale 
otwór do drugiej kotliny zwanej szyroka, z której ukazują się 
w oddalenin romantycznie piętrzące się na stromej turni Zamki 
orawskie, noszęce urzędowa nazwę magyarsku „Arvavareliać, 
które po przejeździe kotliny zastępuje góra Skałka, zasłaniająć 
zupołnie piękny widok. Po chwili odsłania się jeszcze wspanialszy 
krajobraz z zamkiem na wysokim szczycie pionowo spadajace) 


skaly — niby ulepiobem na niej olbrzymiem gniazdem orlem. 
— Arvavarelia! — wola konduktor kolejowy. 


Prześliczna górska okolica. Aamczysko, wznoszące się na wy- 
niosłym szezycie wąskiej skały, chylącej się nieco ponad przepaść, 
w której glebi szumi górska rzeka. przedstawia podziw budzące, 
wrecz fantastyczne zjawisko. Niżej na zboczach skały wyzieraja 
z poza drzew szczyty murów i baszt a w górę wystrzeliwa smukła 
wieżyca kościelna. Ściana skalna spada w przepaść pionowo. Od 
strony wschodniej zamek dla nikogo nieprzystępny. Na dole, 
u stoku skały, leży Podzameze, składające się z znacznej iiczby 
pieknych. po największej części murowanych i piatrowyeh budyn- 
ków. bedących własnością państwa orawskiego. 

Wapienna skała, dźwigajaca na swym grzbiecie olbrzymie 
zamezysko, łeży w bocznej dolinie. ntworzonej przez potok górski, 
który tu wpada do Orawy. Skala posiada 111 im. wysokości. Od 
strony północnej ścięta, rozkłada się od polndnia podłużnym, 
ostrym grzbietem, na którego wyżynach wznoszą się mury, zakon- 
czone od zachodn okrąglą wieżą, wznosząc się na wschodniej 
stronie i kończąc się na najwyższym szczycie małym domkiem. 
Jest to górny zamek. którego początek sięga okresu stylu romai- 
skiego. a więc przypada na czas XLI. w. Średni zamek z zna- 
miouami gotyki pochodzi z XV. w. Pod tym znajduje sie wielki 
trzeci zamek, zwany „dolnym“ w stylu odrodzenia, otoczony wy- 
sokim murem. Bndowa jego przypada ua dragu polowe XVI. w. 
lecz widać tu także późniejsze dobudowy. 

Zmnki, t. j. ezescı grodu zamkowego, leżą jak piętra ponad 
sobą. Pączą je schody, częścią wykute w skale. częścią murowane. 
Górny zamek tworzył właściwą twierdzę. Zamek otaczaly bastyony 
bocznezi rowy z mostami zwodzonymi. z czego dziś pozostały tylko 
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ślady. Jeden tylko utrzymał się bastyon, okalający południowo- 
wschodnią część zamczyska. Bastyon ten otoczony przedpierście- 
niem posiada gloryetę w stylu odrodzenia. 

Dolny zamek najlepiej utrzymany. Obydwa wyższe zamki 
noszą znamiona ruiny. Zniszczył je najbardziej pożar w r. 1806. 
Dziś stanowią zamki orawskie rodzaj mnzeum historyczno-przyro- 
dniczego, zawierające sporo ciekawych okazów. w szczególności 
historycznych. Stanowią one ulubione miejsce wycieczkowe. Latem 
zwiedza je bardzo znaczna liczba gości. miedzy zwiedzającymi 
znajduje się corocznie spora liczba gości polskich, przybywających 
Z Zakopanego i Nowego Targu, wzelednie z Szezawnicy. 

Na Podzamczu znajduje się wcale porządny hotel i wyróżnia- 
jacy się pewna statecznością i spokojem bardzo korzystnie od ho- 
telow żydowskieh. napotykanych na Słowaczyźnie. Budynek dość 
okazały na zewnątrz, wewnątrz dobrze urządzony i wyposażony 
wszystkiem dla wygody gości, czysto utrzymany i posiadający 
dobrą kuchnię bez cen wygórowanych. Obszerna sala jadalna znaj- 
duje się na pierwszem piętrze. Cisza panuje w niej jak zwykle 
bywa na początku jesieni, gdzie przypływ wycieczkowców tylko 
sie sączy. Siedzę w obszernej sali, czekając na zamówione jedzenie 
a oprócz mnie grucha jeszcze w kącie na przeciwnej stronie jakaś 
widocznie zakochaha para. Spostrzegam obok leżącą księgę pa- 
miatkową, w której wycieczkowcy uwieezniaja swoją bytność na 
zamkach orawskıch. Quodlibet języków, możnaby nawet powiedzieć: 
wieża babilońska. „Nacya* przeważa. Mało podpisów bez dopiskn 
Wpisy niemieckie, franenskie, magyvarskie, słowackie, polskie, cze- 
skie a nawet nie brak sonetn włoskiego z polskim podpisem: 
Marya Weelewska de Varsovie. Zaraz obok wpis magyarsko-nie- 
miecha. Jakis patryota węgierski klime naprzód w jezyku Arpada 
a potem prawi po niemiecku, „aby wszyscy zrozumieli“ jak naste- 
puje: „Wnoszę zażalenie do naszego rządu i patryvotycznej naszej 
opinii publicznej, że w Arvavarelia pannje yalimatias językowy. 
Słychać prawie wszystkie sławskie jezyki, najmniej zas państwo- 
wego. Wolność węgierska powinna przecież mieć granice. Ządam. 
żeby rząd zakazał paplania slawskie, poza któremi kryją się nie- 
zawodnie panslawskie wichrzenia.* Pod tem zaraz dopisek polski. 
z którego, jak z wieln innych polskich wpisów, dźwięczy melodya 
znanej piosnki: Polak Węgier dwa bratanki. Czytam w polskim 
dopiskn wielkiemi głoskami wypisane eljen! Ludwikowi Rossuthowi 
przez grono, jak przypnszezum, nadobnych Warszawianek „olśnio- 
nych rycerskością szlachetnego narodu węgierskiego*. Tam znown 
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jakis aptekarz w spółce z e. k. pocztmistrzem z Galieyi wschodniej, 
wraz z całym szeregiem nieczytelnych podpisów, wielbi madrose 
stann „genialnego Wekerlego*, którego „śmiało nazwać možna 
opatrznościowym podarkiem dla chwały narodu węgierskiego*, 

a pod ten zaraz pewien lwowski rajea miejski z „nadleśniczym 
kameralnym“ i towarzyszami „uchyla czoło przed wolnością wę- 
gierska, która pala jak słońce na tej pięknej ziemi Arpada“, po 
czem znowu jakiś biedny Słowak żałośnie wzdycha właśnie do 
wolności. W nowszych czasach ujawnili się w księdze pamiątkowej 
polsey „najszezersi przyjaciele szlachetnego narodn węgierskiego* 
z rada najszezerszą w interesie Węgier, by „naród węgierski był 
także sprawiedliwy wobec innych*. Jakiś Bolond magyurski, 
który. umiejąe prawdopodobnie po słowacku, zrozumial tę polską 
przyjacielską apostrofę. napisał pod tem krótko i wezlowato: ba- 
szama teremtete! Są też wierszowane zachwyty na temat prześli- 
cznej okolicy i romantyczności zamczyska. nie mniej też westehnie- 
nia z kropkami par miłosnych, którym „anielska samotność w Din 
uroczym przybytku stala się kojącym serca balsamem“, Inny polski 
dopisek żali się, że „piękne dnie w Aranguez orawskiem tak predko 
się skończyły. 

Ujalom też za pióro i wpisałem do księgi nastepujące slowa: 
„Polacy! Nie przejezdänjeie bezmyślnie przez Górna Orawę, gdzie 
się znajduje przeszło 50.000 ludu polskiego, który, mimo wieko- 
wych przeciwieństw, nirapien, ucisku i niedoli, porzucony, zapo- 
mniany przez wlasny narod, zachował najdroższy skarb narodu: 
język ojczysty. Pamiętajcie o nim !“ 

Zwiedziwszy zamki orawskie udałem się na Górną Orawę. 

Za Podzamczem (Arvavarelia) na prawo szlaku kolejowego 
w kierunku ku Twardoszynowi leżą wsie szlacheckie: Lehota 
i Lehotka, siedlisko rodziny szlacheckiej Abanfych. 

Orawa posiada z dawien dawna własną, dość liczną szlachtę. 
Są wsie zaludnione cale przez szlachtę, podobnie jak nasze osady 
szlachty ehodaczkowej. Do takich wsi należa: Medwedzie, za- 
ludnione rodem szlacheckin Medveczkych, Zemanska Dzie- 
dzina, zamieszkana przez rodziny szlacheckie: Diedinskych 
iZuffków: Medzihradne przez Medzihradzkych, Zaskale 
przy Kubinie przez Trnkoezyeh i Skrubaków, Górny Ku- 
bin przez Orszagów, z których pochodzi poeta słowacki Hein: 
zdosław, Kubinyiel, Meszków; Podwilk (polska osada) 
przez Wilezköw i Diwekich it. d. Orawska szlachta cho- 
daczkowa, której przeważna część z czasem zubożała, dzis nie różni 
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Się prawie od chlopów miejscowych. Zachowala jednak swój strój 
odrębny, używając go przy uroczystościach. 

Następują stacye kolejowe: Dluha, Kriwa, Podbiel, 
gdzie się rozpoczyna uziemie polskie w kierunku południowo- 
wschodnim doliną potoku Studenego i w kierunku pólnoenym do- 
ling rzeki Orawy. W długiej dolinie „Studenej* leżą polskie osady: 
Biały Potok (Bielipotok), Chabówka i Zuberec. Ostatnia 
miejscowość leży już na stokach Tatr. Powyżej niej wznoszą się 
najwyższe góry okolicy: Baników (2178 m.), Rohacz (2072 
m.), Zlaten (2050 m.) i Osobeta (1687 ml Pasmo tych gór 
zowie się Rohaczami. Znajduje się tu sześć jezior górskich, bar- 
dzo głębokich, dotychezas niezmierzonych, o których miejscowe po- 
danie glosi. iż są w połączenia z morzem. Na jeziorach w noce 
księżycowe igrają wodne dziewice. Potok Studeny wyplywa 
z jeziora, leżącego poniżej Rohacza. Na przestrzeni półkilometrowej 
plynie podziemnie, potem wybucha z groty z wiełką sila. Ciepłota 
jego wody wynosi w lecie zaledwo + 2° R. 

Tor kolejowy przechodzi na prawy brzeg Orawy, gdzie leży 
stacya i osada Niżne na stokach stromej góry Ostraszyey, 
otoczonej podwójnym nasypem ziennym z ezasów pogańskich. 
Nieco dalej w nalej dolinie widnieją wsie: Zemańska Dzie- 
dzina i Krasna Horka, słynne z wykopalisk przeddziejowych. 

Po drodze — jadę trzecią klasą — stykam się bezpośrednio 
z ludem. Spostrzegam, 1% na calej Orawie istnieje ten sam typ 
ludu. jak na Podhalu. Wsie podobniusienkie do podhalskich. Da- 
wniej był lud na Orawie przyslowiowo ubogi. Obecnie zmienily 
się pod tym względem stosunki bardzo znacznie na lepsze, jak już 
powyżej o tem wzmiankowalem. Przyplyw dolarów z Ameryki 
podniósł nadzwyczaj dobrobyt ludowy. Większa część gmin stala 
się zamożną. Cena ziemi szalenie poszla w góre. Jud wykupuje 
ją, gdzie tylko może. Na Orawie jednak jest ona zawsze jeszcze 
tańszą, niż na Podhalu, a’ okoliczność ta zwabia wciąż Podhalan 
na Orawe, przez eo żywioł polski doznaje wzmocnienia. 

W Podbieln wsiada de mego wagonu kobiecna i zajmuje 
miejsce naprzeciw mnie. Pytam się jej dokąd jedzie. 

— Do Namiestowa — odpowiada. 

Mówi czysto po polsku. Opowiada mi. że z mężem zaknpılı 
się w Namiestowie, gdzie teraz posiadają piękne gospodarstwo. 
Przedtem mieszkali w Zakopanem. Pochodzą z tamtejszych Krółów. 

— Mieliśmy w Zakopanem — mówi — niewielki kawałek 
gruntu. Sprzedalisuy go dobrze. W Zakopanem ziemia s/raśnie 

Uu 
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droga. Za te pieniądze kupiliśmy sobie w Namiestowie pikne ya- 
zduństwo, cos kolo 11 morgów pola. 

— (zy możecie się dobrze porozumiewać z Słowakami ? 

— Dlaczego nie. Jacy to oni tam Słowacy. Jedno, co i my — 
tylko, że czasem zarzucają z slowieuska. 

Na następnej staeyı dostaję nowych towarzyszów podróży, 
dwu okrężnych szklarzy, obladowanych towarem. Pochodzą oni 
z pobliskiej wsi Ohlebowie. Jeden zowie się Jan Gerad. drugi 
Józef Smutny. Obydwaj bardzo rozmowni. Opowiadają mi, iż 
teraz pod jesień, gdy w polu robota skończona, wychodzą z szklem 
i obnoszą je po świecie. Bywali z towarem już po dalekich kra- 
jach. Byli w Siedmiogrodzie, Rumunii i w Polsce. 


G. SMÖLSKI. 


(Uiąg dalszy nastąpi). 


FELICYAN MEDARD FALENSKI 


STUDYUM LITERACKIE. 


ROZDZIAL PIERWSZY. 
1850 — 1870. 


(Ciag dalszy). 


Większym błędem, a zarazem najsilniejszym zarzutem, jaki 
za Siemiejiskim można tu Felicyanowi zrobić, jest niejednokrotna 
ciemność i mglistość w mowie i rysach — „a to szczególnie — 
jak mówi Siemieński — w tych kawałkach. gdzie usiłuje być fi- 
lozoficznym, a jest tylko niezrozumiałym: gdzie miał wolę napisa- 
nia, a nie natchnienie woli“. Istotnie, jeżeli nie zupełnie niezro- 
zunialyın, to przynajmniej trudnym do zrozumienia jest Falenski 
nieraz — jak w „Kwiatach i kolcach* („Dobranoe* i i.), tak 
iw późniejszych swych ntworach. 

Za najoryginalniejsza stronę poezyi Felicyana uważa Łucyan 
Siemienski jego hmnorystykę. Jest to i słuszne i zrozumiale, jak 
zrozumiałem to, że w poezyi naszej pierwszej połowy XTX. wieku, 
humoru mogło być tylko niewiele. Widzieliśmy. jakim on był 
u Fałeńskiego; dodamy, że, zaprawiony satyrycznością, stał się 
głównym żywiołem wydanych w dwadzieścia lat później „Świstków 
Sylena*. Ale i inne pierwiastki późniejszej twórczości autora obja- 
wiaja się w „Kwiatach i kolcach* : zamiłowanie do starożytnej li- 
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teratury, a z literatury polskiej do jej wieków początkowych (szeze- 
gólnie do w. XVI.) — pewne upodobanie w legendach i legen- 
darnych, potężnych, bohaterskich postaciach. 

„Kwiaty i kolee“, jak z jednej strony sa pieknym. poety- 
cznym wyrazem różnorakich ucznć, myśli i dążności poety, od- 
zwiereiedlajae w sobie tę dusze, głęboko czująca, na skutek cier- 
pien i walk zyeiowyeh przejeta wprawdzie aż do zbytku tęsknotą 
do grobu i wieczności, ale przecież wierzącą i szczerze w Bogu 
zanfana — tak z drugiej strony, przez wysoki stopień artyzmu 
i względy estetyczne, mają prawo do nieposledniego stanowiska 
w naszej liryce. Asnyk milezał naówczas, Deotyma po sławnych 
swych improwizacyach — umilkła także; brak było talentu pra- 
wdziwie poetycznego; zjawił się w „Kwiatach i koleach* — ale, 
„e był niepozorny, skromny — przeto wrażenia nie wywarł 
i slawy nieosiągnał. 


ILE 
Z daleka i z blizka. — Królowa zabawy. — Pierwsze studynm lite- 
rackie: Edgar Allan Poe i jego nowele. — Widziadło szezęścia. — 
Po roku 18638: Jan Kochanowski jako poeta liryczny. — Marya Tudor 
Wiktora Hugo — przekład i kilka słów z powodu teatru W. Hugo. — 
Pracownicy morza. — Nędznicy. — Przeglądy piśmiennicze. — Stu- 


dyum nad trenami Jana Kochanowskiego. 


Trzy lata przed wydaniem „Kwiatów i kolców“ ukazała się 
w dodatku do Czasu powiastka Felicyana, która podobała sie 
odrazu, zyskała popularność i to nawet tak wielką, że w r. 1857, 
w Krakauer Zeitung ogłosił niejaki Emil Pol jej przekład na je- 
zyk niemiecki. W formie książkowej wyszła pierwszy raz w r. 1862, 
wreszcie w zbiorowym tomie „Utworów powieściowych* (Warszawa 
1554). Tytuł jej: „Z daleka i z hlizka“. 

Dymisyonowany Zolnierz rossyjski nazwiskiem Łukasz Baran, 
w towarzystwie tatrzańskiego górala Maksyma wraca po piętnastu 
latach służby okrętowej do rodzinnej wioski. ciesząc się nadzieją, 
że po długiej rozłące powita i uściśnie swą umilowana żonę. Nie- 
pokój ogarnia go na myśl, że może ona już nie żyje, może ujrzy 
tylko jej mogilę — i ociąga się, zwleka z spojrzeniem w rzeczy- 
wistość! Ta okazuje się przykra, nieszczęśliwa. Zastaje wprawdzie 
Łukasz swą kobietę — ale niestety pęślubioną innemu. Bo przyszły 
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papiery od wójta. oznajmiająee, że, mąż spadl podobno z masztu 
w morze i utonął. Zona wiec, mniemając się być wdową, poszła 
Za Tomka Odziewadło. Fmkasz czuje się ogromnie nieszczęśliwym, 
stara się przebłagać Zone i naklonić ją kn sobie, ta jednak. nie 
bardzo mu rada, woli młodego i silniejszego Tomka, niż podsta- 
rzalego i styranego wojaka. Zawila sprawa przychodzi wreszeie 
przed sąd pana „zastepey“. Tu po długich rozhoworach kończy 
sie na tem, że kobieta pozostaje przy swym drugim mężu, gdyż 
sama go wybiera. Łukasz zrozpaczony, idzie do karczmy, pije na 
zabój — aż nakoniec postanawia pójść z Maksymem w góry ta- 
trzańskie. Góral jest szczęśliwszy. Wprawdzie mienie zastaje zrujno- 
wane, ale zato wszyscy drodzy jego sercu żyją. Stary wojak 
mieszka czas jakiś przy rodzinie góralskiej, która odbndowawszy 
sobie chatę, żyła szezęśliwie, ale dlugo wytrzymać nie może, nie 
może przenieść widoku endzego szcześcia. Opuszeza potajemnie 
chatę z swym wiernym i nieodstepnym psem i idzie, gdzie go 
oczy poniosą. Tak nadszedł nad przepaścisty wąwóz. w dole któ- 
rego plynał bystry potok — usiadł na brzegu i dumal... Naraz 
powierzchnia potoku rozstapila się, fale sie wzbnrzyły spienione — 
potem na chwilę neichlo, aż zdala, gdzie się skręca wir. ukazało 
sie na powierzchni cialo człowieka, trzymającego psa w kurezowem 
objęciu. i 

Cala nowela podzielona jest na siedm krótkich rozdziaľlów, 
z których każdy ma, stosownie do swej tresci tytnł z kombinacyi 
tych dwóch zwrotów: z daleka i z blizka. Ostatni pod nazwa: 
Czy z daleka? Czy z blizka? zawiera zasadniczą myśl przewodnia 
utworu: „A teraz pozwólcie mi się zapytać moi państwo (dobro- 
dziejstwo ma sie roznmieć). co wybieracie z dwojga zlego: czy 
z daleka? czy z blizka? Przypuśćmy, że według pomysłn tej nie- 
zbyt pomysłowej powiastki — z daleka znaczy nadzieję, z blizka — 
pewność! Co tedy wam sie wydaje lepszem? czy oczekiwanie. czy 
spelnienie? Macie wolną „wolę, — macie wóz i przewóz, — Wy- 
bierajcie. Co do mnie, — możem już i wybrał, a jednak nie spo- 
dziewajcie się, żebym Was objaśnial w tym wzuledzie. Niech ka- 
zdy madrzeje własnem doświadczeniem*. Oprócz tytułów ma każdy 
z rozdziałów na nagłówku wyjatek z poematu „Smutna dusza“ 
(kwiaty i kolee); kilka wierszy zgodnych z treścią rozdziału. jest 
dlań rodzajem motta. 

Ilarmonia między osnową noweli i poematu wskazuje, Ze autor, 
pisząc swój utwór powieściowy, czerpał poniekąd uczucia, w nim 
wyrażone, z swych własnych uczuć. To zapewne przyczyniło sie 
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w wielkiej mierze do doskonałości tej powiastki. Jako poeta nie 
przeciętny, prawdziwy, posiadał Felicyan przyıniot poecie takiemu 
konieczny, t. j. wyobraźnię. 

Ta wyobraźnia oddała mu w noweli nslngę wielką, jak zreszta 
winna w pierwszym rzędzie cechować każdego pisarza powieści. 
Rezultatem jej jest n Faleńskiego plastyka i siła wyrazu w kre- 
śleniu rozmaitych miejse, gdzie akeya się odbywa, karczmy, izby 
sądowej. w obrazach przyrody Tatr i t. p.; ale przedewszystkiem 
wyobraźni tej, złączonej z głęboką znajomością duszy ludzkiej za- 
wdzięczają swe życie, odrębność i charakter postacie noweli. Naj- 
wybitniejszą jest postać Tukasza, bohatera powiastki. Pierwotna 
prosta natura, w której wszystkie władze, popędy, instynkta dzia- 
Jain z równą sila i naturalnym sposobem — ma w sobie tyle 
szlachetności, że wobec nieszczęścia i krzywdy — oprócz odrucho- 
wego wybuchu namiętności — tłumi się, skupia i cichnie, znoszące 
z poddaniem swćj los. Tylko szczęścia innych znieść nie może. 
Budzi sie w Lukaszu zazdrość; rys znamienny dla każdego, kto 
w takiem znalazł się położeniu. Rys ten wykazuje najlepiej ten 
niezwykły zmysł obserwacyi psychologicznej autora. Uczucia za- 
zdrości nie kryje jednak Lukasz w swem sercu, nie zamyśla o ża- 
dnej zemście, czy krzywdzie góralom, któraby ich los z jego lo- 
sem zröwnala. Na to jest za dobry, za szlachetny. Uczucie: swe 
wyjawia Maksymowi szczerze, poprostu. A podrzędnych postaci 
dwie szczególnie zaciekawiają swą wyraźną i oryginalną fizyogno- 
mią, mianowicie zastępca wójta i Żyd Szaja. Poczucie artystyczne 
wskazywało Faleńskiemu, że figury takie, traktowane w tonie na 
seryo, nigdy się nie udają i nie wychodzą tak plastycznie, jak 
gdy się je kreśli z humorem. Humor, ta tak wybitna cecha w ca- 
łej twórczosei Felicyana, występuje i tu — świetny, głęboki, z uczu- 
ciem i ironia zarazem. 

Nareszcie zaznaczyć należy, że w traktowaniu stron psycho- 
logicznych swych postaci skłania się Faleński ku naturalizınowi. 
Jego Fmkasz to nie jakiś idealny typ chłopa, jakiś nadzwyczajny 
męczennik losu — to prawdziwy, rzeczywisty człowiek, z wszyst- 
kiemi zaletami i wadami, jakie w nim życie wyrobiło. 

"Twórczość poetycka Felieyana w latach po r. 1856 wprawdzie 
nie ustaje (między r. 1856-1876 pewstają Harmonie jesieni), ale 
nie ogłasza poeta prawie nie. W Tygodniku «lustrowanym Z r. 
1561 (t. HI.) znajdujemy tylko poemacik pod tytułem „Królowa 
zabawy“, utwór słaby; forma poprawna, treść jednak przestarzała, 
mało zajmująca. Młoda, bogata dziewęzyna kocha się w młodym 
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biednym młodzieńcu. Wróciła wlaśnie z zabawy, gdzie byla kró- 
lowa, ale to nie cieszy jej weale, gdyż myśl jej ulata ciągle na 


poddasze do jej ubogiego ukochanego. Najsłabszy wiersz z „Kwia- 
tów i kolców" jest lepszym od tego, którego jedyną zaletę sta- 


nowi to, iż czułostkowość jest dość miarkowana i trzymana na 
wodzy. Zresztą jednak poemat nie zaleca się niczem. Za nieudały 
musial go uznać i sun poeta. gdyż nie umieścił go w żadnym 
Z hóżniejszych zbiorków poezyi. Do zbiorku „Z ponad mogił“ 
wszedł wiersz p. t. Samuel Korecki, drukowany w Zygodniku W r. 
1862 (t. VT). 

Wrześniowy zeszyt Biblioteki Warszawskiej z r, 1861 przy- 
nosi studyum literackie Felicyana p. t. „Edgar Allan Poe i jego 
nowella*. Znów więc nowa dziedzina działalności literackiej Falen- 
skiego, — dziedzina krytyki literackiej. 

Niezwykłość postaci Edgara Poego, dziwny odrębny charak- 
ter jego twórczości zainteresowały Felicyana i skłoniły do żywego 
I dokładnego zajęcia się tym poetą. 

Istota Edgara, pełna tak wielu sprzeczności, dziwaczności 
i niepodobieństw, że zdałoby się, nigdy odtworzyćby jej nie po- 
dobna; a przecież studyum Felicyana odzwierciedla ją najzupel- 
niej. najdokładniej, na tle obrazu stosunków zaatlantyekich, two- 
rzonego z głęboką znajomością rzeczy, pelnego wielu trafnych spo- 
strzeżeń i uwag. Poznajemy Edgara Poego takim, jakim byl bez- 
watpienia — a poznanie to jest o tyle ważnem, że wpływ ame- 
tykańskiego poety odbił się niejednokrotnie w nowelistyce Feli- 
cyana. Zadanie, jakie sobie antor nasz postawił. było trudne — 
wywiązał się z niego Felieyan znakomicie. Praca ma wszystkie 
warunki prawdziwie doskonałej, wyczerpującej monografii. Szkoda 
tylko, że się autor z jej ogloszeniem nie wstrzymał na później. 
W r. 186] umysły zwrócone były zbyt w inną stronę, by się mo- 
gły zainteresować unerykańskim poetą. 

Druga z rzędu praca Felieyana na polu nowelistyki jest 
ogłoszona w Tygodniku ilustrowanym w r. 1862 (T. V.) powieść 
z życia współczesnego p. t. „Widziadło szcześcia”. Treść jej nie- 
zbyt zajmująca, dość powszednia, do tego błędnie ułożona, gdyż 
to. co dzieje się przed oczami czytelnika, jest właściwie zakończe- 
niem powiesci — a o wielu głównych ky | dowiadujemy 
się drogą pośrednią: mimo to, samo wykonanie utworu ma zalet 
wiele. Cechuje „Widziadlo szezęścia** najpierw wyborne odtworze- 
nie postaci, po drugie — humor. Ilrabia Artur, który przez po- 
slubienie kochanki swego przyjaciela Juliana staje się przyczyną 
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wielu nieszczęść — to typ w życin czesto spotykany — człowieka, 
w którym egoizm. sternik wszelkich jego poruszen i czynów — 
przecież nie zdołał posiąść duszy tej niepodzielnie. przecież zostaly 
jakies odruchy. niepokój, chęć zadosyć uczynienia — co prawda 
slaba, bezradna i spóźniona. Kiedy po wielu latach pożycia z Kor- 
nelia, spotkał się hrabia na jednej z ulie Warszawy z panem 
Ignacym, ojeem Juliana — którą to chwila rozpoczyna się po- 
wieść, zbndziło się w Arturze sumienie, powstal wielki wewnetrzny 
niepokój i słowa otuchy, któremi chciał łudzić i manić siebie 
i swą żone, a szezególnie wyraz „szeżęśliwi* zdawał się nie mieć 
już duszy: jakiś cel szezytny tkwił niby przed oczyma hrabiego, 
coś należało przedsiewziać — ale, jak w całem życin Artura nie 
było jasnej drogi, wyraźnej zasady. tak nie ma jej i teraz. Roz- 
wiązanie całej sprawy przypada zatem w udziale — pann Igna- 
remm, Postać ta wysuwa się w powieści na plan pierwszy. (zło- 
wiek o duszy w gruncie szlachetnej, o pocznciach i uczuciach tkli- 
wych. marnieje i rznca się w przepaść pjaństwa na skutek do- 
znanych nieszczęść. Był niegdyś nauczycielem rysunków w Kaliszu 
i choć miał nie wiele, przecież kiedy Iır. Artur zostal w If-tym 


roku życia sierotą — a rodzice pozostawili mn tylko imię i wy- 
bujale w duszy marzenia — pan [enacy przytulił go i wychował 


na równi z Julianem. jak mógł. Potem Julian, który roil ciągle 
sny o sławie malarskiej, znikł nagle bez wieści i zostawił swą 
narzeczoną na opiece Artura. Hrabia kochał również Kornelkę. Do 
czasu milość tlumił, wreszcie, korzystając ze sprzyjających oko- 
liczności, oświadczył się i otrzymał Kormelie za zone. Po niejakim 
czasie Julian wrócił, naturalnie zapóźno. Co się potem stało, nie 
wiemy — wiemy tylko, że tarcz oto ci ludzie znów się zeszli, że 
Artur i Kornelia żyją w dostatku. pan lenacy i Julian w nędzy. 
Jak pan Ignacy w pijaństwie, tak znów Julian wskutek strasznych 
cierpien popadł w obłąkanie. 

Wśród takich okoliczności wypada działać takiemu ezlowie- 
kowi, jak pan Ignacy. Miłość ku jedynenm, a tak nieszezęśliwemu 
synowi z jednej, brak intelieeneyi i moralny upadek z drugiej 
strony, musiały doprowadzić do — nieświadomej zbrodni na 0so- 
bie hr. Artura. Tego człowieka trzeba usunąć koniecznie. boé się 
przecie Kornelia należy Julianowi, bo musi wreszcie przyjść jakaś 
dola lepsza. Więc za micyatywa pana lenacego odbywa się poje- 
dynek między Arturem i obląkanym Julianem. Artnr ginie; zwłoki 
zostają, by się wydawało. że sobie hrabia sam życie odebrał. Ko- 
niec powieści jest smutny. Pan Ignacy dochodzi wreszcie do prze- 
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konania, że froga, którą obrał dla dopięcia celn, jest złą — ale 
dalej pcha go po niej miłość ojcowska. Pogoń za szczęściem przy- 
m wreszcie życiem — i on i syn jego Julian. 

Humor. który przenika cały ciąg opowiadania, który widnieje 
nawet w tytułach pojedynczych ustępów powieści — wywołuje 
Niezwykle silne wrażenie na czytelniku. Jest to pełen ironii 
uśmiech nad tymi ludźmi nieszczęśliwymi, ścigającyni widziadło 
Szczescia, które wszakże jest niczem innem, jak tylko błędnym 
ognikiem, który. że się wymyka, to nie dziwnego, jest bowiem 
tylko ulnda. Myśl pessemistyczna łagodzi autor zdaniem z ustępu 
końcowego : „Bo ziemia to tylko jedno wielkie grobowisko, zarosłe 
gorzkim chwastem, wsród którego. w upracowaniu ducha ściga 
czlowiek to, co nie ma innego istnienia. nad blask. zapoży- 
czony w zaświatowej krainie“. Myśl hardzo głęboka i bar- 
dzo prawdziwa. Chodzi jednak o to, czy ją powieść popiera, udo- 

wadnia, czy slmży za przykład tego. co 5 myśl wyraża 

Wszystkie ludzkie postacie, jakie w „Widziadle Pa. 
występują — sa anormalıe. 

Pan Ignacy pijany nieszczęściem i — wódką. Kornelia i Artur 
istoty bierne, słabe. chwiejne, — Julian ohlakany. Z chwilą więc, 
kiedy się z nimi zapoznajemy, są już nieszezesiiwi, upośledzeni. 
Dla takich Indzi. wśród takich okoliczności szezęście musiało być 
tylko niedoścignionem widziadłem. Ale czyż wszysey są tacy? 
Może być, że wielu wśród takich wypadków rozpiloby sie, lub 
wpadło w obląkanie. ale to o niczem jeszcze nie świadczy. tem- 
bardziej, że samo zródlo nieszczęścia, którem było wyjście Kornelii 
za hr. Artura nie jest dość umotywowane. Tak więc powieść Fe- 
lieyana przy wielu niezaprzeczonych zaletach zewnętrznych i we- 
wnętrznych szwankuje przecież w głównym punkcie wskutek tej 
kontradykcyi i niejasności intencyi autora. Jest nadto niejaka 
mgęlistość tego lub owego szczegółn. co wszystko wraz z owemi 
postaciami choremi na duthu zdaje sie wskazywać rozezytywanie 
się autora w dzielach takich twórców, jak Poe — lub Hoffman. 

Przyszedł rok 1863, z nim powstanie, z początkiem 1864 
upadek powstania i zwrot stanowczy w polityce i literaturze. Cala 
duchowa i materyalna energia społeczeństwa polskiego, będąc pod 
naciskiem sytuaeyi r. 1861 i Zen „in potentia“, ujawniła się 
„in actu* powstaniem następnego roku. 

Stalo się nieszczęście, wszelkie najszlachetniejsze usiłowania 
ruchu narodowego spełzły na niezem, a rezultatem była ta do dziś 
dnia trwająca nieprzerwanie dążność wrogów do wynarodowienia, 
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zabieia wszelkich poczuć odrębności, ta pasya znęcania sie nad 
tem, co niby słabsze, a co w gruncie rzeczy imponnje swą WYZ- 
szością moralną, niewyczerpanym skarbem ufności i wiary w do- 
bra i sluszna sprawę. Nie było nie naturalniejszego, że po upadku 
powstania opadły ręce, że najpierw myśl zwracała się upornie na 
ten nieszczęsny fakt dokonany. a następnie, że umysły i serca, 
pozbawione na krótką chwilę własnej siły wydajności, zapożyczyły 
sie od obcych i od obcych wziętym sposobem zaczęły się refle- 
ktować w obliczu przyszłości. Atoli wkrótce na tym podkladzie 
wyrabiają się poglądy własne, różnice pojęć kojarzy ogólne poję- 
cie złożonego obowiązku, energia rośnie coraz bardziej, w przeci- 
wienstwie do poprzedniej epoki. biorą góre realizm i praktyczność, 
zaczyna się wreszcie wielki meh. którego liczne drogi zbiegają się 
zawsze w jednym idealnvn celn... 

Poezyi w onym czasie mało. Jeden Asnyk wybucha namier- 
nie, „nieprzystępny skrusze, a tylko jednej rozpaczy przystępny”. 
Góruje proza, historya przedewszystkiem w najszerszem znaczeniu. 
Nieszczęścia i coraz wieksze klęski narodowe, wogóle tu sprawa 
polska. która naówczas zajmowala cały świat — to wszystko spo- 
wadować musiało u Felieyana Faleńskiego odwrócenie się od po- 
Gärt, (Ananiennyin faktem bylo, że poeta w roku, w ktorym wy- 
buchło powstanie, caly nakład „Kwiatów i kolców“ — przeszło 
400 egzemplarzy — spalil. tak, że dziś liczą się one do biblio- 
graficznych rzadkości). Smutki, czy radości własne, własne unie- 
sienia, czy zachwyty, śmiech ezy szyderstwo — musiały sie zape- 
wne wydać poecie czemś błahem, niegodnem nwagi wobec wiel- 
kiej sprawy powszechnej, ogólnego zapalu, nadziei, potem bolu 
i niedoli. Duch wezbrał niezawodnie wielkiem uczuciem, które sie 
chcialo uzewnetrznid. ale to nastąpiło dopiero później. Tymczasem 
przyszła chęć i pragnienie jakiejś otuchy, pociechy, wieć zwróce- 
nie oczu w przeszłość, więc dażność do badań nad nią, specralnie 
zas nad przeszłością piśmiennictwa. 

Pociągnał Faleńskiego i zainteresował wiek NVL, ztąd obok 
mnych poetów, przedewszystkiem — Kochanowski. Wybredny sma- 
kosz literacki, artysta i esteta coraz się bardziej udoskonalajaey, 
nie mógł się Felicvan, jak to widać z jego studyów nad poetą 
ezarnoleskim — dość nazachwycać i nacieszyć tą doskonałością, 
tą niezwykłą intelligeneya artystyczną twórcy Trenów, za czem 
poszło rozmiłowanie sie w dzielach i w całej epoce hochano- 
wskiego. 
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W trzy wieki dopiero po «Janie z Czarnolasu zjawili się 
W dziedzinie - poezyi naszej seninsze. Rodzi sie zatem w umyśle 
Felicyana myśl zaznaczenia powinowactwa wiekn złotego z czasami 
romantyzmu. utwierdzają sie dwa główne przekonania, mianowicie 
PO pierwsze, że kochanowski był z przeczucia roman- 
tykiem i drugie, że był poetą przyszłości. Myśli te rozwija Fe- 
lieyan i przeprowadza w swem studynm pod nazwą: „Jan Kocha- 
nowski jako poeta liryczny“. (Tygodnik illustrowany r. 1864). 
Widać prawie z każdego wiersza tej pracy, że krytykiem jest poeta. 
Uderza bystrość, trafność sądu, śmiałość i siła przekonań, do tego 
zadziwiająca i rzadka zdolność odczncia i dania wyrazn najdeli- 
katniejszym nawet odcieniom pieśni Kochanowskiego. Począwszy 
od wiersza „Czego chcesz od nas Panie“, skończywszy na „So- 
bótce* — daje Faleński obraz całej poezyi lirycznej Kochanow- 
skiego, w której uwzględnia najpierw pieśni poważne, wielbiące 
szlachetne czyny. jak „Dryas Zamechska*“, pieśni „do Mikołaja“ — 
wreszcie jako ich nwienczenie „Apoteoza królów": — potem 
przychodzi kolej na „Satyra“, „Wtarenienie“, „Pamiatke*. naste- 
pnie poezyę miłosną, która opracowuje antor wprost znakomicie — 
nakoniee na „Dziewosłąb* i „Sobótke*. 

W tych latach przygotowuje Faleński swe stndynm nad „Tre- 
nami“, które ogłosił dwa lata później i nad „Fraszkami*, które 
wyszło dopiero w r. 1581. Równocześnie zaś (1564) ukazuje się 
w bibliotece Warszawskiej przekład „Maryi Tudor“ W. Hugo, 
poprzedzony krótkin wstępem p. t. „Kilka słów z powodn teatru 
Wiktora Ilugo". 

Slawa tego poety-rewolncyonisty rozchodzifa się naówczas 
kręgami coraz szerszymi. Dać go poznać w polskim przekładzie — 
oto zadanie, jakie poslawił sobie Falenski. 

„Marya Tudor“, to nie pierwsza rzecz W. Hugo, którą prze- 
lożył. Poprzedzily ją przekłady Burerafów, Hernaniego i Maryi de 
l.orme, potem zaś miał przyjść jeszcze jeden dramat; chodzilo ho- 
wiem o całość, która. jak mówi Falenski, „przedstawia zupełne 
wyznanie wiary śmialego nowatora®. O twórczości W. Ilngo mówi 
Faloński umiarkowanie, znać jednak poważne i glębokie zajęcie 
się jego poezya, zrozumienie jego stanowiska — i teoryj. w pier- 
wszym rzędzie sztnki dramatycznej. 

Z wielkim zapałem wyraził sie o przekładzie „Maryi Tndor* 
Wacław Szymanowski w kronice tygotl. Tygodnika illustr. z r. 1964. 

„Przekład nierówny przekladowi; takie przyswojenie jezy- 
kowi naszemu arcydzieła scenicznego, jakiego dokonał Faleński, ma 
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zasługę na równi ze znakomitem nawet dziełem oryginalnem. My- 
sli, jezyk, dach. wszystko tam żyje, autor nie wyparłby sie tlu- 
macza”. 

Oprócz dramatów spolszezyl Felicyan dwie wielkie powieści 
W. Hugo. Już w r. 1866 pojawiają się „Praeowniey morza*. pó- 
niej zaś „Nędznicy*. (Tłnmaczenie tej ostatniej powieści — słabe. 
Tytuł błędny; winno być: „Nedzarze*). 

Działalność literacka Faleńskiego przybiera rozmiary coraz 
szersze. Prócz większych prac pisał poeta w międzyczasie drobniej- 
sze artykuły krytyczne, mianowicie w Przeglądzie piśmienniczym 
Tygodniku illustr., którego szpalty wypełniał niejednokrotnie swem 
słowem jędrnem, smialem, treściwem, zaprawionem zawsze żywym 
humorem. 

W Bibliotece Warszawskiej, w wiadomościach literackich za 
styczeń r. 1866 czytany: 

„Felicyan Faleński, którego drukujemy studya nad „Trenami* 
Jana Kochanowskiego. zamierza przygotować w ten sposób wszyst- 
kie utwory wielkiego poety, tak pieśni. jak fraszki i większe po- 
emata. Słowem, stndya te, z oczyszczonym krytycznie tekstem po- 
ezyi J. Kochanowskiego, dadzą dopiero wydanie zupelne wszyst- 
kich pism jego, godne pamieci Uzarnoleskiego wieszcza, na które 
od tak dawna napróżno oczekiwaliśmy*. 

Niestety przepiękny ten zamiar nie został w zupelnosci do- 
prowadzony do skutku. Calkowitego wydania dzieł Kochanowskiego, 
dokonanego wedle postanowienia przez Welicyana — nie mamy. 
Wyszedł tylko jeden tomik, zawierający Treny (Warszawa 1867). 
Pieśni (jak już widzieliśmy) i fraszki zostały wprawdzie opraco- 
wane, ale nie wydane. Za same Trenv, jakieśmy od Faleńskiego 
otrzymali, winniśmy mn wdzięczność na zawsze. Tekst pracowicie, 
naukowo rozpatrzony i ułożony. wiele ponczających przypisów 
i objaśnień, a przedewszystkiem poprzedzające. tekst studyum nad 
„ Trenami* — to wszystko zaleca te książke tak, iż mówiąc szczerze 
nie powinno jej brakować w żadnym domu, nie powinno się czy- 
tać Trenów w Zadnem innem wydaniu... 

Trzy główne myśli rozwija Felicyan w swem studyum, we- 
dle trzech rozdziałów. z których pierwszy mówi o Janie Kocha- 
nowskim jako twórcy „Trenów“, drugi o „Trenach“ jako szkole 
naśladowców. trzeci o „Trenach* jako dziele sztuki. 

Trzy te myśli — są: Treny sa ostatnie slowem Kocha- 
nowskiego. Nie tyle dlatego, że są ostatniem dzielem. wyszlem 
z pod jego pióra. ile, że poeta Uzarnoleski, zawieszająe lutnię nad 
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grobem ukochanego dziecka. zawiesił ją zarazem na szezyeie 
sławy. Dzieło to nie mialo i nie mogło mieć w swoim czasie wzię- 
tości ogólnej; w narodzie tak wojowniczym, jak polski i tylko 
myślą o państwie i polityce przesiąkniętym — placze nad wła- 
Snem nieszczęściem nie mogły zrobić wrażenia. Dopiero my, któ- 
Tzysmy zmiękli przez ten długi czas,: zdołamy „Treny“ zrozumieć 
l ocenić. A przecież mimo to, wywołały one wiele nasladownictw 
I nawet ludzie, którym daleko było do poezyi, czuli się w obowią- 
zku płakać nad grobem bliżniego na wzór mistrza z Czarnolasu. 
I wreszcie trzecia myśl: „Treny to ponura symfonia, rozprowadza- 
Jaca gołębie żale szerokiemi, pelnemi prawdy harmoniami, jakiemi 
Zwykłą się wypowiadać dziewicza tylko w swej potędze nalura. 
Jarzucono Kochanowskiemu naśladowanie. Cale dzieło, bo nawet 
i części później powstałe, wyszły z duszy zbolałej, nieuleczalnie 
chorej. A czy w takich warunkach podobna przypuścić szukanie 
wzorow, choćby i były jakie? możebnaż to nie swoim placzem 
płakać? endzymi wyrazy się żalić? 

Oceniając studyum nad „Trenami*, nie tylko nie można mu 
nie prawie zarzucić, ale z jego cech dodatnich nie wiadomo którą 
wpierw podnieść. Z jednej strony ścisłość i dokładność naukowa. 
trafność i oryginalność ogólnego i szczegółowego poglądu — z dru- 
giej poetyczne odtworzenie wielkiej a zbolałej duszy piewcy: Fa- 
ieński tak przejmuje się polem i niedolą pocty „Trenów“, tak go 
rozumie i tak podziwia ogrom i potęgę uczucia jego, że powiada 
(naturalnie z stosownem zastrzeżeniem): „Treny* są przedziwną 
improwizaeya. wykazującą tylko całe nicestwo sztuki wobec pra- 
wdziwego uczucia“. Co się tyczy strony ściśle naukowej. to naj- 
ważniejszemi są dwie rzeczy: jasny i szczególowy obraz nasladow- 
ców „Trenow® od XVI—XVIII. w., od Klonowicza, Wisziniow- 
skiego, Grochowskiego, — przez Korejwe, Kochowskiego, Ody- 
malskiego, Twardowskiego i wielu innych — do Chrościńskiego, 
Abrałowicza, Rzewuskiego,*wreszcie Franciszka Dyonizego Kuia- 
nina i jego „Zalöw Orfeusza nad Eurydyka* — i drugie: bardzo 
prawdopodobne przypuszczenie co do porządku, w jakim treny 
powstaly. Za zawiazek ich uważa Falenski treny VI., VIL, VIIL 
Najblizszemi im co do wieku zdają sie być treny UL, IV., i V. 
Treny 1., i H., uważa się za najpóźniejsze ze wszystkich. 

Jak pouczające jest zestawienie „Trenów“ z „Wyrzekaniami 
Hioba*, „Mędrcem Salomonowym** i „ksiągą o naśladowaniu 
Mistrza“ — a to dlatego, gdyż Hiob, Salomon i „Księga o nasla- 
dowaniu* stanowią niby trzy epoki w dziejach cierpienia. Pier- 
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wotne ślepe pasowanie się z boleścia; następnie wyczerpanie mo- 
ralne, będące skutkiem przyzwania w pomoc krótkowidzacej mą- 
drości tego świata; i wreszcie pociechy dnehowe, idące wprost 
z Odknpienia. Oto właśnie trzy fazy, które znajdziemy także od- 
tworzone i w dziejach boleści naszego wieszcza; bowiem i on do- 
świadczony był, i mędrkowol, i także pociechę swą znalazł nie 
gdzieindziej jak w Panu. 

Na tem kończy się działalność Felicyana w swym pierwszym 
okresie. Oharakterystyczną jest ona różnorodnością kierunków, 
przerzucaniem się poety na coraz inne pola twórczości literackiej, 
i wszędzie wykaznje niezwykłe uzdolnienie autora — wszystkie te 
jego dziela, każde z innej dziedziny — na każdej wróżą mu pie- 
kua przyszłość. I ta rozmaitość kierunków zostanie (zwiększonu 
nawet) w calej późniejszej twórczości Felicyana, do której nam 
teraz przejść wypadnie. 


WŁODZIMIERZ ZAZULA. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z dziejów archiwum jNamiestnictwa 


we lowowie. 


(Dokończenie). 


II. 


Ekstradycya aktów gubernialnyeh w latach od 1818 do 1867. 
Przegląd aktów wydanych. Przegląd treści registratury za- 


chodnio-galicyjskiej. 

Pomimo, że dopiero konwencya z r. 1828 ustaliła sprawę 
wydawania aktów, ekstradycya aktów odbywala się już od r. 1518. 
Już tym roku bawił we Lwowie Starzyński, komisarz Królestwa 
Polskiego, aupelnomocniony do odbioru aktów i depozytów pismem 
ks. Zajączka z 19. sierpnia 1518. Z początkiem r. 1819 przybył 
do Lwowa jako komisarz do odbiom aktów Sylwery Strzelecki, 
radca Prokuratoryi Generalnej królestwa Polskiego i zajınowal się 
zrazu odbiorem aktów spriew pilniejszych, po czem zażądał wy- 
dania aktów gubernium zachodnio-galicyjskiego i cyrkulu zamoj- 
skiego, których część tylko odebrało Ks. Warszawskie w r. 1812. 
Strzelecki nie zadowolił się jednakowoż tem co komisarze Ks. 
Warszawskiego i nie zgodził się na wydawanie mu aktów fascy- 
kulami ze spisem liczb w każdym fascykule zawartych, ale żądał, 
aby wszystkie akta ponkladuć wedle materyi i spraw wedle gmin, 
parafij, miejscowości. osób, dóbr, tenuti sporządzić spis tego w dwu 
egzemplarzach. Skutkiem tego gubernium polecilo 21. lipca 1820 
registraturze wydzielić akta gubernialne Galieyi zachodniej i cyr- 
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kufu zamojskiego, ulożyć je wedle spraw w t. 
i sporządzić spisy: co registratura uskuieczniła w niespelna dwu 


latach bo 12. kwietnia 1822. 


Akta wydane dotyczyły Galicyi zachodniej z lat 1796 do 
1810 i cyrkułu zamojskiego z lat 1772—1810 i były treści nastę- 


zw. rektyfikaty 


pujacej : 

Zn 
| = 
| Akta = 

Akta Goalie! zachodniej | na 
i | cyrkułu zamojskiego = 
|. Skultäten z r. 1796-- 1810 a E E SV) 2 
2. Koscherfleisch und Licht- | 
orziindungs Gefäll z roku | 
1805—1810 | a 
3. Subsidinm charitativum z r. | 5 


1505—1810 
Privatbrückenmanth z r. 
1808—1810 


. Städte 1796—1810 
. Geistlichkeit aller Ritus 


listopad 1803— 1810 


. Untertanssachen 1796 do 


1510 


. Sanitäts- und Armen-lnsti- 


tute 1796—1810 


. Provisoria momentanea 


1796— 1810 


. Uommercialsachen 1796 do | 


[S10 


. Polizeisachen 1795—1810 
2. Domainensachen 1796 do | 


1510 


3. Tabaksachen 1796—1810 
. Postsachen 
. Münz- Bero- und Salzwesen 


D ” 


17965 — [STO 


. Stempel- und Taxwesen | 


1796 — 1810 


. Irankstenerwesen 1796 do | 


1510 


. Btaatspapiergeld 1796 do 


1510 


. Skurowegefall 1796—1810 
. Staatsobligationen 1796 do 


1810 


29 


Z DZIEJÓW ARCHIWUM NAMIESTNICTWA WE LWOWIE 147 


zz = 
| 3 
e Akta E 
Akta Galicyi zachodniej | Ss = 
| cyrkułu zamojskiego 2 
En 
21. Stenerwesen 1796—1810 | Zr. 1772—1810 68 
22. Stassower distriktsänntliche 
Akten 1) 1796—1810 3 
23. Militärwesen 1803—1810 5 
24. Pnblico politica 1803 do 
1810 | ` 43 
25. Krupka und Kahalschulden 
1803— 1810 | s jl 
26. Tndicialwesen 1803—1810 | w 46 
27. Banwesen f M | x l 
28. Ansiedlune A R | - 1 
20, Judenwesen $ e = 9 
50. Schulwesen w EA | e 30 
Gołąber Starostei | 
Sandomirer Benediktiner | l 


Wszystkich aktów razem było zatem 767 fuscykulów, które 
podzielono na 2078 rektytikatów, opatrzonych podwójnym spisem 
liczb. Do wszystkich rektyfikatów sporządzono indeks, liczący 36 
tomów. 

W czasie od 1819 do 1823 odbieral akta Sylwery Strzelecki 
a od r. 1523 do 1830 Stanisław Jagielski, referendarz Staun. ka- 
waler orderu św. Stanisława. 

W czasie powstania w r. 1631 byla przerwa w wydawaniu 
aktów a dopiero w czerwcu 1532 Paskiewicz zwrócił się do gu- 
berninm lwowskiego z propozycya dalszej ekstradycyi, która też 
formalnie trwała aż do roku 1567 włącznie ale już bez obecnosci 
komisarza Król. Polskiego. 

Akta odbierał dom bankowy lwowski Hausner i Violand od 
r. 1838. Rząd austryacki przez caly czas ekstradycyi 1818—1867 
miał komisarza ekstradycyjnego, którym był zawsze jeden z rad- 
ców apelaeyjnych a mianowicie: do czerwca 1829 Karol v. Wittig, 
kawaler orderu sw. Stanisława, do 18. czerwca 1531 r. Füger 
v. Reelitborn, do 1842 br. Pimnann, do 1549 (wrzesień) Karol 


b 
1) Akta te wywiózł w r. 1809 wobec zbliżających się wojsk pol- 
skich komisarz powiatu staszowskiego w cyrkule radomskim br. Hartitsch 
i umieścił je w urzędzie eyrknlarıym w Wadowicach. 
10* 


s 
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Herold v. Stoda, do czerwca 1863 Karol v. Pilichtenheld a po 
nim, jako ostatni komisarz ekstradycyjny, dr. karol Hillbricht. 

W r. 186% rząd rossyjski zgodził się na rozwiązanie komisyi 
ekstradycyjnej dla aktów i depozytów i radca Hillhricht uwolniony 
został od obowiązków komisarza ekstradyeyjnego a akta komisyt 
ekstradycyjnej złożono w archiwum Namiestnictwa, w którem się 
dotąd znajdują. Ewentnalne sprawy dalsze miał załatwiać ówczesny 
departament Vl. Namiestnietwa. 

Tok postępowania przy wydawaniu aktów komisarzom Kró- 
lestwa polskiego był niezmiernie rozwlekły. Komisarz polski pisał 
notę do e. k. austryackiej komisy ekstradycyjnej i żądał wydania 
pewnych aktów. Anstryacki komisarz ekstradycyjny osobnem pi- 
smem przedkładał tę notę gubernium. Gnbernium osobnem pismem 
polecalo dyrekcyi registratury wyszukanie tych aktów. Dyrekcya 
registratury po wyszukaniu przedkladala te akta gnberniun. Gu- 
bernium akta te posylalo odpowiedniemu departamentowi, proku- 
ratoryi skarbu, buchalteryi do opinii czy akta te można wydać 
rządowi polskiemu a w razie, gdy gubernium miało jeszcze pewne 
wątpliwości posylalo akta do kancelaryi nadwornej w Wiednia. 
Gdy już wszystko było ustalone, guberninn osobnem pismem prze- 
syłało akta c. k. austr. komisarzowi ekstradycyjnemu. który je 
wydawał polskiemu komisarzowi z konsygnacyą wszystkich nume- 
rów aktów wydanych i napisem, podającym treść sprawy. Konsy- 
gnacyę tę polski komisarz podpisywał przy odbiorze i oddawał 
komisarzowi austryackiemu, który konsyenacye te osobnem pismem 
przedkładał gubernium a gubernium osobuem pismem posyłało re- 
gistraturze, która miała wszystkie dowody odbioru aktów skladać 
i przechowywać. Nic dziwnego, że przy takim sposobie postępo- 
wania przychodziło do konfliktów między komsarzami obu stron, 
które gubermium musiało lagodzić. *) 

Prócz aktów wydano rządowi polskienu mapy. plany 
i księgi, a mianowicie: 

Mape całego miasta Lublina w trzech oddziałach. 

Plan zamku lubelskiego, parteru i I-go piętra. 


1) Komisarz polski Jagielski nie dawal się odstraszyć trudno- 
ściami, które mu czynili dyrektorowie registratur i nie zadowala! sie 
odpowiedzia, Ze czegoś niema ale konsekwentnie reklamował należne 
mu akta a w razie potrzeby zwracał sie do Wiednia. Urzędnicy anstrvaccy 
nie lubili go a Salzverschleissdyrektor z Wieliczki pisze o ntm do gu- 
børninum: „bei dem bekannten arglistigem harakter des obgedachten 
Jagielski". F 


— B= 
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Kopię mapy. regulującej gramiee pomiędzy Prusami a byłą 
Galicya zachodnią z r. 1797, składającej się z 41 arkuszy wraz 
Z książką oprawna. opisującą te granice w języku francuskim. 
Oryginal tej mapy wraz z aktami demarkacyjnymi znajdował się 
Wówczas w tajnej kancelaryi nadwornej i państwowej 

Z ksiąg wydano: ; 

Protokoly czynności eyrkulu krakowskiego z roku 1809 (do 
15, maja). 

Protokoly czynności eyrkulöw zachodnio-galicyjskich i cyrkułu 
Zamojskiego z lat 1808 i 1809. 

Protokoły czynności gubernium zachodnio -galicyjskiego od 
l. marca 1796 do 20. października 1802. 

Indeksy do aktów registratury gubernium. 

bla ułatwienia przeglądu treści aktów, które stanowily regi- 
straturę zachodnio-galicyjskiego gubernium w latach 1796—1808, 
służyć może podany tu rozklad tej registratn ry na 8 de- 
Partamentow: 

Dep. 1. 

a) Wirksamkeit und Manipulation sämmtlicher Stellen. 

b) Visitation der Länder und untergeordneten Behörden, 

c) Beamtenanstellung sämmtlicher Stellen, deren Beeidung, 

Gehaltsanweisung, Quaruergelder. Remnnerationen, Rei- 
separtikularien, Pensionierung, (Qniescierung und Mal- 
versationen. 

d) Kanzleisachen. 

e)  Strafgelder. 

PD) Gränzsachen. 

g) Ständische Verfassung. 

Dep. II. 

a)  Seelenbeschreibung. 

b) Tauf- Trau- und Sterberegister. 
c) Ein- und Auswanderung. 

d) Ehesachen. 

e) Toleranz. 

f) Judenangelegenheiten. 

g) Militärgegenstände. 

Dep. III. 

a) Geistliche Angelegenheiten überhaupt und deren Zehent. 

b) Stiftungs- und Religionsfond. 

c) Erziehungs- und Studiensachen, dann Stadien- und 
Normalschulfond. 
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Dep. IV. 

a) Standeserhöhungen. 

b) Inkolats Verteilungen, Wappenbriefe, Ehrentitel und 
Orden. 

€) Privilegien. 

d) Zensurssachen. 

e) Landespolizei. 

f) Diensthotenordnung. 

y) Majorate, Fideikemmisse und Amortisations-Sachen. 

h)  Pasqnille und geheime (Gesellschaften. 

i) Persönliche Sicherheit. 

Li Tnstiz- und Kriminalangelegenheiten. 

Dep. V. 

a) Sanitats- und Armensachen. 

b)  Versatziimter. 

ch Markt- Müller- Bäcker- Fleischer- Feuerlösch- und 
Iandwerks-Ordnung. 

d) Schank- und Kaffehäuser. 

e) Sicherheit der Ehre. 

f) Gränz- und Besitzstreitigkeiten. 

g) Städtische Angelegenheiten. 

h) Verwaltung und Gebahrung des städtischen und Ge- 
meinde Vermögens. 

i) Lotto und andere öffentliche danu Hazardspiełe. 

k) Maass und (Gewicht. 

l)  Gold- und Silberwaaren. 

Dep. VI. 

a) Landwirtschaft. 

b) Wiesenban, Vieh- und Bienenzucht. 

c) Wald- und Jagdordnung. 

d) Deiche, Wasserbau und Moraste-Austrocknung. 

e) Achent. 

D  Untertanssachen und deren Aufeaben. 

g) Elementarschäden und Viehseuchen. 

Dep. VII. 

a) Manufakturen, Zunft- und Fahrikssachen und Zeich- 
nungssehnlen. 

b) Handelssachen. 

ch Jahrmärkte und Macklerordnung. 

d) Strassen- und Brückenbau. 


Mauth und Zollsachen. + 
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f} Kommerzialfuhrwesen, Vorspann, See- und Flusssehif- 
fahrt. 

4) Schiffbau. 

Dep. VII. I. Abteilung: 

a) Finanz- und Domainen-Saclien. 

b) Miinz , Berg-, Salz- und Posteegenstände. 

e)  Wlnsszolle. 

IL. Abteilung : 

u) Tax-, Tabak- und Stempelsachen. 

b)  Mrbsteuer und Fiskalerhfolge. 

c) Abfalırtsgeld und ius albinagii. 

d) Mortuartaxen. 

e) Stenerwesen insgesamt. 

f) Kassasaclen. 

g) Kautionen der Beamten und Weiber Verzielits-Reverse. 

I) Landesfürstliches Kreditwesen. 


Y. 
Akta niewydane. 


Mimo ekstradycyi musiały niewątpliwie zostać w registra- 
turze lwowskiej pewne akta z registratury gubernium zachodnio- 
galicyjskiego i pewne akta z gubernium galicyjskiego po r. 1803 
pochodzące, a Galicyi zachodniej dotyczace, Wszak poufna instru- 
keya jeszcze z r. Ill uakazywała dyrektorowi registratury zatrzy- 
mać pewne akta. Mimo to dziś niema w archiwum Namiestnictwa 
ani jednego fascykułu. któryhy w sobie mieścił te zatrzymane akta 
gubernium zdchodnio-galicyjskiego. Zachował sie jedynie Nor: 
malienbneh für das westgalizisehe Landesguberninm 1796, 
1797, 1798 tom d.. Genevalien Buch 1796—1809 w 12 tomach 
w dwu egzemplarzach i Normalien-Buch I. band 1796—1509 
(tom 1) a nadto w dwu egzemplarzach dwutomowy Hauptindex 
über die säinmtlichen westgalizischen Ortschaften. 1) 

slad po aktach zatrzymanych pozostal jedynie w sprawo- 
zdaniu dyrektora registralury (v. kukss) z r. 1527 do gubernium, 


1) Winiarz: Archiwum Namiesthietwa we Lwowie. Przewodnik 
naukowy i literacki. 1909. Jeden egzemplarz tego indeksu jest w archi- 
wum Ministerstwa spraw wewnetrzuych. 


ee 
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w którem przedklada wykaz aktów. które powinny pozostać i nie 
być wydane. Z wykazu tego wyjmujemy te, które mają większe 
znaczenie. 

Westgal. Gub. Akten: 

Ortsehafts- Verzeiehnisse. 

Ilofreisen. 

Anstellnngen beim Krakaner Bücherrevisionsamte. 

Allerhöchste Entschliessung der politischerseits zutreffenden 
Landeseinrichtnngen und sonstiger Verbereitungsanstalten zur Ein- 
richtung der Universitäts- und Sehulsachen dann Ausmessung 
dieser Provinz. 

Demarkationsgrimde und Behandlung der Kourriere fremder 
Mächte durch die Granzzolläinter. 

Einverleibung des Studienfondes dem allgemeinen Studien- 
fonde. 

Einführung und Erriehtung der deutschen und lateinischen 
Schulen, Anstellung. Gehaltsanweisung und Pensionierung der 
Lehrer und Professoren. 

dass die Beiträge zum Unterhalte des medizinisch-ehirurgi- 
schen Studiums aufzuhóren haben. 

Regulierung der Krakaner Universität. 

Krtheilnng der medizinisch-ehirnrgischen Doktorwürden an 
der Krakaner Universität. 

Wahl eines Dekans bei der medizinischen Fakultät an der 
Krakauer | niversität. 

Anweisung des jährlichen Unterhaltsbeitrages der Węgrower 
Akademie. 

Antrag zur Bildung dentscher Lehrer und Normalschul- 
lehrersstellen. Verleihunesgesuche. 

Krakauer Universitätshäuser-Verkanf nnd Vermiethung. 

Krakauer Universitits-Reguliernng, deren Vermögen in Gü- 
tern, Kapitalien und sonstigen Binkfinften. 

Stipendien zur Bildung der Jugend in dem landwirtschaftli- 
eben Vnterrichte für westgalizische Jünglinge. 

Gründe durch den Demarkationseränzzug getheilte. 

Verleihung der Huldigungsdenkminzeu und Vertilenng der 
Revolutionsschriften. 

Erhebungsprotokoll des Gnbernialrats v. Schulz über den 
Aktiv- und Passivstand der Krakaner Universität und dessen kor- 
respondenz : 
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Ostgal. Guh. Akten: ` 

Besetzung der Lehrerstellen an dem Zamosćer Gymnasium. 
Errichtung einer philosophischen Lehranstalt daselbst nebst Be- 
setzung der Lehrkanzeln. 

Westgal. Gub. Akten: 

Verlassensehaftsabhandlung nach dem Krakauer Fiirstbischof 
Turski und Forderungen der geistlichen Körperschaften und des 
Stiftungsfondes an dieselbe. 

Bistums Administrierung und Abfuhr der Interkalareinktinfte. 
Reguliernng der Diözesen (ein h. Orts gemachter Antrag) 
Übersetzung des Tarnower Bistums nach Kielce. 

Kirchen- Pfarr- und Schnlbankonkurrenz (ein Zirkulareni- 
wurf der zur Bestätigung h. Orts vorgelegt wurde). 

Heilienng der Sonn- und Feiertage und Verbot an diesen 
Tagen Jahr- und Wochenmärkte zu halten. (Patents-Entwurf.) 

Ostgal. Gub. Akten: 

Berielit des Belzer Kreisamtes über das Wahlrecht der Bi- 
schöfe, Äbte und Prälaten. 

Westgal. Gub. Akten: 

Toleranzsachen. 

Verrechnnngs- und Vertheilnngsart der Interkalareinkinfte. 

Einziehung der Zehende und sonstiger Einkünfte der aus- 
wärtigen Geistlichkeit. 

Stiftungs- und keligionsfond. 

K. preussische Verordnung wegen Einziehung der dortlands 
befindlichen Güter und sonstiger Einkünfte der westgal. Geist- 
lichkeit. 

Zehendsachen. 

Dem niederösterreieliischen Wegbaufonde ans den Stiftungs- 
fondsüberschüssen erfoletes Darlehen. 

Einziehung simntlicher in Westgalizien befindlichen Güter 
und sonstigen Vermögens der auswärtigen Geistlichkeit für den 
Staat. 

Anträge hinsichtlich des Zehendsregulativs. 

Ostgal. Gub. Akten: 

Szezebrzeszyner Minoriten-Kloster-Kirche abgeliefertes Kir- 
chensilber und Kapitalien. 

Zamość er Minoriten-kapitalien. 

Tomnaszower Kxtrinitarier-K]oster-Effekten-Verkanf und deren 
Kapitalien. 

Hrubieszower Dominikaner-Kapitalien. 
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Krylower Reformaten-Kapelle-Verkauf. 

IIrubieszower g. k. Kirchenmaner-Verkauf, Kircheusilber- 
Einlösung und das bei dem dortigen Jndenkahal haftende Kapital. 
Zamość'er Seminariums verkauftes Mobiliarvermögen. 

Chelmer Bischofs Aloisius Alexandrowicz: dessen Verlassen- 
schaftsinasse-Abhandlung. 

Zamoscer St. Katharina-kapelle eingezogenes Vermögen. 

Kapital des Zamość'er Spitals montis pietatis in öffentl. Fond 
angelegt. 

Westeal. Gub. Akten: 

Sanitätsangelegenheiten. Im Allgemeinen getrolfene Mass- 
regeln. 

Osteal. Gub. Akten : 

Zaność'er barmherzige Schwestern und Bruderschafts-Kapi- 
talien, dann Veränsserung des Klosters daselbst. 

Westoal. Gub. Akten. Kreisamtsunterkünfte und Kreisarron- 
dierme. 

Aberiinzung der Provinzen Ost- und West-Cralizien. 

Vereinigung beider Galizien. 

Übersiedlung der Amter und Beamten von Krakan nach 
Lemberg. 

Akten-Absonderune von den nach Westgalizien abgetretenen 
Kreisen Bochnia, Myślenice und Sandee. 

Wirksunkeit und Manipulation der Stellen. 

Entwurf des Kdlen Zakrzewski zur Regulierung des Juden- 
wesens, 

Anträge zur Örganisierung der Magistrate. 

Behandiung der m das Land eintretenden Fremden dann 
hinsiehtlich der dem Schilffsvolke bei Salz- und Getreide-Defini- 
dalionen zu ertheilenden Pässe (h. Orts gemachte Anträge). 

Installations-Feierlichkeit des k k. Appellationsgerichtes in 
Westgalizien und Beeidigimg der Beamten. 

Anträge wegen der in Untertanssachen zn treffenden Verän- 
derungen und Verifizierung der Untertanssehuldiekeits-Inventarien. 

Ausser Umlauf gesetztes prenssische Geld und polnische 
küpfermüinzen. 

Münzregullerungs-Patent. 

Einzinsung des im Zywiecer Schloss aufbewahrten polnisch- 
republikanısehen Silber- und Goldschatzes, dann sonstiger zurück- 
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gelassenen Pretiosen und Eigentums der vormaligen Revolutions- 
reojerune. ; 
Behandlung der untanglichen polnischen Domainen-Beamten. 


Vl. 
Ekstradyeya aktów innych władz prowineyonalnych Galieyi 
zachodniej i władz centralnych. 

Oprócz aktów gubernium zachodnio - galicyjskiego wydano 
Królestwu Polskienm. w myśl konweneyi z 1828. także akta innych 
władz prowincyonalnych Galieyı zachodniej a w szczegól- 
ności: buchalteryi, która wydala dotyczące Galieyi zachodniej 
i cyrkułu zamojskiego akta katastralne, fasye dominikalne, lustra- 
eye i taryfy podatkn ofiara z lat 1803—1609. administracyi 
dóbr państwowych i cyrkułów, z których wydano kasowe 
księgi. akta, dzienniki i rachunki. 

Lwowska Vereinte Zoll- Tabak- und Stempel-lre- 
füllen-Verwaltung wydała zachodnio-galieyjskie i zamojskie 
akta, dotyczące ceł i kontrabandy. Akta te przed wydaniem po- 
przód streszczono na porubrykowanych arkuszach, pozszywanych 
w tomy, które przechowane sa w archiwum Namiestnietwa. 

Dyrekcya sprzedaży soli w Wieliezee wydala akta 
i księgi, dotyczące sprzedaży soli do Królestwa polskiego i Galieyi 
zachodniej przez byłą dyrekcye sprzedaży soli w Podgórzu. a dalej 
akta bylego książęco-warszawskiego skladu soli w Podgórzu, istnie- 
jącego tam z powodu wspólnego posiadania salin wieliekich. 

Z władz centralnych wiedeńskich wydała zjednoczona 
Kancelarya nadworna akta. dotyczące Galicyi zachodniej 
i cyrkułu zamojskiego w ogólnej ilości 117 fascykułów a nadto 
i mapy (ialicyi zachodniej, szkice do map. poprawki, obliczenia 
trygonometryczne, akta podziału Galicyi zachodniej na 6 okręgów, 
protokól komisyi mierniczej (Ansmessungskomnmission). spis para- 
lij i dominiów z 12 okręgów Galieyi zachodniej i spis miejscowo- 
ści, dokonany częścią przez inżynierów cyrkularnych. czescią przez 
t. zw. Derailleurs. Zjednoczona Kamera nadworna wydała 
akta, dotyczące Galicyi zachodniej i cyrkułu zamojskiego a w szeze- 
golności : 

kameralakten des k. k. Hofkummerarchivs v. 1796— 1808. 

bankalakten „ d d „ 1801 LOS. 

Bankalakten der k. k. Hofkammerregistratur 1809— 1810. 

Staatsschuldenakten des k. k. Hofkammerarchivs 1787—1801. 
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Kreditsakten des k. k. Hofkammerarchivs 1796—1S0N. 

Kommerz-Akten des k. k. Hofkammerarchivs 1795— 1809. 

Domainen-Akten „ A S 1795 — 1800. 

Z podziałem na: 

Galizische Domainen. 

Geistliche Güter-Akten 1796— 1800. 

Ex-Jesuiten-Güter 1797 — 1799. 

Robot-Abolitions- Akten 1797. 

Staatsgüterheschreibungen. 

Domainen-Akten der k. k. Ilofkammerregistratur 1801— 1809. 

Münz- und Bergwesenakten des k. k. Hofkammerarchivs 
1796 — 1808. 

Sammlung der für Westgalizien erflossenen Patente und 
Zirkularverordnungen 1796 —1809. . 

Ogólem 120 fascykułów. 

Spis aktów. wydanych przez obie władze centralne. znajduje 
sie w areliwnm Namiestnictwa. Akta Kamery nadwornej przyszły 
z Wiednia do Lwowa z trzema egzemplarzami streszczeń tych 
aktów czyli s zw. elenchów, podezas gdy akta Kancelaryi na- 
dwornej przyszły do Lwowa bez elenchów i dopiero na miejscu. 
na Żadanie komisarza polskiego. sporządzono dwa egzemplarze 
tych elenchów, jednakowoż archiwum Namiestuietwa we Lwowie 
niema tych elenchów ani z aktów kameralnych ani z aktów Kan- 
celaryi nadwornej i są tylko spisy tych aktów. 


cllk 
Ekstradyeya aktów wolnemu miastu Krakowowi. 


W r. 1530 gdy już była w toku ekstradycya aktów między 
rządami polskim a austrvackim, senat wolnego miasta krakowa 
udzielił komisarzowi polskiemu, Sylweremu Strzeleckiemu, pełno- 
mocnictwo do odbioru aktów. tyczących się instytnevj i korpora- 
cyj teraz w kraju wolnego miasta Krakowa będących, tudzież 
aktów byłego magistratu Krakowa. Gdy jednak w r. 1823 rząd 
anstryacki zaczął wydawać akta wolnemu miastu Krakowowi. peł- 
nomoenikiein miasta był Michał Olexinski, adwokat. 

Wydano wolnemu miastn Krakowowi akta nastepujące: 

Akta gubernialne. dotyczące budowy dykasteryów krakow- 
skich i potrzeb kancelaryjnych krakowskiej dyrekeyi budownictwa 
z lat 1504—1611. + 
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Akta gubernium krakowskiego, tyczące się t. zw. „suchej 
taxy“ należnej mlynom krakowskim z lat 1799—1801. 

Akta gubernialne, tyczące sie należytości i rachunków Jana 
Maja. redaktora Gazety Krakowskiej. za ogłaszanie rozporządzeń 
i urzedowyeh ogłoszeń w r. 1808. 

Akta gubernialne, tyezace się: studyum prawniczego. teolo- 
gicznego, lekarskiego i chirurgicznego, tudzież filozojicznego, dalej 
szkół normalnych. ludowych, prywatnych, drukarni i biblioteki 
w Krakowie z lat 1803—1810. 

Przywileje Władyslawa IV., Michała, Jana III. i Augusta II. 
dla klasztoru Angustyanów na Każmierzu. Oryginały bez pieczęci. 

Akta gubernium wschodnio-galieyjskiego. tyczace sie prawa 
wyszynku spadkobierców Löfflera w jurydyce Retoryka w mieście 
Krakowie. Akt z r. 1809 z 94 załącznikami. 

Plan sytuacyjny gruntów i realności, należących do Każ- 
mierza. 

Akta gnberninm zachodnio-galicyjskiego. dotyczące pomie- 
szczenia administracyi dóbr państwowych w Krakowie z r. 1801 

Akta tegoż guberninm, dotyczące cechn rzeżników w Kra- 
kowie z r. 1801. 

Akta gubernium wschodnio-galicyjskiego z lat 1801—1509. 
tyczace się miasta Krakowa (n. p. brukowanie miasta. czyszczenie 
miasta, budowa budynku mieszkalnego dla kata, naprawa mostu 
smoleńskiego nad Rudą). 

Akta gnberniun wschodnio-galieyjskiegoe, dotyczace urzędni- 
ków wolnego miasta Krakowa. 

Akta gnbernialne, tyczące się prób mlewa i pieczywa w celu 
rU niższych cen artykulów żywności w Krakowie z lat 

799 — 1502. 

Akta z lat 1797, 1798, 1800, 1801. 1803, detyczące cechu 

zeoarmistrzow i mydlarzy w Krakowie. 


_ 


MAE 
Akta rejonu podgörskiego zwrócone Austryi. 

W ciągu calego dlugoletniego postępowania ekstradycyjnego 
prawidłowo rząd austryacki był stroną oddającą a rząd polski 
i rząd wolnego miasta Krakowa strona odbierającą. Były jednak 
pewne akta, które rząd polski i wolne miasto kraków musiały 
zwrócić rządowi anstryackiemu a to akta tyczące się rejonu pod- 
górskiego. W r. 1529 odebrał rząd austryacki: 
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l. Akta krakowskiej prefektury, dotyczące rejonu podgór- 
skiego w sprawach duchownych, żydowskich, wojskowych, sani- 
tarnych, policyjnych miejskich, urbaryalnyelı, poddańczych, dro- 
gowych. mostowych skarbowych, celnych. solnych i tabacznych 
a nadto z tychże aktów prefektury departamentu krakowskiego: 

2. Akta demarkacyi w sekcyi Podgörskiej. 

3. Akta objęcia miasta Podgórza w possesyą księstwa War- 
szawskiego. 

4. Akta zaokrąglenia obwodu sekeyi podgórskiej, nastepnie 
odchral. 

5. Dzienniki Kasy cyrknlarnej krakowskiej. 

6. Rachunki kasy miejskiej w Podgórzu: 

wreszcie : 

8. Akta ministerynm spraw wewnętrznych hs. Warsznwskiego 
tyezace się: 

benedyktynów Tynieckieh. 

Probostwa w Wieliczce. 

Klasztoru Reforrsatów Wieliczce. 

Miasta Podgórza. 

H Akta Komisyi Wyznań i Oświaty. tyczące się Probostwa 
w Tyrcu. 

9. Akta, tyczące się kopalni i fabryki siarczannej w Swo- 
szowicaci. 

7, aktów tych gubernium zatrzymało w swej registraturze 
akta pod 2, 3, 4, 718 wymienione a resztę aktów rozeslalo 
władzom dotyczącym a mianowicie eyrkulowi w Bochni, cyrkułowi 
w Wadowicach, Buchalteryi, Administraeyi myt. ceł i tytonin, są- 
dowi krajowemu. administracyi kopalń i salin w Wieliczce. 


IX. 
Akta gubernialne odstapione władzom innym. 


W miarę tworzenia się nowych władz, na które przechodziła 
część dawnej kompetencvi enbernmin. okazywała się potrzeba wy- 
dzielania z registratury gubernialnej aktów, dotyczących takich 
spraw, których załatwienie nalezalo teraz do kompeteneyi władz 
nowych. 

I. W latach 1831 i 1832 oddano do Vereinigte Kam e- 
ral-Gefällen-Verwaltug we Lwowie, akta gubernialne: 

w sprawach taks i stempli z lat 1774— 1503. 
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w sprawach lotervi z lat 1184—1829, 

w sprawach domen rzadowych z lat 1772—1826. 

w sprawach taks pośmiertnych (Mortnarium) z lat 1778— 1832. 

2.,W styczniu r. 1849 rozpoczęło się wydawanie aktów re- 
gistratnry lwowskiej. tyczacych się zachodnich powiatów Galieyi, 
nowo utworzonej Komisy! gubernialnej w krakowie. 
Sposób wydawania aktów był dwojaki: registratura lwowska ukła- 
dała aktu. odnoszace się do miast, gmin, parafij, kościołów i t. p. 
w t zw. rektyfikaty i wysyłała. pakami do krakowa, albo też do 
aktów komisyi enbernialnej, nadsyłanych z Krakowa, wyszukiwala 
akta poprzednie (t. zw. priora. Verakten) i wysyłała do Krakowa, 
gdzie juz te akta pozostawały. 

W roku 1851 rozpoczęto wydzielanie aktów dla Buko- 
winy a nadto dla mających się utworzyć rządów w Stanisławo- 
wie, Lwowie i Krakowie. Wydawanie aktów rządowi krajowemu na 
Bukowinie trwalo do r. 1861, natomiast wydawanie aktów dla rza- 
dów musiano zaniechać, gdyż do utworzenia rządów nie doszło. 

4. W latach 1850 i 1851 wydano krajowej Dyrek- 
oi Skawhme 

Akta t. zw. Staatsgfiter- Veriusserungs- Kommission liczące 
269 rektylikutów 4 konwolnty i mapy lasów w Weldzivzu. 1 

Akta z VHI departamentu registratury (Steuersachen) razem 
784 fascykulów. 55 tomów indeksów (1819—51) Akta komisyjne 
fase. 148, wśród nich Grnndsteuer- Akten z lat 1818—1827 (36 
fase.) i Bukowinaer Grundsteuer - Regulierung * | fase.) protokolów 
t. 17. indeksów t. 15. 

Akta z IIL departamentu spraw kasowych i kameralnych 
razem 180 fase.. 18 rektyfikatów, 2 fasc. normaliów (1836— 1848) 
44 konwolutów, 31 tomów indeksów, 32 rektyfikatów. 

Akta z IV. departamentu (Krbstenersachen 1836— 1850) ra- 
zem 25 fase., 59 rektylikatów, 6 konwolutów. 

Akta z V. departamentu (Tax-Stempel-Trankstener-Kredits- 
Tabak-Lotto-Post-bank-Salinen-Munz und Bergwesen) 1819—1798 
w 110 fase., 55 rektylikatów. 14 konwolutów, 31 tomów indeksów. 

Akta z IV. departamentu, iyezace się funduszu kaduków 
1556— 1852. 

Akta z IV, departamentu: normalia w sprawach fiskalnych 
1521— 1831. 

1) Akta te przechowuje obecnie Biblioteka uniw. we Lwowie. Re- 
pertorynm do tych aktów wydał konserwator dr. Kugeniusz Barwiński 


+) 


w tomie ITI. zesz. 5. Teki konserwatorskiej. 
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Akt ziV. departamtu, dotyczące urzedu fiskalnego (Fisealamt) 
151H— 1552). 

5. W r. 1550 wydano sądowi apelaeyjnemu we Lwo- 
wie z aktów gubernialnych normalia dotyczące ciężkich przestępstw 
policyjnych z lat 1804—1850 

6. Wr. 1851 wydano komisyi zwanej Grundentlastungs 
Ministerial-kommision we Lwowie, akta dotyczące umów 
z poddanymi o zniesienie robocizny (Robot- Abolitions - Verträge) 
i umów o zamianę robveizn na swiadczenia pieniężne (keluitions- 
Verträge) z 24 dóbr a później akta zaliczek udzielonych na od- 
szkodowanie należne za zniesienie powinności poddańczych (Urba- 
rial-Entschadignnes-Vorschüsse) z lat 1849 — 1854. 

7.W r. 1854 wydano takiej samej komisyi, urzędującej 
w Krakowie, akta zaliczek udzielanych na odszkodowanie za 
zniesienie powinności poddańczych z lat 1549— 1954. 

s. Wreszcie w r. 1566 wydano Nadprokuratoryi Pań- 
stwawe Lwowie akta, odnoszące się do zakładów wieziennych. 1) 

W r. 1854, w czerwcu. w miejsce komisyi gubernialnej 
w Krakowie utworzono rząd krajowy. który jednak zniesiono 
30. sierpnia 1860, a sześć obwodów zachodnich poddano bezpo- 
srednio pod zarząd Namiestnictwa. Skutkiem tego polączenia wiele 
aktów przewieziono do Lwowa. W maju 1862 ponownie odłączono 
obwody zachodnie i utworzono komisyę Namiestnictwa 
w Krakowie. Wypadalo wtedy akta, które powstały we Lwowie 
w czasie od września 1860 do maja 1862 i odnosiły się do obwo- 
dów zachodnich, wydzielić i napowrót odwieść do Krakowa wraz 
z aktami, w r. 1860 do Lwowa przywiezionymi. A obawy jednak, 
że się tem wywola wielki nieporządek w aktach, pozostawiono te 
akta we Lwowie a komisya Namiestnietwa w SE H posylala 
swe akta do mstrukcyi do Lwowa, tam wyszukiwano do nich t. zw. 
priora (Vorakten) i odsylano do Krakowa gdzie je już zostawiano 
w tamtejszej registraturze. W r. 1567 zniesiono komisyę Namiest- 
nietwa w Krakowie z dniem 28. lutego i rozciągnięto działalność 
urzędową Namiestnictwa lwowskiego także na zachodnie obwody 
Galieyi. Wobec tego Prezydyuın Namiestnictwa zarządziło prze- 
wiezienie aktów registratury wraz z księgami do Lwowa zaraz po 
28. lutego 1867. 2) 


1) W archiwum Namiestnictwa jest serya ksiag, licząca 6 tomów, 
w których spisane są liczby aktów, wydanych władzom innym. 

2) O registraturze Komisyi Namiestuictwa w krakowie zdaje spra- 
wę Dudik: Archive im Kónigreiche Galizien und Lodomerien. Wien. 1867. 
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N a 
Szkartowanie aktöw gubernialnych. 


Pierwszą wiadomość o szKartowaniu aktów w registraturze gu- 
bernialnej posiadamy juź z r. 1486. W tym roku Kaneelarya na- 
dworna wydała nakaz szkartowania aktów nienżytecznych w regi- 
Straturze gubernialnej. Na skutek tego reskryptu dyrektor regi- 
stratury, Hess, sporządził speceylikacye aktów, któreby można szkar- 
tować, Za takie uważał akta. które w wielkiej liezbie co rok wply- 
wały n. p. podania Żydów o zezwolenie na małżeństwo, podania 
H paszporty podróżne, o paszporty na przywóz towarów i wiktu- 
ałów, o liceneye na pobyt za granicą. Wnioski Hessa kancelarya 
ladworna zatwierdziła i poleciła, by kierujący szkartowaniem ad- 
Jhnkt registratury, ilekroć uzna, że także i inne akta nadają się 
do szkartowania, odłożył je i zasięgnął pozwolenia gubernium do ' 
ich wyszkartowania. 


Do szkartowania aktów tym razem wcale nie doszło. Dopiero 
W r 1818, gdy juz liczba aktów. nagromadzonych w registraturze 
Wzrosła do tego stopnia, że aktów z ostatniego roku nie było już 
gdzie pomieścić, wzięto się do szkartowania, do którego przydzie- 
lono z registratnry dwu urzędników i czterech przyjętych pisarzy 
dziennych. Sposób postępowania byl następujący: akta, które nie 
nadawały się do szkartowania, zachowywano. Akta, nadające się 
do szkartowania, oddawano całymi fascykułami, w ktorych te akta 
były złożone wedle materyi i chronologicznie pisarzom, a ci wypi- 
sywali na porubrykowanych arkuszach numer porządkowy każdego 
aktu w tym fascykule, liczbę protokołu podawezego, którą miał ten 
akt, zwięzłą treść tego aktu i date załatwienia. Streszczenia te na- 
zywano Elenehen. Arkusze elenchów dyrekeya registratury przed- 
kladala temu departamentowi, do którego nalezaly, ze wzgledu na 
inaterye. Departament po przeglądnieciu dawal polecenie szkarto- 
Wania wszystkiech aktów, albo polecał pewne akta zachować a w ra- 
zie wątpliwości zasięgał zdania gubernium lub prezydywn. Aktów 
zupelnie bezwartościowych nie streszezano. wcale tylko spisywano 
ich liczby. W protokole podawczym. przy każdej liczbie, której 
odpowiadający akt wyszkartowano pisano lnb wybijano stampilią 
„ansgemerzt“. O postępie szkartowania miało gubernium zdawać 
co pół roku sprawozdanie Kancelaryi nadwornej. 


11 


162 PRZEWODNIE NAUKOWY I LITERACKI 


Szkartowanie aktów rozpoczęto od najstarszych, z lat 1772 
do 1795 złożonych w t. zw. Alt-Archiv. Akta szkartowano porzą- 
dkiem numerowym faseykułów materyi. a więc od: 

l. Pierwsze elenelıy z fase. 1. 2. 3. 4. II. przedłożona w po- 
lowie maja 1819 a w listopadzie tego roku już pierwsze wyszkar- 
towane z faseyknłów 1. 2. 5. i 4. akta, ważące 39 ectnarow wie- 
denskich nabył właściciel drukarni i papierni Józef Jan Piller za 
128 fl. 42 kr. płacąc za eetnar 3 fl. 18 kr. Szkartowanie aktów 
z lat 1772—1795. mieszczących się w t. zw. Alt-Archiv trwalo 
do r. 1837. Do opróżniajacego się Alt-Archiv przenoszono akta 
Z t. zw. Mittel-Arehiv z lat 1796—1806 a akta z lat 1807 do 
1820 przechowane w t. zw. currente Registratur, przeniesiono w r. 
1834 do t. zw. Mittel-Archiv. Akta z lat 1796— 1806 przeniesione 
z Mittel- do Alt-Arehiv liczyły w dziale Publieo-Politiea 906. Mi- 
litaria 136, Cameralia 75. Contribnnonalia 79, razem 1194 fascy- 
kułów. Po pierwszym rokn szkartowawa. t. j. w r. 1836, cyfra 
ich spadla na 955, a w r. 1859 na 684 fascykułów, co daje po- 
jęcie o rozmiarach dokonywanych szkartowań. 

Z obawy aby akta wyszkartowane nie dostawały się do rąk 
pnblieznosei, enberniom wydało w.l. 1625 i 1830 przepis, że akta 
szkartowane musi się odwozić wprost do papierni, pod dozorem 
urzednika registratury. gdyż inaczej musi się akta przedtem w gn- 
berninm podrzeć w kawałki, co mają uskutecznić stróże gnbernialni. 
Okazalo sie, że te przepisy nie zapobiegają nadużyciom. W r. 1844 
właściciel papierni, Schneider, zakupil akta szkartowane, które 
pod dozorem urzędnika registratury zawieziono na wage miejską 
i po zważeniu złożono w domu Schneidra. Tam odbywało się przez 
kilka dni darcie papierów pod dozorem urzednika registratnry. 
Mimo to w wedliniarniach lwowskich zawijano towar w arknsze 
referatów gubernialnych a polieya przeprowadziwszy rewizye zna- 
lazłu u jednego Żyda 8 pak aktów gubernialnych. 

Szkartowanie aktów trwalo do r. 1859 i skończyło się na 
aktach r. ISIS. W miarę jak szkartowano. streszczano coraz mniej 
aktów. skutkiem tego każda późniejza serya elenchów jest mniej 
liczna. Klenchów są cztery serye: 

LL Obejmuje streszczenia aktów wyszkartowanych od 


r. 1772—1795 i liczy tomów 5 S . 105 
JI. od 1796—1806 i liczy tomów 8 i FR 
MI. od 1507—1813 i liczy tomów A : 5 IL 
IV. od 1814—1518 i liczy tomów s ; S 


Razem teamów clenchów TS 
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Liczby aktów wyszkartowanych z lat 1772 do 1818 są spi- 
Sane w sześciu tomach. 

Po wyszkartowaniu aktów do r. 1819 przystąpiono w dalszym 
ciągu do szkartowania aktów późniejszych, ale czyniono to inaczej 
niż poprzednio, gdyż zaniechano zupełnie streszczania aktów, ma- 
Jerch być szkartowanymi i jedynie liczby aktów wpisywano do 
Wykazu aktów wyszkartowanych a przy tej samej liczbie, która 
się Znajdowała w protokole podawczym, wybijano stampilie: „aus- 
Semorzt*, 

Wykazy liczb aktów wyszkartowanych z lat 1819 do 1840 
(względnie 18 1835) stanowią serye ksiąg, liczącą 24 tomów, w któ- 
Tej jednak brak tomów 5. 22 i 28, 

Wykazy liczb aktów wyszkartowonych z lat 1841 (względnie 

1536) do 1850 stanowią serye ksiąg, liczącą tomów 12. 


ALOJZY WINIARZ. 


ZARNOWIEG | JEGO OKOLICA, 


Zarys historyczno-etnograficzny. 


z (Ciąg dulszy). 


biorące zapewne początek ze skupu robocizny, czynsze „ziemne“ 
pobierano nadal i po przywróceniu robót panszezyżnianych. Oho: 
wiązywały one wszystkich bez wyjątku kmieci starościnskich. 
Norma oplaty byla dla każdej wsi i epoki odmienną, zależną od 
urodzajności gleby. ilości danin w naturze i wartości pieniedzy. 
Wzelednie najwyższą?) notujemy pomiędzy 1564 a 1650 rokiem: 
maximum po 2 złp. z łana, pobierano w Rzedowicach i Kąpielach: 
po grzywnie (48 groszy) w Chlinie, Otoli i Jeziorowieach, po zło- 
temu w Özubrowicach, po 24 groszy w Wierzbicy, po 20 groszy 
w Jeżówce i Koryczanach, winnych wsiach po 18 groszy, (spu- 
nie dawały jedne Rzędowice). Przy wprowadzenin robocizny trzy- 
dniowej, czynsze zniżono do polowy. W XVIII. wieku maximum 
po 4 złp. 22 groszy z osady, opłaca wieś Koryezany, minimum 
po 27 groszy Łany Wielkie. 

W XVI. wieku mamy w starostwie nowy podatek zwany 
„biernem*, opłacany w kwocie od 2 do 14 groszy z gospodarki, 
zastępujący danine w nabiale. wychodzącą ze zwyczaju w tym okre- 
sie. Prócz powyższych istnialy w niektórych wioskach specyalne 
oplaty, niepobierane poza ich obrębem a mianowicie: „obiedne* 


1) Wyższą normę 4 złp. 22 groszy spotykamy wprawdzie w XVIII. 
stuleciu, leez przecież wartość pieniędzy była jnz wtedy o wiele mniejszą. 


ëm 
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W Czubrowicach i Przybysławieach,s„leśne* w Rzedowicach. „gajne“ 
A Przybyslawicach, „stróżne“ „w Woli Lihertowskiej, Wierzbicy 
I Tanach Małych. „drwalne* w Czubrowicach i „pacholeze“ w Ła- 
nach Wielkich. „Lesne“ i „gajne* w kwocie 3 groszy z Jana opla- 
ĉano za prawo użytkowania drzewa z lasów starościńskich na wy- 
toby stolarskie lub kołodziejskie. Pozostale powstaly niezawodnie 
że skupu odpowiednich powinności. Bardzo rozpowszechnione 
W pierwszej połowie XVI. wieku czynsze gromadzkie. opłacane 
Przez cale gromady wiejskie ogółem jako to: „krowne*, „wołowe*, 
»Szkopoweć, „prosiętne*, „połtowe* i „solne“ wychodzą ze zwyczaju 
Jm w następnem stuleciu. Do rzedu tych ostatnich należy też zali- 
yć „oprawne* i opłaty tytułem „robocizny“, pobierano je jednakże 
W nicktórych wioskach (Uzubrowieach i Koryczanach) od domu. 
Pewnego rodzaju podatkiem w naturze od gospodarstwa 
rolnego z poszczególnych jego galezi były daniny. Ściągano je od 
tolnietwa. hodowli bydła i drobin w postaci zboża, kapłonów, kur, 
Sera i jaj. Biorą one początek w drugiej połowie XVI. wieku, pod- 
egając skupowi częściowemu jnż w następnem stuleciu. W XVII. 
stuleciu kmiecie dają prócz zboża tylko kapłony ı to nie wiecej 
Jak po 2 sztnki z gospodarstwa, gdy w poprzedniej dobie pobie- 
rano je w ilości 6 do 8 sztuk z osady. Janine zbożową dawano 
Przeważnie w owsie. Pszenicę i żyto dawały Jeżówka, Wola Li- 
bertowska i Otola, Rzędowice zaś wcałe spu nie dawały, Najwyż- 
SZą normę 15 korey z Jana (w tem jeden pszenicy. dwa żyta) 
ustanowiono dla Jeżówki. Po 13 korey pobierano w Woli Liber- 
towskiej, po 12 w Wierzbicy i Chlinie, po 8 (w tem korzee psze- 
nicy) w Otoli, po 7 w Kąpielach, po 6 w Jeziorowieach: po 
4 korey w pozostałych wsiach. 

Po przywróceniu robocizny dwudniowej spy podlegają zmniej- 
SZenin w niektórych wsiach do połowy, w innych o korzee lub 
dwa. Wzrastają wyjątkowo do 16 korey z Jana w Czubrowicach. 
Wieś ta bowiem rohocizny "ie odrabia. Dawna norma obowiązuje 
nadal w Jezöwee, Chlinie, Kapielach. Otoh, Jeziorowieach i Taanach. 
W XVIII. wieku największą daninę zbożową, po 4 korce, trzy 
miary owsa z pólłanka daja Koryczany, najmniejszą po 1/, korca 
pszenicy Otola. 

Niezależnie od danin powszechnych. obowiązujących na całem 
terytorynm starostwa, w poszczególnych wsiach mamy daniny spe- 
cyalne: jednego kozła do roku na Wielkanoe w Woli Libertow- 
skiej w XVII wieku: w XVII. wieku daninę z grzybów w Lanach 
Wielkich i Koryezanach. 


— —— 
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Wszystko, cokolwiek mówiliśmy powyżej o stosunkach pau- 
szczyżnianych, dotyczy wyłącznie kmieci. Prócz kmieci spotykamy 
w starostwie i zagrodników, uprawiających mniejsze działki pola, 
zwane zagrodami. Obszar roli zagrodniezej nie jest nam wiadomy- 
W XVII. wieku znajdujemy po wsiach także komorników, czyli 
chałupników, dających najniższy poddział proletaryatu wiejskiego- 
Komornicy odrabiali po jednym dniu robocizny w tydzień. zagro- 
dniey zaś, o ile czynszu nie płacili, po dwa. Opłacający czynsze 
w kwocie dwudziestu kilku groszy z gospodarstwa. wolni hyli od 
robocizny. Kıniecie odrabiali robociznę sprzężajem. nazywano Ją 
„dniami bydlnymi*. Komornicy i chalupnicy stawali do roboty bez 
inwentarza, t. j. odrabiali dni „piesze“. Z ulgi tej korzystali wy” 
Jatkowo kmiecie z Lan Małych, zrównani pod względem robocizny 
z komornikami. 

Ograniczając się w tem miejsen do ogólnego zarysu stosun- 
kow pańszczyźnianych w starostwie, pomöwimy o nich obszerniej 
w rozdziałach pracy niniejszej, dotyczących poszczególnych wiosek. 
Tu jednakże winniśmy zaznaczyć znamienny fakt, iż wieś kąpiele 
podlega oezynszowaniu już w XVII. wieku. wychodząc w ten 
sposób niejako z poddaństwa: „W tey wsi, która jest osiadla ori- 
ginaliter na 24 anach, żadney pańszczyzny nie robią, tylko za 
daniny i naymy generalną summe wypłacają corocznie złp. 1200*.') 

Mieszczanie Żarnowieccy oplacali do zamku po Ai, groszy 
z „kwarty*, czyli po 15 groszy z Jana czynszu „rolnego*, po 
groszu „domowego“, „ogrodnego*, „placowego*; po tyleż czynszu 
od stodół, ozdowni i browarów. Opłaty od rzemiosł bywaly roz- 
maite, rozpatrujemy je szczegółowo w historyi miasta Żarnowca. 
każdy pıwowar za prawo warzenia piwa oplacał po groszn „gu- 
towego*. Podatek od wódki, zwany „pożytkiem od gorzalki*, wy- 
nosił 16 groszy od garnea. Niezależnie od niego za prawo szynkowa- 
nia oplacano po 4 grosze czynszu od wiechy czyli karezmy. Od 1577 
roku opłaty od wyrobu i sprzedaży trunkow, pobierane przez sta- 
roste, zowia „czopowem*, nie bacząc na to, iż „czopowem* był 
właściwie podatek od spirytnalij na rzecz skarbu. Intraty z tego 
„ródła wpłynęło w 1547 roku złp. 284 gr. 12. Od młynów, których 
hylo] w mieście cztery, opłacano „foluszowe* po 24 groszy od 
„zakupnego kola*, po 12 od „doroeznego*. 

Wysilajae się na osiągnięcie jaknajwiekszych zysków ze sta- 
rostwa, tenutaryusze żarnowieccy nie poprzestali na opodatkowaniu 


1) Lustracya starostwa Zarnowieckiego z 1756 roku. 
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Piero rodzaju przedsiębiorstw i procederów, lecz nalozyli 
XVIII. wieku czynsz i na synagoge żydowską. otrzymujac z tego 
E. złp. 529 gr. 20 iutraty rocznej. 

Fakt ten chyba nie potrzebuje komentarzy. 

Kwarta, opłacana przez starostę Zarnowieckiego do skarbu 
Rzeczypospolitej, wynosiła podług obliczenia z 1789 roku 15200 
złp. 19 gr. 3 szel. 

vstatni rozbiór Rzeczypospolitej kładzie kres istnieniu sta- 
Tostwa Żarnowieckiego: część jego, położona za rzeką Pilicą, weie- 
lona zostaje do Prus, gdy pozostała po tej stronie rzeki dostaje 
Sie wraz z miastem Żarnowcem pod berło austryackie. Już w po- 
brzedniej dobie odpadają od niego, przechodząc w posiadanie 
Wesslów, wioski Chlina, Wola Lihertowska i Jeżówka. Przechodząc 
kolejno od Austryaków do Ksiestwa Warszawskiego, od tego osta- 
tuiego do Skarbu Królestwa Polskiego, znaczny odłam dawnego 
starostwa podzielony zostaje na dwie jednostki ekonomiczne : 
„Dobra Narodowe Żarnowiec“, do których należą wsie Zabrodzie, 
Koryezany, Łany Wielkie i Małe i „Dobra Narodowe Małoszyce* 
z wioskami Małyszyce, Otola i Jeziorowice. Majatki te do roku 
1666 dzierżawi od rządu Tomasz Witkowski. Zespolone w jedną 
całość pod nazwą „majoratu Żarnowiec, otrzymuje je w dziedzi- 
ezue posiadanie naczelny inżynier warszawskiego okregn wojsko- 
wego, generał-major Bazyli Teichtner ukazem z dnia 5. (17.) lipca 
1877 roku. Odpadlszy od majoratu Żarnowiec folwark Łany Małe 
wcielonym zostaje do majoratu Rabsztyn. Prócz majoratu na tery- 
torynm dawnego starostwa. powstały też donaeye Szyce, Szypo- 
wiee. Chlina i Wola Libertowska. Aktem rejentalnym z dnia 30. 
listopada 1830 roku odsprzedane zostały Antonienu Helelowi za 
214.044 złp. 20 groszy dobra Rzedowiee z przyległościani Re- 
dziny, Przybysławice i Cisie o przestrzeni 3696 morgów 298 pre- 
tów, mie licząc w tem 1915 morgów 274 prętów, odpadających 
1564 r. na uwłaszczenie włościan. W prywatne ręce przechodzi także 
Jeżówka, leez ta wkrótce ulega parcelacyi. 

W chwili zatem obecnej jedyną własnością dominialną na 
terytorymn starostwa sa Rzedowice. 

Własnością skarbową. w Seislem tego slowa znaczeniu. 1) 20- 
stało 1942 morgów, przeważnie lasów i tylko 145 tego obszaru 
Jako grunta uprawne. 


1) Nie licząc w to donacyi i majoratn. 
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Znaczne przestrzenie odeszły na uwłaszezenie włościan, po- 
siadającyel tu ogółem 798 włók z górą (w tem tylko 50 włók. 
nabytych drogą parcelacyi). 

Podział terytoryum na rozmaite kategorye własności przed- 
stawia się w sposób następujący : 


Grunta wloseianskie 5 2 23950 morgów 
Majorat i donacye . d S 4879  , 
Dwory e S a f 3696 , 
Grunta skarbowe . e 3 KS 
Ugółem . 34467 morgów 


Nie należąc bez kwestyi do najwiekszych w Rzeczypospolitej, 
starostwo Żarnowieckie, o 1148 wł. 27 morgach obszaru, było za- 
pewne dość intratne, skoro znajdujemy w rzędzie tenntarvuszów 
zarnowieckieli tak wysokich dostojników jak hetmana, kasztelanów 
krakowskieh i wojewodów. Wartość jego podnosiła, prócz urodzaj- 
ności gruntów, i bliskość Krakowa. Posiadając w Żarnowcu za- 
mek, przeznaczony im na rezydeneye, starostowie nie zamieszki- 
wali tu nigdy, wyręczając sie w adnunistracyi starostwa podsta- 
rościimi. Do rzędu tych ostatnich należał i Jan Popławski herbu 
Drzewica, ożeniony z Katarzyną z Masłomiący Maslomiącką. zali- 
czony przez „Słownik Geograficzny* w poczet starostów żarnowie 
ckich. Wiadomość o nim czerpie „Słownik* z nagrobku Katarzyny 
Poplawskiej. znajdującego się w kościele żarnowieckim. Na tablicy 
tej jest napis zupełnie czytelny, eloszacy, że postawił ją na pa- 
miatke najukochańszej małżonce podstarości żarnowiecki. Viceca- 
pitaneus ?) bowiem znaczy podstarości a nie starosta. % lustracyi 
przytem wiadomo, że w roku I6L! °?) dzierżył starostwo Aleksan- 
der Konieepolski, po którym objal je w 1617 r. syn jego Stanislaw, 
hetman polny. 

Kulmnacyjnym punktem, stolica niejako tego starostwa, było 
miasto Żarnowiec, położone prawie w centrum jego na prawym 
brzegu rzeki Pilicv. 


1) Napis jest w tekscie łacińskim. 
2) Dała śmierci Katarzyny Popławskiej. 


. 
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ROZDZIAŁ II. 


ry H E - D DH 
Zamowiee, — Dzieje miasta. — Prawo magdeburskie: sądownictwo, 
wojty i wójtowstwa. — Dom schronienia. — Czasy Zygmuntowskie. — 
BS, =, = w z GH 

Pozew 1524 roku i jego skutki. — Przywileje Zygmunta Augnsta. — 


H 1 2 E 8 h ` 
Pomyślny okres dla miasta. — Upadek Zamowea w drugiej połowie 
XVE. wieku. — Dalsze losy tego miasta. 


Założona na prawym brzegu rzeki Pilicy wieś Zamo- 
Wier, opnszeza. wkrótce po przeksztaleeniu na miasto, dawne 
siedziby, i przesuwając się o pół mil na południe wzdłuż tej 
rzeki. osiada w miejscu, gdzie Pilica daje zakręt, zwracając sie ku 
Szezekocinom. Czas i powód przeniesienia miasta nie są nam wia- 
dome. Fakt ten nie podlega jednakże watpliwości wobec przyto- 
czonej powyżej wzmianki Dlugosza o kościele św. Wojciecha. 

Przywilej lokacyjny, nadany rzekomo przez Kazimierza Wiel- 
kiego, zaginął. Mamy natomiast odnowienie jego przez Władysława 
Jagielle z roku 1396.) A mocy powyższego nadania otrzymało 
miasto prawo niemieckie magdeburskie; mieszkuicy jego, zró- 
wnani pod względem praw i prerogatyw z mieszezanami Krakowa. 
wyjęci zostali z pod jurysdykeyi wojewodów, kasztelanów i sę- 
dziow królewskich. mając podlegać jedynie sądom wójtowskim 
i radzieckim i to we wszystkich sprawach, nie wyłączając naj- 
cięższych przestępstw: kradzieży, zabójstwa i okaleczenia. 

Nienajdłużej snać korzystano z powyższego nadania w całej 
jego rozciągłości. skoro mieszkańcy wolnego miasta Żarnowca 
podlegają już w XVI. wieku władzy patrymonialnej tenntaryuszów 
żarnowieckieh. *) (zem że bowiem jesli nie pierwiastkiem owej 
władzy są sądy starosty Zarnowieckiego, nie posiadającego, jako 
niegrodowy, władzy sadowo-egzekueyjnej, a rozstrzygającego po- 
mimo tego w drodze apelacyi wszelkiego rodzaju sprawy karne 
i cywilne, dla których „pierwszą instancyą były „sąd lawniczy* 
i „urzad radziecki*. Czyż jurysdykcyi owego sądu wójtowskiego, 
będącego w zasadzie wytworem prawa magdeburskiego, nie pod- 
lesają na równi z mieszezanami wszyscy poddani starostwa. czyż 
terenem jego działalności jest wyłącznie terytorynm miasta. Sądzi 


1) Patrz ameksa Nr. |. 

2) Wiadomości powyższe czerpiemy z ksiąg miejskich, zachowa- 
nych od roku 1556; stosunki prawno-spoleezne poprzedniej doby nie są 
nam wiadome. 
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on przecież w XVIII. wieku wieśniaczkę z Jeziorowie za dziecio- 
bójstwo, dokonane w obrebie tej wsi. Zbytecznem jest chyba do- 
dawać, że nadane miastn Zurnowiee na schyłku XIV. wieku prawo 
magdebnrskie i samorząd, nie rozciągały się na sąsiednie wioski. 
Gdyby zas wioski te powstały na prawie niemieckiem. miałyby 
one swoich wójtów. w żadnym razie wiec wymiar sprawiedliwosci 
w ich obrebie nie należałby do atrybneyi wójta Zamowieckiego. 

Zanim przejdę do magistratnr wymierzajacych sprawiedli- 
wosé, winienein zaznaczyć, że wyłącznej kompetenevi „ławicy* 2 
podlegały wszelkiego rodzajn sprawy karne, od najlżejszych wy- 
kroezen, do najcięższych zbrodni, posiadając bowiem „jus gladii“ 
magistratnra ta wydawała wyroki śmierci. Za lżejsze przewinienia 
karano grzywnami, lub kilkuduiowem więzieniem. za wykroczenia 
przeciwko czystości obyczajów, nie zaleznie od poknty kościelnej, 
ehlostą, za kradzież wieża, za jedne zabójstwa „gardłem“. Skaza- 
nych na stracenie „przebijano kolem“, t. j. wbijano na pale, lub sei- 
nano mieczem. Ścięcie mieczem, jako mniej bolesne zapew. stoso- 
wano przy okolicznościach łagodzących. lub za wstawieniem się du- 
chowieństwa. Karę smierci wymierzano rzadko, jakkolwiek nie 
znajdujemy nigdzie wzmianki o zamianie jej na grzywny. Podlegto 
je) kilku meżczyzn i jedna tylko kobieta, niejaka Zajaczyköwna z Je- 
zierowie za dzieciobójstwo. „Ta zas Zajaezyköwna*, czytamy w wy- 
roku „lawiey“ z 1745 roku „za zabójstwo nad swoim dziecięciem, 
(ona się ważyła utopić dziecię) kołem żywa przebita być miała, 
a za instancyą księdza prałata. tylko mieczem winna być ścięta”. 
Spraw o czary nie spotykamy wcale w XVI. i XVII. wieku, czy 
miewaly one miejsce w następnem stuleciu. powiedzieć nie mo- 
żemy, z tego zakresu bowiem niema kompletu ksiąg. Kary pienię- 
ine szly „do zamkn“ i „ua sad miejski żarnowiecki*. niezależnie 
od tego na kościół od wykroczeń przeciwko 6 przykazaniu. W spra- 
wach o obelgi skłaniano strony do zgody, pobierając w razie poje- 
dnania zapłatę od obydwu stron. Sprawy cywilne rozstrzygał na 
równi z „ławieą* i „Urzad miejski“, zwany „zupelnie rada sie- 
dzącą* lub „urzędem radzieckim. zupelnie siedzącym“, po łacinie 
plenaria consularis residentia. Przed nızedein „radzieckim“, o ile 
sądzić możemy z regestrów, załatwiano pierwotnie „czynności do- 
brej woli“, ezyli coś w rodzaju transakey) rejentalnych. A czasem 
magistratura ta wkracza niejako w atrybucye sądu wójtowskiego, 

1) Jako pierwszej instaneyi, w drodze bowiem apelacyi sądził je 
starosta. 
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rozstrzygając sprawy działowe, i wszelkiego rodzaju spory mają- 
tkowe. wyłącznie mieszczańskie, nie mamy bowiem wypadku za- 
bozwania przed „urząd radziecki* wieśniaka. 

Urząd miejski zasiadał zawsze w pelnym komplecie, gdyż wy- 
razy „plenaria residentia“ i „zupełnie siedząca”, kladą nacisk na 
udział wszystkich rajców w posiedzeniach; lecz liczba ich nie jest 
nam wiadoma, protokoly bowiem, zapisywane w streszczeniu, nie 
zawierają w tym wzgledzie żadnych wskazówek; decyzye zaś pod- 
pisywał wyłacznie burmistrz. Pięciu rajców przyjmowało wprawdzie 
udział w posiedzeniach „ławiey* lecz nie wiemy. czy zasiadali 
tan w komplecie. W radzie miejskiej prezydował zawsze burmistrz. 
Urząd ten byl chyba dożywotnim, ludzie bowiem rzadko zmieniają 
się na tem stanowisku. Pomiędzy 1650 a 1755 rokiem notujemy 
w Żarnoweu pięciu burmistrzów : 

t. Jakoba Chamskiego, 

2. Jakóba Niedbała, 
Walentego Gajowskiego, 
4. Piotra Bieniowskiego. 
5. Jana Kierońskiego. 

W „Juditinm baunitum“ wymiar sprawiedliwości odbywał się 
z pewnego rodzaju ostentacyą. Prezydowal tu podwójt. Ciało sądowe, 
nie licząc prezesa, skladalo Sg z siedmiu ławników i zasiadało 
zawsze w komplecie w asystencyi pięciu „rayców*. Jaki był ich 
udzial w sadzenin spraw, powiedzieć trudno. Księgi sądowe, nie 
wliczają ich do kompletn, zaznaczając jedynie ich obecność, wy- 
mieniają jednakże nominatim w protokolach posiedzeń. Watpli- 
wem jest wszakże, żeby tn przybywali jedynie dla większej 
ostentacyi. 

W pierwszym komplecie „Yawiey“ w 1556 roku zasiadali 
„podwoyt“ Stanislaw kwaśny; ławnicy Jan Gomölka, Wawrzyniec 
(zeczotka, Lukasz Ostrzeż, Grzegorz Kutis. Grzegorz Kossarz. Sta- 
nislaw Ulrzeczek i Wojciech Ceska, assystowali „rayey“ Stanisław 
Słaby, Benedykt Ghoruiski. Jan Skwara i Maciej Grabiński. 

Sądy, obowiązane w zasadzie posłngiwać sie postulatami 
prawa magdeburskiego, i miejscowym zwyczajem, rozstrzygały 
sprawy wyłącznie podług wrodzonego poczucia słuszności. powołu- 
jae się w sprawach karnych jedynie na przykazania Boskie... 

Godnym uwagi jest fakt, iz w XVI. i XVII. stuleciu nazy- 
wano wójtem w Zarnowen, nie funkcyonaryusza, pełniącego urząd 
wojtowski, lecz posiadacza wöjtowstwa. Wójtowstwami, jak wia- 
domo, nazywano dawnymi czasy działki ziemi. wolne, jeśli nie od 
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wszystkich, to przynajmniej od pewnych ciężarów i powinności. 
będące w dziedzieznem posiadanm obdarowanych, którzy, otrzy- 
mawszy je za trudy podjęte przy kolonizowanin danej osady, 
mieli prawo cedować je osobom trzecim, za zgodą wszakże wła- 
seiciela doinininm, na terytorym którego powstalo dane wójtow- 
stwo. Otóż takie wójtowstwo istniało i w Żarnowcu 1). Należały do 
niego trzy lany pola (w Łanach Malych) i młyn na rzece Unie- 
jówce, zwany Twarogowskim. W XVL wieku wójtowstwo owe po- 
siadali Stanisław i krzysztof Myśliborowie, po nich kogozińsey 
i Morsey. Konicepolsey wcielili je wreszcie do starostwa żurno- 
wieckiego w początku XVIL wiekn. Posiadanie owego działka nie 
wkladalo obowiązku pełnienia funkeyj sądowo-administracyjnych. 
przywiązanych do urzędu wójtowskiego i vice versa sprawowanie 
tych czynności nie dawalo prawa do wójtowstwa?), W AV]. wieku 
bowiem spotykamy dwie kategorye wójtów: posiadaczy wójtostw 
i wybieranych eo rok po miastach funkeyonaryuszy sądowej-admim- 
straeri... Zarnowiee zaś był w położeniu o tyle gorszem od innych 
osad Rzeczypospolitej, że mieścinie tej zagrażało współczesne istnie- 
nie dwn wojtów: tytularnego i faktycznego. 4 tego kłopotli- 
wego położenia wybrnięto w sposób wielce pomysłowy, nazywające 
przedstawicieli władzy nie wójtami, lecz podwojtami. 

O trafności powyższego przypuszczenia, przekonywa nas ta 
okoliczność, iż w sądzie ławniczym w ciągu XVI. i XVII. wieku, 
prezydnją stale podwojtowie: 

1556—1559 Stanisław kwaśny. 
1559—1569 Maciej Rokita. 
1569—1571 Andrzej Jarząbek. 
1571—1577 Mikolaj Kadziolka. 
1577—1578 Maciej Rokita. 
1550 Wojciech Pelik. 
1551—1588 Aleksy Pietor. 
1555—1590 Stefan Gląbowski. 


1590—1591 
1591 — 1592 
1592—1603 
1603—1626 
1626— 163% 
1639 — 1648 


Aleksy Pietor. 
Wojciech Piotrowicz. 
Adam Wieprzek. 
Jan Chamiec. 
Maciej kielbassa. 
Jan Razowski. 


1) Wspomina o tem między innemi Długosz. 
2) Począwszy od XVI. wieku włącznie. 
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1648— 1651 Jakób Ghamski. 
1651— 1658 Maryan Piatkiewiez. 
1658—1661 Jan Magnuski. 

W XVII wieku zamiast podwójtów mamy w Żarnowcu lant- 

wójtów 2). 
Jędrzeja Lachowicza w .1740. 
Tomasza Kierońskiego w 1756. 
Andrzeja Piatkiewieza w 1770. 

Jakkolwiek wielce zaszezytny urząd wójta nie był honorowym, 
podwójtowie i lantwójtowie żurnowiecey otrzymywali, niezależnie 
od dochodn z kar sadowych. czwartą część czynszów miejskich t. 
zw. „czwarty grosz”. 

Wkrótce po odnowieniu prawa magdeburskiego, Jagiello na- 
daje miastu Zarnowiee dwa jarmarki do roku po trzy dni każdy : 
na Nawiedzenie N. M. Panny i na Podwyższenie św. Krzyża, 
zwalniając przybywających na nie od wszelkich opłat na rzecz 
skarbn.*) W dwa lata później mieszczanie zwolnieni zostają od 
obowiązku dostarczania podwód, z mocy wydanego w tym wzele- 
dzie przywilejn w 1409 roku. 

W spuściźnie po tym królu pozostała instytucya filantropijna, 
istniejąca do dnia dzisiejszego w Zarnowen, dom schronienia, 
zwany „szpitalem*. Pierwotne uposażenie tego przytułku, założo- 
nego w roku 1404. skladalo sie z placu w obrębie miasta, pomię- 
dzy nieruchomościami Dominika Przywoyla i Jacka Adunka, tudzież 
z 4 Yanow gruntu w polach miejskich (z tych 2 w Studzieniczueu, 
dwa na Staszynie). 

Z oddaniem domu schronienia pod opiekę miechowskiego 
klasztoru Bożogrohowców, grunta szpitalne przechodza w posiada- 
nie proboszczów przy miejscowym koseiölku św. Krzyża, pozosta- 
jaeyın pod zarządem tegoż klasztom, wraz z obowiązkiem odpra- 
wiania dwu Mszy w tygodnin: w poniedziałki za dnszę królowej 
Jadwigi. w soboty zaś na intencye zbawienia Władysława Jagiełły 
i drugiej jego małżonki królowej Anny.) Fundatorem kościoła 
św. Krzyża, *) wystawionego na schyłku XIV. wieku, był biskup 


1) Było ich zapewne znacznie więcej. lecz niema kompletu ksiąg 
miejskich z tego wieku. 

3) Przywilej z 1407 roku. patrz anneksa Nr. 2. 

3) Legat powyższy zastrzeżono w akcie erekeyi. 

+) Istniał on już przed założeńiem domu schronienia, t. j. przed 
rokiem 1404, Piotr Wisz zaś objął dyceczyę krakowską w 1392 roku. 
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krakowski, Piotr Wisz. Po świątyni tej, spalonej w 1817 roku. 
pozosiaiy jedne zgliszcza. 

Uposażenie szpitala wzrasta z czasem dzięki ofiarności biskupa 
kijowskiego, ks, Michata. ') nadającego mu 4 lanv grantu z sołe- 
etwa. jakie posiadał w Woli Libertowskiej (w r. 1422) i mieszeza- 
nina żarnowieckieso, niejakiego Synowcowskiego. który leguje mu 
w późniejszym czasie „kwarte“ roli, około 10 morgów. Na grwm- 
tach przytułku powstają karczma 1 dwa młyny. W końcu XVIII. 
wieku odpadają w przytułku grunta. położone w Woli Libertow- 
skiej przy wcieleniu tejże do Prus. W dwadzieścia lat później 
sam dom schronienia staje sie pastwą płomieni. Po pożarze owym 
współczesny proboszcz żarnowiecki. ks. Lapanowski. podejmuje 
starania o przylaczenie gruntów szpitalnych do swego probostwa. 

Zabiegi jego nie pozostają bez skutków i Komisya Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego wydaje w 1825 rokn decy- 
zye o wcieleniu połowy rzeczonych gruntów do probostwa Zarno- 
wieckiego. Pozostałą własnością przytułku ziemię o obszarze 6% 
morgów 105 prętów bierze w dzierżawę burmistrz żarnowiecki. Jan 
Blaski. Czynsze dzierzawne kapitalizują się na fundusz wieczysty 
przytilku, który w roku 1859 wzrasta do 1539 rubli: tylko od- 
setki jego przeznaczane bywaja na wsparcie dla biednych. W 1860 
roku powstaje projekt wypuszczenia całości w wieczystą dzierżawę, 
pozostaje jednakże zaniechanym wskutek zamieszek politycznych. 

Realności szpitalne wolne były, 2 mocy aktu erekeyi, od 
wszelkich ciężarów. 

Z przywileju tego korzystano jeszcze w 1560 roku. 

W dobie obecnej cześć nieruchomości szpitalnej zagarnięto 
w drodze uzurpacyi pod budowę kancelarvi gminnej, erunta upra- 
wne pozostają nadal w dzierżawie n osób prywatnych. 

Jeśli Jagiełło interesuje się poniekąd losami Zarnowea, to 
fakt ten przypisać należy jedynie tej okoliczności, że monarcha 
ten gości od czasu do czasu w miejscowym zamku. Następcy jego 
nie ściagają już w te strony, i licha mieścina ta. położona na 
ustroniu. zdala od widowni życia politycznego, przestaje być go- 
dna uwagi, Dopiero groźny pożar. który nawiedził to miasto w r. 
1524, skłania Zygmunta I. do zajęcia się losem Zarnowca. Ofiara 
pożogi stało się nieomal cale miasto: ocalał bodaj jeden szpital 
i przylegający do niego kościółek św. Krzyża. Kościół parafiainy 


1 Dokumenty nazwiska jego nie podaja. wspominają jedynie, że 


był zakonu kaznodziejskiego. A 
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uległ natomiast spalenin; odbndawuje go dopiero w kilka lat pó- 
zniej kanclerz Krzysztof Szydłowiecki. Ogrom kleski możemy sobie 
wyobrazić, jeśli uprzytomnimy sobie tę okoliczność, że z powodu 
owego pożaru mieszczanie zwolnieni zostali od podatków skarbo- 
wych na przeciąg lat dwunastu. od powinności politycznych (obo- 
wiązka wysyłania na wyprawy wojenne wozu z amunicją i żywno- 
ścią) na lat 6. od podwód na lat dwa. na moer specyalnego 
brzywileja z 1525 roku. Upadek miasta okazal się tak wielkim, 
iż nie starczyło zasobów nawet na utrzymanie przylegających do 
Zarnowea dróg i mostów. Pragnąc złemn zaradzić i podźwignąć 
miasto z zagrażającej mu zagłady, król Zygmunt ]. nadaje mu 
w 1540 roku prawo propinacyi. stwarzając niezależnie od tego 
w kilka lat później (1547) 1) specyalny fundusz na utrzymanie 
dróg w postaci mostowego, pobieranego w kwocie 4 denarów od 
ładownego wozu. Przez tegoż monarchę ustanowione zostają w 1531 
roku jarmarki na św. Jakóba. cieszące się powodzeniem do 
chwili obeenej. Nie zdolali jeszeze mieszczanie osiągnać należytych 
korzyści z powyższych ulg i nadań. gdy miasto płonie po raz 
drugi około 1550 roku. Bezpośrednim skutkiem owego pożaru jest 
przywilej Zyemunta Augusta z 1555 roku, redukujący do polowy 
wszelkie oplaty skarbowe i cła, opłacane przez mieszczan. Akt 
powyższy, nadany z powodn rzekomego zaginięcia wszystkich po- 
przednich przywilejów. nie mial w zasadzie ustanawiać nowej ulgi 
podatkowej. ograniczając się li tylko do utrzymania i potwierdze- 
nia dawnej, pochodzacej od poprzednich monarchów. ?) Wersya 
o spaleniu dokumentów nie jest seisla; zaginąl, jeśli w ogóle 
istniał, jeden tylko przywilej o elach, inue bowiem, sięgające na- 
wet czasów ‚Jagielly. przechowaly sie w oryginalach, zaopatrzo- 
nych pieczęciami. Z oryginalów tych bowiem bralem odpisy, za- 
inieszczone przy koncu pracy niniejszej, Być może. iż zarzucone 
podczas pożaru, odnaleziono je dopiero później. Chyba, że użyto 
podstępu dla uzyskania rzeczonej ulgi, zapewniając Zygmunta II. 
o istnieniu jej z nadania jego poprzedników. Na korzyść prawdo- 
podobiestwa powyższego przypuszczenia przemawia między innemi 
i ta okoliczność. że wystepujący w danym wypadku w imieniu 


Zarnowian starosta nowomiejski, Andrzej Gnoinski. działał ponie- 


D Patrz anneksa Nr. 5 i 6. A 
V 


2) Glosi o tem tekst przywileju, patrz auneksa Nr. 
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kąd w własnym interesie, bedae jednoczesnie tenntaryuszem żar- 
nowieckim. 1) 

W każdym razie kwestya zmniejszenia cel w Żarnowcu była 
poruszaną i na Sejmie lubelskim w 1571 roku i znalazla tam za- 
pewne wielu oponentów, skoro Zygmunt August wydaje w dniu 
16. sierpnia tegoż roku uniwersał, nakazując, aby do czasn osta- 
tecznego rozpatrzenia ulg opodatkowanych przez przyszły Sejm, 
uwzględniono przysługującą Zarnowianom ulgę ?) zastrzeżona w przy- 
wileju z 1555 roku. Kwestye tę rozstrzygnieto ostatecznie za pa- 
nowania Stefana Batorego, i przywilej z 1555 roku został potwier- 
dzony. Dwa przywileje z 15653) roku dotyczą stosunków han- 
dlowych: w pierwszym z nich nadaje Zygmunt August miastu 
Żarnowiec jarmarki na Zielone Świątki. w drugim zaś zwalnia 
przybywających na nie od targowego na lat sześć, pozwalające im 
jednocześnie pasać bydlo i trzodę w lasach i na polach starostwa. 

Pod koniee XVI. wieku miasto zdaje się wzrastać. Liczba 
nieruchomości miejskich dosięga 245 (w 1620 roku); domów mie- 
szkalnych liczą w miescie ogółem 216; powstają urządzenia i gma- 
chy miejskie; ratusz, waga, postrzygalnia i folusz. Z pomnożeniem 
ludności rozwijają się rzemiosła i powstają organizacye cechowe. 
kuch handlowy zaczyna się wzmagać. Nie wystarczają już potrze- 
bom miejscowym cztery jarmarki doroczne, odbywające się tu na 
Zielone Świątki, Nawiedzenie N M. P., św. Jakóba i Podwyż- 
szenie św. Krzyża, wyjednano przeto u krola Zygmunta JIL. (w 1604 
roku) *) dwa nowe jarmarki na Szymona i Judy (l. maja) i na 
Filipa i Jakoba (28. października). Na jarmarki te ściągają przy- 
jezdni z dalszych stron, dla których powstaje „in fundo eivili” 
pod miastem dom zajezdny czyli „karczma uprzywilejowana“, sy- 
pniowska zwana. Przywilej nadany tej karczmie polegał na tem, 
że wszyscy przejezdni mogli się w niej zatrzymywać bez wszelkiej 
przeszkody. Omnes adventi hospites possunt in Ula statui sine 
omni impedimento et eontractione einscunqnue hominis. Względnie 


1) W jego interesie były z tego tytnłu wszelkie ulgi dla mie- 
szczan, którzy, niezależnie od podatków skarbowych, opłacali pewne 
czynsze na rzecz starosty, a zatem doprowadzenie ich « do ruiny groziło 
utratą czynszów. 

2) Patrz anneksa Ne. 10. 

3) Patrz auneksa Nr. 8, 9. 

+) Przywilej powyższy został pomy w duiu 4. marca. Auneksa 
NEI: 
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szybki rozwój miasta odbija się A na dochodach miejskich. dosie- 
Sających w 1620 rokn sumy 120 złp., w tem: 


Targoweoo , 60 zip 
Mostowego : - b . 33: 5 
Pożytku od gorzałki - e S 
Z mlynów TME : WIE 
Z arendy wagi, postrzygalni i ratusza. 19, 


Jednem słowem wszystko świadczy. ze życie szybszom va- 
czyna bić tętnem. Pocieszająęy objaw ten trwa niestety bardzo 
krótko. Nadchodzi rok 1655, a z nim nawalnica szwedzka. Nie- 
przyjaciel, zdobywszy zamek, pali i plondruje miasto. Zrabowany 
i zburzony w cześci Żarnowiee wyludnia się. Liczba nieruchomo- 
ści miejskich spada do sta, domów mieszkalnych liczą w mieście 
w 5 lat po pogromie ledwo 80. Ratusz, postrzygalnia, waga i fo- 
lusz spalone, o odbndowanin ich niema mowy. Bndzące się życie 
handlowe stłumione zostaje w zarodku. lutrata z targowego spada 
do 30 zip. rocznie; zaklady przemysłowe (browary i młyny) upa- 
dają; rzemieślników pozostaje ledwo trzecia część. Wszędzie roz- 
pacz i nędza. Na dobitek złego powstaje z niewiadomej przyczyny 
(w 1697 roku) ogień i obraca w perzyne domy mieszczańskie. 
(Koscioły i przytułek zostają nietknięte.) Po tylu klęskach miasto 
nie może już dźwignąć się z upadku. Nie wpływają na ożywienie 
w niem handlu dwa nowe jarmarki na Nowy Rok i na św. Jana. 
ani dwa dni targowe (niedziele 1 środy każdego tygodnia), nadane 
przez Angusta IL. w 1700 roku. ') Zrównane z ziemią miasto po- 
wstaje wprawdzie z popiołów: domy zaczynają się odbudowywać, 
lecz robota idzie żółwim krokiem. 

W 60 lat po pożarze trzecia część placów miejskich świeci 
pustkami; na 129 domów w mieście mamy 78 placów pustych. 
W przeciągu nastepnych 23 lat liezba domów wzrasta tylko o ośm, 
dosięgajaąc nędznej cyfry 155 dopiero w koncu tegoż stulecia. 

Podajemy przy okazyi wykaz ulie w mieście, zamieszczony 
w dokumentach z XVIII. wieku. 2) Ulie w Żarnowcu było ogółem 
eztery: krakowska, Szpitalna. Warszawsku i Niemiecka; przed- 
mieść dwa: Zabrodzie i Krakowskie Przedmieście. 

Dalsze dzieje Zarnowea nie sa nam znane. *) Wiadomości 
nasze ograniczaja się w tym względzie do wielkiego pożaru. który 


1) Patrz aneksa Nr. 15. 
3) Lustrueva starostwa Zarmowieekiego z 1756 roku. 
5) Z powodu braku wszelkich w tym względzie dokumentów, 


12 


178 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


nawiedził miasto w lipen 1816 r. Ogień powstaje tym razem wsku- 
tek nieostrożności w jednej z gorzelni żydowskich i szerzy się 
z nadzwyczajną szybkością po mieście. Kościółek św. Krzyża 
i istniejący przy nim przytułek stają się wraz z domami miesz- 
czańskinu pastwą płomieni. Oszczędzane dotychczas przez niszczący 
żywioł. przetrwały one szczęśliwie 400 lat z okladem. O rozmiarze 
klęski mówią rozmaicie: jedni utrzymują, że z ealego miasta oca- 
laty tylko kościół parafialny i kilka przyległych domów, inni zaś, 
że splonela tylko wieksza jego połowa. 

Kres istnieniu miasta kladzie postanowienie komitetu urzą- 
dzającego z 1870 roku. zamieniające Żarnowiec na osadę, od któ- 
rej odpada. położone za rzeką Uniejówką. przedinieście Zabrodzie, 
zachowujące dawną nazwę po przekształceniu na wioskę. 

Wspomnieć tu należy przy okazyi o herbie miasta, którym, 
o ile sadzić można z pieczęci miejskich, był Aaron, herb kapituły 
krakowskiej. Trzy korony są tam nieco inaczej ugrupowane niż 
w godle kapituły krakowskiej, zamieszczonem w herbarzu Niesie- 
ckiego. 


ROZDZIAŁ III. 


Zarys ekonomiczno-stafystycziny. — Opis miasta u Długosza. — Po- 
winności polityczne i podatki skarbowe. -— Opłaty na rzecz starostów. — 
Rzemiosła, przemysł i handel. — Handlowe położenie Żarnowca. — 
Przyczyny upadku tego miasta. — Rnch ludności. — Kmigracya po 
1655 rokn. — Immigracya Żydów. — Ogólne wnioski, tyczce się za- 


ludnienia Zarnowea. 


Danych, tyczących się życia ekonomicznego Zarnowea w epoce 
jego samodzielności, t. j. w dobie, poprzedzającej utworzenie sta- 
rostwa Zarnowieckieeo. nie posiadamy wcale, Nie poucza nas 
w tym wzgledzie i znakomity Długosz, opisujący miasto w „Liber 
Benefitiorun® w slowach następujących : 

Zarnowyecz oppidum habens in se ecclesiam parochialem 
muralam Sanctae Mariae Nativitati dicatam cuius proprietas ad 
Serenissimum Poloniae Regem pertinet, cuius plebanus magister 
Matyas de Cobylino. In quo sunt lanei oppidanorum et de agris, 
qui Studzieniezno vocantur solvitur , decima pecunialis pro mona- 
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Sterio in Tmmrawocize, de aliig autem agris oppidi solvitur et 
conducitur decima manipularis pro monasterio Sanctimonalinm 
Sancti Andraee in Cracovia. Item plebanus eiusdem oppidi habet 
tres laneos agrorum dictorum Gorzkow pro praedio suo et prata 
Sufficienta item habet et columbationem ex oppido loeo qui vo- 
eatur Morawka, item in alia vero parte laneorum habet plebanus 
ĉertas partes agri, alias niwy penes publicam viam iacentes, item 
est ibi ecclesia in Laneis praedictis oppidi sita, honori Sancti 
Adalbertis dicata, matrix praedictae ecclesiae noviter fundatae, 
quam plebanus singulis diebus dominicis et festivis tenetur ofi- 
ciare, Item est advocatia in codem oppido, habens tres laneos 
agrorum, de qnibus solvitnr et conducitur decima manipularis 
ecclesiae et plebano in Žarnowyecz. Valor eius aestimatur ad 
qnattnor marcas. Item est in eodem oppido advocatia, habens 
Speciale molendinum in flumine Uniejowka. Item est ibi praedium 
regium, (Liber Benef. t. II. str. 207, 208.) 

Opis powyższy. dotyczący raczej parafii niż miasta Zamo- 
wiec, nie podaje nam nawet liczby łanów miejskich, ograniczając 
się do wzmianki, że one istnieją i że miejscowy proboszcz po- 
siada ich trzy. Obfitszemi w niezbędny nam materyał statystyczny 
s} lustracye starostwa żarnowieckiego, lecz te nie sięgają wyżej 
1545 roku. 1)‘ 

Po ntworzeniu starostwa mieszczanie Zarnowiecey nie tracą 
wolności osobistej, nie spadają przeto do rzędn poddanych staro- 
ścińskich, podlegają jednakże władzy tenntarynszów. Zależność ta 
jest więcej ekonomicznej niż osobistej natnry, wyrażając się w po- 
staci ezynszów, opłacanych do zamku. *) 

Qiż sami Zarnowianie jako wolni obywatele miasta odbywają 
pewne powinności politrezne. Pierwsze miejsce tu zajmuje tak 
Zwany „Wóz woyenny“, t. j. obowiązek wysyłania na wyprawy 
wojenne wozów czterokonnych z żywnością i dwu „hayduków* 
z rydlami i motykami. Istnieje też powinność podwodowa. 

Wladyslaw Jagielło zwalnia wprawdzie od niej miasto w 1409 
roku. Lecz przywilej ten, nie potwierdzany przez jego nastepców, 
ulega niejako przedawnieniu i pozostaje martwą literą, czego do- 
wodem jest nniwersał Zygmunta JI. z roku 1604, nakazujący, 
aby urząd miejski żarnowiecki nie dawał podwód nieposiada- 
jacym „listów podwodnyeh* i aby nie brano ich za listami in 

1) Data pierwszej lustracyi. 

3) Powinnosei osobiste nie istnieją. 
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blanco, *) Podatki skarbowe Żarnowiee opłacał na ogólnych zasa- 
dach, ustanowionych dla wszystkich miast Rzeczypospolitej. Pierw- 
sze miejsce tu zajmowały podatek podymny. zwany pospolicie 
„5208“ i podatek od trunków zwany „czopowem*, W 1581 roku 
sunia podatków skarbowych, oplacanych przez miasto, równała się 
145 zły. 10 gr. 9 denarom ?) (w tem szos 44 An 94 er.). Czo- 
powe pobierano w kwocie 12 groszy od | garnca wódki i 24 
groszy od beczki miodu. W XVIMU. wieku czopowe wzrasta do 
350 zlp.. podymne zaś do 870 złp. 

Podatki skarbowe oplacano wraz z czynszami na ręce staro- 
sty, który przesylal je do skarbu. Tego rodzaju porządek rzeczy 
widziany za panowania Stefana batorego, gdy opłaty skarbowe 
figurują w jednej rubryce z czynszami staroseiuskimi. 

Rubryka ta w regestrze z 1551 roku, podanym w Instraevach 
starostwa, obliczona jest ogółem na 364 złp. 9 groszy. W po- 
szczególnych pozycyach przedstawia się ona w sposób naste- 
pujący : 

SZOSA 9... 0 24 48 zip. 24 plk 
Czynsz wol . a o IB 25 


HI 


Czvusz od rzemiosł a dle e a: 
Od przekupniów = l 4 RA; 
Od komorników ` : || 2 la > 


Od kól zakupnych .  . 4 — 
Vd kół dorocznych 3 d Al5 
BE e + BSO , W, 

Podatki skarbowe i czynsze opłacano ratami kwartalnemi : 
Na Zielone Swiatki. Podwyższenie św. krzyża, św. łmcyę i Po- 
pielec. 

Oplatami na rzecz starosty sa: czynsz rolny. domowe, pla- 
cowe, czynsz z ogrodów. browarów, ozdowni i stodół. 

Özynsz rolny. pobierany w kwocie 20 groszy z lana w XVI. 
wieku, spada w uastępnem stulecin do 15 groszy, po 41, grosze 


Z młynów 


1) Uniwersał ten datowany z dnia 4. marca 1604 roku, wydany 
został zapewne wskutek skare mieszczan na zbytnie uciemiężenie, po- 
dajemy go w anneksach pod Nr. 11. 

2) Patrz Pawinski: _Zrodla dziejowe*. 

3) 285 zlp. 9 groszy „czopowego* nie odpowiada ogólnej cyfrze 
podatków skarbowych, obliczonych w tym samym roku przez prof. Pa- 
wińskiego na 145 złp. 10 gr. 9 den.: anomalia ta bierze początek 
ztąd, że w pozycyę powyższą wliezano łącznie z podatkiem skarbowym 
i czynsze od spiritualij, opłacane na rzecz starosty. 

+ 
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Z „kwarty“. domowe natomiask wzrasta w tym okresie z 12 sze- 
lagów do 1 grosza 12 szelagów, dochodząc do 2 groszy 11 szela- 
gów w nastennem stalecin (NVIIL). Stala normą płacowego, ogro- 
nego, czynszn z browarów. ozdowni i stodół jest I grosz rocznie: 
i Na rowni z nieruelomoseiami wszelkiego rodzaju procedery 
! przedsiębiorstwa podlegały opodatkowanin na rzecz starosty. 
-Foluszowe®, oplacane pierwotnie od mlynów w kwocie 2 złp. 
b groszy rocznie. zamieniono w konen NVI. w. na czynsze „od 
kola“ po 24 i po 12 groszy. Różnorodność tych oplat a także 
Nazywanie kól. podlegających wyższej opiacie, „zakupnemi“, wska- 
zuja na oddanie w wieczystą dzierżawę młynów, należących do 
sutrostwa. 1) L 

Piwowarzy opłacali, niezależnie od czynszn z browarów. po 
sroszn „gutowego” każdy. Od wyrobu wódki oplacano po 16 gro- 
Szy czynszu od garnea tytulem „pożytku od gorzalki*. Od wy- 
szynku istniał prócz tego specyalny podatek w postaci „czynszn 
od wiechy*. pobieranego w kwocie 4 grosze rocznie od karczmy. 
Od końca XVI. stulecia dochody z gorzałki, wykazywane łącznie 
2 podatkiem skarbowym od trunków, dzierzawionyin zapewne przez 
starostów. zapisywano w rubryce „czopowego*. Czynsze od rze- 
mios! bywały rozmaite. Oplacali je tylko rekodzielnicy zjednoczeni 
w cechy Mieszczanie żarnowiecey. posiadający ogółem 19:/, łanów 
gruntu, podzielonego już w poczatku XVIL w. na „kwarty” i „pol- 
kwartki”, oddawali się wprawdzie rolnietwu, lecz nie bylo ono 
nigdy ich wylaezusın zawodem. Już w pierwszej połowie XVI. w. 
spotykany w Zarmowen piekarzy, szewców, solarzy, kuśnierzy, 
rzeżników i prawlow. Solarze Zarnowiecey nie byli zapewne górni- 
kami, pracującymi w salinach Bochni lub Wieliczki, lecz trudnili 
się wyłącznie rozwożeniem soli po krajn. Proceder ten, znajdujący 
tu na razie aż 18 zwolenników. upada wkrotce. Lustracye bowiem 
od 1569 roku włącznie nie wspominają juz o solarzach. Prócz wy- 
żej wymienionych byli też zapewne i inni rzemieslnicy, lecz o nich 
Jako nieopłacających czynszów. nie ma wzmianki w opisach staro- 
stwa. W konen tegoż stulecia już wszystkie prawie rzemiosła bar- 
dziej rozpowszechnione w kraju, liczyły adepiow w Zarnowen. 
Prócz kowali. słósarzy. szeweów, rzeźników. piekarzy, kuśnierzy, 
kraweów. zdunów. ciesli i stolarzy, spotykamy tu także tkaczy, 
sukienników, powrożników, beduarzy i czapników. Handel mal ta 

A 


1) Młyny takie. pozostające w wieczystej dzierżawie, spotykamy 
1 dziś w Żarnowcu i jego okolicy. 
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przedstawicieli w postaci karczmarzy, przekupni, kramarzy i pra- 
sołów. Z zakładów przemysłowych znajdujemy: cztery browary, 
kilkanaście gorzelń, folusz i cztery młyny, posiadające każdy nie- 
mal odrębną nazwę jako to: Kośmider, Pawłowski (w Olszynie), 
Twarogowski, czwarty mlyn tylko pod zamkiem jej nie miał. 1) 

Medyeynę reprezentował tu balwierz. Za panowania Batorego 
liczono ogółem w Żarnowcu 116 rękodzielników i trzydziestu ko- 
morników. Urządzenia cechowe posiadali sukiennicy, kuśnierze, 
rzeźnicy, piekarze, solarze, szewcy i prasolowie. Inni rzemieślnicy, 
czytamy w lustracyach, jako to kowale, slösarze, tkacze „y ezeclıu 
nie maya y czynszu nie placą*. Solarze, prasołowie i kusnierze 
oplacalı po 8 groszy czynszu rocznego każdy, piekarze po 12 gro- 
szy. szewcy po 16 gr., rzeźnicy zaś po 24 groszy, dając prócz tego 
po dwa kamienie Join do „zamku“. Snkiennicy wolni byli od oplat, 
z mocy przywileju z 1522 roku, nadanego im przez króla Zygmunta I. 
Podobny przywilej otrzymali i kuśnierze w 1595 roku od Zy- 
gmunta III. 

Rzemiosła, prosperujące poniekąd w Żarnoweu w koneu XVI. 
stulecia jako to: kuśnierstwo i sukiennictwo, upadają już w dru- 
giej połowie następnego stulecia. 

Stan rzemiosł nie przedstawia się świetnie i w XVII. wieku, 
z rzemieślników, posiadających cechy, znajdujemy tu szewców, 
piekarzy i rzeźników. A dawnych zakładów przemysłowych pozo- 
staly browar i młyn, przy którym założono piłe. Dokładniejsze 
wiadomości o stanie rzemiosł w mieście podajemy w tablicy załą- 
czonej poniżej. 


W latach 


L.p.| Rzemiosła i handel | | 
1545 | 1569 | 1551 | 1620 | 1660 | 1789 


] SA Ee PALE . 
2 | Szewey . EP deht I | 07] FRO 


4) 14 
8 Rzeźnicy ` - i 8 8 4 9 3 S 
m || Bek ae ao al LUD 10 5 I 4 10 


1) Nazwy powyższe przysługiwały młynom nie ich właścicielom. 
Ozytamy bowiem: „młyn Kośmider zwany”, „młyn Pawłowski zwany“ 
i. jie 


s 
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` W latach 
L.p.| Rzemiosła i handel. | 
1545 | 1569, 1581 | 1620 | 1660 | 1789 
5 | Piwowarzy . „ „| 40 | 49 4 4 2 1 
6 | kuśnierze N, » 8 2 8 2 
a Proy w: gu S 6 8 4 | 
S | Sukienniecy .. . S 3 3 3 
9 | Tkacze 12 
10 | Uzapnicy i = 
11 | Cieśle . 3) = 
12 | Stolarze . 1 S z 
13 | Bednarze 4 A SE 
14 | Kowale | 7 SC 
15 | Slösarze 2 $ e 
16 | Krawey aj "RX 
17 | Zduny 2 = 7% 
18 | Powrożnicy 2 = 
19 | Kramarze 2 Z 
20 | Przekupnie „<A 5 12 
Młyny wodne . . . 4 4 4 dm. 974 
WFolnsz ës S l 1 ] zl 
OQzdownie . | Ab) 6 6 2 
Wiechy czyli szynki . | 46 5) 18 | 


WACŁAW JASKŁOWSKI. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Uklady o poddanie Warszawy. 


(Głos gen. Pradzyńskiego z d. 9. września r. 1831.) 


Raport ten pisany byl przez generala Pradzyńskiego w obo- 
zie rossyjskini. gdzie Prądzyński czasowo przebywał. oddawszy sie 
dobrowolnie jako zakładnik. Raport. adresowany do „generala do- 
wodzącego uaczelnie wojskiem polskiem*. znajduje sie pomiedzy 
wielu innymi dokumentami tej epoki w archiwum Muzenm hsią- 
zat Uzartoryskich w hrakowie 

Dzieki uprzejmości p. biskupskiego kustosza biblioteki, mima 
ezasi wakacyjnego, mogłem zajrzeć do papierów publicznych, ory- 
ginalnych pism politycznych, odjnsow wspolczesnych i aktów 
Rządu Narodowego z r. 1530 i 1531. 

W folj. Nr. 5299 znajduje się wyżej wspomniany. bardzo 
obszerny raport generała Pradzynskiego, mniej wiecej znany. z któ- 
rego najciekawsze ustepy przytaczam dosłownie, inne opowiadam 
w skróceniu., posłngujac sie. 0 ile można. slowami autora. 

„Wiadoma jest J. W. generałowi konfereneva moja z gen. 
Danneubere odhvta na żadanie feldmarszałka Paszkiewicza, w któ- 
raj proponowano nam uklady: majace położyć koniec wojnie. We- 
dlug oświadczen nezynionych. żadano szczególnie. aby Naród Pol- 
ski wrócił pod panowanie swego króla Mikołaja 1), na ten waru- 


el 


1) Mowa tu o uchylenin nshwały detronizaeyjnej Sejmu z d. 2- 
stycznia r. 1831. (Przyp. M. O.) 
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+ zgodziwszy sie, moglibyśmy otrzymać wszelkie inne najko- 
fzystniejsze jakiehbyśmy tylko żadali* 

dalem ten raport prezesowi Rządu Narodowego (byl nim 
ad 17 sierpnia generał Jam hrukowiecki). który stosownie do 
zdania wiekszości w radzie ministrów odpisał feldwmarszalkowi. iż 
Postanowienia naszego Sejmu zastrzegają zupelna niepodległość 
Polski i dawne granice między Polska a Rossya. tylko propozycye 
na lej zasadzie podjęte Rząd Narodowy będzie gotów przyjąć. 

„ta wyniosła EE rozdrażniła do ostatecznego stopnia 
mysiy rossyjskie. Nazajntrz do dnia odpowiedziano na nią mo- 
Uym atakiem na nasze zewnętrzne natier. które jako i Wola dość 
brędko zdobyte zostały*. 

W nocy dopiero prezes Rządu Narodowego przywolał mnie 
do siebie i rozkazał ndać się do feldmarszalka Paszkiewicza z listem, 
W ktorym oświadczył swoją gotowość do ukladów i prosił feld- 
Marszałka o objawienie warunkow ze swojej strony. mnie zaś po- 
Wiedział general Krnkowiecki. iż gotów jest do układów na zasa- 
zie powrotu pod panowanie cesarza Mikołaja 1 upoważnił mnie 
do oswiadczenia tego feldmarszalkowi. Powtórna ta misya. zazna- 
cza general Prądzyński. po tamtej była bardzo przykrą dla mnie. 


(Nadmienice tutaj należy. że do airybucvi prezesa Rzadn Na- 
rodowego należało mianowanie swego zastępcy i ministrów. mia- 
Nowanie i odwoływanie wodza naczelnego, zawieranie jednak tra- 
ktatów i wszelkich umów Sejm zatrzymywał przy sobie. ( Przy- 
pisek wyd.). 

Udalem sie przeto d. 7. (września 153] r.) do dnia, do gh, 
wanej kwatery feldmarszałka w Woli Zostałem przez niego przy- 
jety nader orożme. nową zwycięzcy raz obrazonego i cznjącego 
swoją silę. Rozmowa odbywała sie w przytomności generala Toll 
i W. Ksiecia Michala i dopiero. gdy sie z tym ostatnim w ro- 
zmowe wdalem. jego umiarkowanie potralfilo złagodzić ostry ton 
rozmowy między mua a tamtymi dwoma generaluni. Gdy zrobi- 
lem oświadczenie gen. Krukowieckiego, zezwolili nakoniec na 
wstrzymanie kroków nieprzyjacielskich aż do godziny pierwszej 
Z połndnia i umówili sie ze mna, iż gen. krukowiecki przyjedzie 
niebawem do forpocztów. w celu zawarcia ugody z feldmarszal- 
kiem“. Wracajac, widziałem baterye liczne, rozstawione na mały 
wystrzał dzialowy od naszych stanowisk, wiele z nich było już 
odprzodkowanych. 
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(General Krukowiecki udal sie pod Wolę, przyjał go feld- 
marszałek otoczony sztabem. Rozmowa toczyła sie w karczmie miej- 
scowej. Do izby weszły nasiępujące osoby: Feldmarszałek, gen. 
Toll. W. Książę Michał. gen. Krukowiecki i ja. Rozmowa była 
żywa, ze strony gen. Krukowieckiego nawet wyniosła. Wielki Książę 
zachowywał najwięcej umiarkowania a ja zimną krew. 

Feldmarszalek zaznaczył. że dana mu pierwsza odpowiedź 
i wczorajsze zwycięstwo wiele zmienily stan rzeczy. 

„Pierwszym zawsze warunkiem jest powrót pod panowanie cesa- 
rza Mikolaja i wpuszczenie wojska rossyjskiego do Warszawy“. Kruko- 
wiecki odpowiedzial na to, że warnnków tych bez upoważnienia Sejmu 
przyjąć nie może. Zgodzono się czekać na odpowiedź, ale feldmarsza- 
lek zaznaczył, że jakakolwiek ona będzie, o l-ej z południa atak 
się rozpoczyna. Z takiemi wiadomościami powrócono do Warszawy. 

„Trzeba bylo zedrzeć z oczu sejmujących zasłonę złudzeń”. 
Misyi tej nikt nie cheiał się podjąć. na mnie zwrócono więc oczy 
„jeszcze raz zrobiłem ofiarę z moich osobistych nezuć*... 

„Odebrawszy piśmienne polecenie prezesa Rządu Narodowego, 
ndalem się do polaczonych Izb“. W pölgodzinnem przemówieniu 
przedstawilem posłom istotny stan rzeczy w danej chwili. z punktu 
widzenia wojskowego. Nie inogłem zataić, iż znajdujemy się w bar- 
dzo ciężkich warunkach i w razie niepowstrzymania kroków wo- 
jennych, wystawiamy miasto na zniszczenie. Pozostaje wiec albo 
walczyć albo mysleć o układach. a w takim razie poddalbym myśl, 
żeby Sejm odroczyl się, zostawiając gen. krnkowieckienm przed- 
siewzięcie środków, jakie uzna za najpotrzebniejsze, w chwili 
obeenej.* 

Różne osoby zabierały glos w tej matervi a tymczasem na- 
deszla godzina pierwsza i odezwał sie huk dział rozpoczynajacego 
się ataku. 

„Postanowiono prawie jednomyślnie zalimitowanie Sejmu 
i udzielenie npoważnień prezesowi Rządu Narodowego do przedsię- 
wzięcia stosownych środków. Marszałek Sejmu wezwał mnie. aże- 
bym to postanowienie udzielił natychmiast gen. Krukowieckiemu, 
nie czekając na wygotowanie aktu, który niebawem do Rządu na- 
deslany zostanie. Skoro zdalem raport gen. Krukowieckiemu. ten 
kazal mi się udać do wodza nieprzyjacielskiego dla oświadezenia 
mn, że Sejm już się zalimitował, udzieliwszy jemu upoważnienia 
do traktowania, że przeto chce traktować i prosi o przysłanie 
osoby, z któraby mógł zawrzeć uklad“. 


UKLADY O PODDANIE WARSZAWY 187 


Jechałem pod ogniem strop walczących szukając feldmar- 
szalka. Ufni w siłe, oezu mi nie zawiązali, widziałem okolo 200 
dział czynnych, które zaczynały już brać góre nad naszą. daleko 
mniej liczną. artylerya, a drugie tyle dział stało w rezerwie. Głó- 
Wir atak wymierzony był na Czyste. Doprowadzono mnie do W. 
ks. Michała z oznajmieniem, iż on ma polecone sobie układy. 

Książę pytał sie, jaką mn dam rękojmię co do układów; „wia- 
domo pauu, że feldmarszałek wątpi o waszej szczerości i sądzi. że 
chcecie tylko zyskać zwłokę. ażeby ściągnąć nadchodzące posiłki“. 
Daje „słowo honoru*, rzekł Prądzyński, że to nie podstęp. tylko 
mowa o faktycznych ukladach. W trakcie rozmowy, feldmarszałek 
przysłał zawiadomienie, że nie wstrzymuje ataku, póki nie będzie 
podpisany uklad i posyła gen. Berga do miasta, z upoważnieniem 
Zawarcia układu. 

Zyskalem przez moje naleganie, pisze Prądzyński, przykaz 
najsnrowszy, aby wojsko nie zapuszezalo się w miasto. 

Gdy powróciliśmy do Warszawy, okazalo się. że Sejm marno- 
wał czas na mowach i nie jeszcze nie postanowił. Generał Kru- 
kowiecki nie odebrawszy do tej chwili odpowiedniego upoważnienia. 
w żadne układy z Bergiem wdawać sie nie chciał. Wyslal wiec 
do Sejmu znowu Prądzyńskiego. 

U kazanie‘sie moje wywołało wrzawe pomiędzy sejmującymi, 
którzy oświadczyli, iż. nie będąc radcą stanu, nie mam prawa do 
lzby przemawiać. Marszałek groził nawet złożeniem laski. skoroby 
mi więcej mówić dozwolono. Rozmawiałem wiee prywatnie z człon- 
kami Sejmu. wreszcie sama Izba postanowiła limite Sejmu i npo- 
waznila prezesa Rządu Narodowego do przedsięwzięcia środków 
odpowiednich. Wysłano trzech delegatów dla natychmiastowego 
powiadomienia gen. Krnkowieckiego o postanowieniach Sejmu. Ma- 
Jae upoważnienie, Krnkowiecki ułożył punktacye z gen. Bergiem, 
„wręczył mu także list przez siebie pisany do Uesarza. 
w którym oznajınial. że Naród Polski wraca pod jego ponowanie 
i że Jego ojcowskie serce znajdzie sposoby do zagojenia wielora- 
kich ran, które nasz kraj dotknęły“. 

Z tymi dwoma dokumentami pojechal gen. Berg a z nim po 
raz trzeci pojechał Pradzyński pod ogniem stron obu. 

„Okopy nasze okolo Czystego i główny wal. aż po rogatki 
Jerozolimskie byly zdobyte“. Cale Czyste, wiatrak i wiele domów 
stało w płomieniach. ` 

Kiedy przyjechaliśmy W. Książę był akurat przy biwaku. Ueie- 
szył się bardzo z listu do cesarza, a co do punktacyj chcial, że- 
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byśmy tylko obowiązani byli wydać jeńców. Amnestye chciał sto- 
sować dla Królestwa Polskiego, ale wcale nie dla gubernij polskich. 
Po pewnym uporze wyjednalem amnestye powszechną „bo inuczaj 
to byloby upodleniem się z naszej strony“. Wielki książę, wystuchaw- 
szy relacyi gen. Berga, zwrocił się do Pradzyńskiego z wymówka- 
mi.iż on dal „słowo honoru“. że Sejm zalimitował i muowę pod- 
pisze formalnie gen. krnkowiecki. a z tego. co mówił gen. Berg. 
widać, że Sejm trwal jeszcze. Oóż wiec za pewność. że ta mnowa 
formalnie zawarta będzie ? 

Powtórnie zareczylem „słowem honoru“. 

Było już po pólnocy. kiedy pisane pnnktacye wziąłem z obozu 
rossyjskiego. 

Przyjechawszy do pałacn rządowego, gen. Berg, jeden pnl- 
kownik (Annenkow) i ja, dowiadujemy się. Ze general krukowie- 
cki, dostawszy dymisve, udał się na Pragę. że Sejm ciągłe trwa 
i że mianowano prezesem Rządu Narodowego Bonawentnre Nie- 
inojowskiego, dawnego wiceprezesa, a wiceprezesem pułkownika 
Zielinskiego. 

Ponownie wieć mimowoli skłamalem dajac „słowo honora”. 
że Sejm się zawiesił, pisze Pradzynski. a gen. Derg oswiadczył, 
ze nie rozumie tych wszystkich zmian i że jego pelnomocnietwo 
ściąga się jedynie do gen. Krukowieckiego. prezesa Rządu. 

Wielki byl ambaras tyeh panów... postanowili wreszcie spro- 
wadzie gen. khrnkowieckiego napowrót i uważać dymisve jego i na- 
stepne nowe nominacye za niebyłe, ale tylko co do przeprowadze- 
nia i zawarcia nkładów. 

General Berg czekal na przybycie byłego prezesa Rządu Na- 
rodowego. po którego pojechał generał Lewinski. 

Skoro krnkowiecki po kilku godzinach zjawi! się w sah, zaszła 
sprzeczka pomiędzy nim a panem Władysławem Ostrowskim (któ- 
rej nie znam szczegółów). Nareszcie panowie ci rozeszli sie, nie 
nie postanowiwszy, Tymczasem dnialo... 

„Azeby zapobiedz niebezpieezenstwn dla miasta generał Ma- 
lachowski. pułkownik Zieliński. gen. Krasinski, Dembiński, Ry- 
binski, Lewinski, Andrvehewiez, wszyscy ofiarowali sie gen. Der- 
gowi za zakladnikow. że mnowu będzie podpisana wzgledem ewa- 
knowania Warszawy i Pragi. 

Do dalszych debatów ja jaż nie należałem, powiedzialem bo- 
wiem, że dwukrotnie dalem W. Ksieein „słowo honoru* i reczy- 
łem własną osobą. iż Sejm zalimitowany a zupełnie inaczej sie 
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okazało. Uznalem wiec i wszyscy „zdanie to podzielali, że muszę 
oddać się dla ratowania swego honoru do zupelneeo i samowolnego 
rozporzadzenia W. hsięcla. 

Udaleın się więc w przytomności gen. Berga do obozu nie- 
Przyjacielskiego. Stanawszy przed W. Księciem oświadezyłem. że 
moje „słowo honoru” zawiodło mimo mej woli, a ponieważ ręczy- 
łem osobą własną. przeto oddaję się do rozporządzenia księcia. 

W. Książę niezmiernie się zdziwił. ale przyjal to oswiadeze- 
Die i rozkazał czekać na dalsza rozkazy, „zaczem ndalem się do 
"eet, gdzie się dotąd znajdnję w stanie aresztn domowego, 
2 ktorego jeżeli zechcą mnie uwolne, obowiązkiem moim bedzie 
pospieszyć do moich braci oręża, dzielić z nimi dalsze ich losy*. 


„Upraszam W. Generala o zakomnnikowanie tego raportu mo- 
Jego generalom naszego wojska i wiekszej liczbie oficerów“. 


General Dywizyi 
J. Prądzyński. 


Warszawa. 9. września 1831. 


Porównywając relacye gen. Pradzyńskiego z raportem gen. 
Berga do feldmarszałka Paskiewicza z d. 8. wrześma 1831 r., otrzy- 
mujemy obraz w ogólnych zarysach mniej wiecej zgodny. Po przy- 
bycin Krukowieckiego z Pragi, gen. Berg opisuje rozmowę z nim 
w nastepujacy sposób. 

„Zapytalem się go kategorycznie, czyli jest jeszeze pre- 
zesem Rządu lub nie? Wtedy Krukowiecki rzuci! swą cza- 
Pke na ziemię i odpowiedział mi prawie krzycząc: Jestem ni- 
tzem, generale! — Nie jestem już prezesem, lecz prostym pry- 
vainym człowiekiem. 

A potem znieważał marszałka sejmu Ostrowskiego, nowego 
prezesa Rzadn Niemojowskiego i Sejm, który nazwal zeromadze- 
niem głnpeów. Wreszcie prosił mnie: aby J. ©. W. Wielki Książę 
raczył miasta i własność mieszkanców ochramać*. 

Uważając pełnomocnictwo, adresowane do prezesa hr. Kruko- 
wieckiego, za wygasłe, gen. Berg prosil o pozwolenie oddalenia 
sie do swego obozu. aby mógł być obecny szturmowi, który 
wkrótce mial nastąpić o świcie. a 

„Zamoszono potem do mnie najusilniejsze prosby i zaklinano 
mnie o udzielenie rady, którahy mogła uratować Warszawę. Pp. 
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Ostrowski i Niemojowski wyszli z sali, czyniąc wyrzuty armii poł- 
skiej, atak dzięki niezgodzie Polaków pozyskałem w kilku 
chwilach u sen. Malachowskiego (naczelnego wodza) za zgodą ge- 
nerałów Izydora Krasińskiego. Dembińskiego, Rybińskiego, Bogu- 
sławskiego, Lewinskiego i Andrychiewicza zupełne poddanie sto- 
licy, mostu na Wiśle i Pragi wraz z znajdujacemi się tam dzia- 
Jami obleżniezemi i amunieya“. 

Podlug punktacyi i projektu Krukowieckiego miełi podobno 
Polacy całe swoje wojsko zabrać z bronią i amunieyą i połączyć 
się z korpusami Ramorino i Różyckiego; zatrzymaliby Modlin 
i Zamość; zawierali rozejm aż do powrotu deputaeyi, którą mieli 
wysłać do cesarza | króla, dla zakończenia nieporozumien. 

Kkrukowiecki, roznmiejąc swą władzę w sposób dyktatorski, 
skresleniem wiadomego listu przekroczył powierzone mn przez 
Sejm atrybncye i spowodował swą dymisye. 

Ignacy Prądzyński, jeden z najzdolniejszych generałów po- 
wstania w r. 1831. służbę wojskową rozpoczął przy Henryku Da- 
browskim. Za królestwa Kongresowego należał do związków ta- 
jemnych i odsiadywał dlugie więzienie. Miał opinię genialnego 
teoretyka, ale pozbawionego zdolności praktycznyeli. Podczas po- 
wstania posnnięty został z podpułkownika na generala i kwater- 
mistrza armii: wygotował kilka planów bitew, nie wszystkie jed- 
nak były przyjęte i przeprowadzone. 

Naprężony stosnnek pomiedzy Skrzyneckim, naczelnym wo- 
dzem, a Prądzyńskim, przyczynił się bardzo do kleski Polaków. po- 
nieważ głównie ten stosunek uniemożliwił jednolite kierowanie 
bitwą pod Ostroleką. 

Gdyby Skrzynecki usluchal rad Prądzyńskiego, Rossyanie 
byliby ponieśli ogromna kleske !) 

Tenże autor „ * „ wspomina, że po bitwie ostrofeekiej szef 
sztabu generalnego Prądzyuski. poróżniony zupełnie ze Skrzyne- 
ckim. pisal akt oskarzenia przeciw naezelnemu wodzowi. 

Otóż pogląd ten wymaga pewnego wyjaśnienia, które opie- 
ram na protokole posiedzenia Izb połączonych z d. 25. czerwca 


r. 1831. 2 


1) Powstanie Narodu Polskiego 1850/1831 r. Z reko- 
isu przełożył na język polski „ * „ Kraków 1906. 
P D À a: : * 
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Pose! Chelmicki zapytuje sie, jak stoi sprawa generała 
Prądzyńskiego, który oskarżył Naczelnego Wodza przed Rządem 
Narodowym. Opinia dla wodza koniecznie jest potrzebna! „Jeżeli 
generał poważył się naczelnego wodza oskarżyć, powinien być na- 
tychmiast aresztowany i z aresztu się tłumaczyć... Słyszałem, że 
gen. Prądzyński cofnąl swoją skarga — cofnięcie miejsca mieć 
nie powinno“. 

Na tę interpelacyę marszalek Izby hr. WI. Ostrowski 
odpowiedział, iż opierając się na pogloskach, mial takie przekona- 
nie, lecz gdy list Pradzyńskiego. do ks. Czartoryskiego pisany. 
przeczytal. zapewnia pod „slowem honoru*, iż tenże generał nie 
mial chęci obwiniac naczelnego wodza, albowiem pisal, iż siebie 
tylko pragnął obmyć z czynionych mn zarzutów — co może stało 
się powodem nieporozumień. (Muzemn ks. Czartoryskich folj. 
aktów nr. 5299). 

Umysł krytyczny Prądzyńskiego ujawnia się też w jego me- 
moryale. zatytułowanym w aktach: Glos gen. Prądzyńskiego, 
pisanym w sierpniu r. 1531. 

„Główry powód niedoskonalego powodzenia wojska naszego 
i odstąpienia w końcu od steru generałów: Chłopickiego 
iSkrzyneckiego, pochodzi ze zbyt wielkiej. nałożonej na nich 
odpowiedzialności, która jakby przeeiazeni, nie mogli odważyć się 
do postanowień, mogących pociągnąć za sobą ocalenie lub npa- 
dek Ojczyzny*. Dlatego to widzę dotyehczasowe postępowanie wojsk 
naszych nawet nie „odporne* raczej „bierne“. 

Widzę więc potrzebę zmniejszenia rozciągłości władzy wodza 
naczelnego. któryby zostawał pod bezpośrednimi rozkazami Rządu, 
ażeby przestał stanowić, jak dotad, wladzę oddzielna niepodleglą. 
Uważam również, że należy „polożyć tamę wszelkiemu a tyle nam 
szkodliwemn zwracanin uwagi na stosunki zagraniczne..." 

„Lecz, ażeby wpływ Rządu na wodza naczelnego nie stal sie 
hamulcem i nowym ciężarem utrudniającym dzialania jego... wy- 
pada wpływ ten zdać na jeduą osobę prezesa Rządn, który przy- 
bierze do rady swojej dwóch generałów, mających w tej jakby ra- 
dzie wojennej nieustającej, głosy doradcze...“ (Na marginesie na- 
kreślone są nazwiska kandydatów, o których Prądzyński myślał: 
J. Kolaezkowski i J. Chrzanowski). 

„Nie wódz ale Rzad stanowić będzie, czy, zważywszy wszyst- 
kie okoliczności. należy staczać bitwy ogólne, czyli unikać tako- 
wych*. Walki dorywcze wódz staezać może i wszystko ezynić, czego 
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okoliczności wymagać będa. „Wpływ tej rady na wodza jest ten 
sun. jakim jest wpływ monarchy na dowódcę wojska jego. Wplyw 
ten byle dobrze użyty. niezbyt daleko posuniety, nie jest w niczem 
szkodliwy”. (lolj. mr. 5296). 

W archiwnm książąt Czartoryskich znajdują się też oryginały 
listów Prądzyńskiego i krukowieckiego. pisane po franeusku i cha- 
rakterystyczna kartka. kreslona do ks. Adama Czartoryskiego, na 
krótko przed wybuchem rewolneyi. 
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